
Natcżyfość pocztową niszczono gotówką. C e n t  nnmerti  2 0  groszy.
Kałdy numer zawiera 12 stron wraz Mz Bezpłatnym dodatkiem tygodniowym"

Nr: 46 Kraków-Lwów. 17 lis to o * d a  1935 r. Rok XXIII:

Prenumerat* wynosi 
w Polsce miesięcznie . t  zt.

kwartalnie 2.50 zl. 
półrocznie . 5 zł,
rocznie . .  10 zł.

za granicą rocznie . . 20 zł.
w  Ameryce rocznie . 20 zt.

Nr. pojedynczy 8 cen i

o
M

Wychodzi co niedzielę. Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
s— =  poświecony sprawom ludu polskiego.. — - -■

Konto czekowe 
P. K. O. Kraków Nr. 401.005 

— 0—~
Ceny ogłoszeń  

■a stronie ostatniej.
— O—

Rękopisów nie zwrac. sfę. 

Nie podpisane da kosza.

Wychodzi co niedzielę.

Redakcja: K ra k ó w , M aty R y n e k  4 . — Telefon Nr. 112-86 . — Adres dla listów, przesyłek pocztowych i pienieinych: K r a h ó i  
P l a l u  R y n e k  4 . — A d m i n i i l r a c j o :  K r u k ó w .  P i a ł y  R a n e k  4

W ydaw ca: Ludowe iow arz. W ydawnicze „ P ia s t”, Spółdz. z.c*p. udz. w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Matysik.
Śląskie Zakłady Graficzne i W ydawnicze „Polonia” . Sp. Akc. w Katowicach.

Demokratyczne oblicze ruchu ludowego
TRZEBA PRZEKREŚLIĆ WSZELKIE HASŁA DYKTATURY

Ruch ludowy po bolesnych dośw iad­
czeniach zyskał w Stronnictwie Ludowem 
ośrodek silniejszy, aniżeli jakakolwiek inna 
dawniejsza formacja polityczna na grun­
cie wsi polskiej. W Stronnictwie Ludowem 
chłop polski widzi dziś jedyną swoją or­
ganizację polityczną i z tej strony oczekuje 
sity. któraby była zdolna wytworzyć dla 
niego lepsze warunki życia.

By jednak Stronnictwo Ludowe mogło 
•wyrodzić masowy ruch chłopski, ogarnia­
jący całe państwo, musi ono zdobyć się 
na jasny i żywotny program, a .przy te.m 
wszystkiem niedwuznacznie stwierdzić, że 
jest stronnictwem bezwzględnie demokra- 
tycznem o obliczu a gram em , wolneni od 
jakichkolwiek u tajonych haseł dyktator­
skich z jednej strony i marksizmu ze stro­
ny drugiej, je s t to potrzebne ze względu 
na bałamutne, nieprzemyślane hasła faszy­
stowskie, wychodzące czasem naw et z kół 
opozycji. D yktatura pułkownikowska wie­
lu jeszcze nie wyleczyła i wciąż jeszcze 
znajdują się tacy, którzy śnią o dyktatu­
rze, tylko jakiejś innej, niesanacyjnej.

Jeżeli chodzi o chłopów, to ci nie mogą 
80twe życzyć  żadnej dyktatury ani sana­
cyjnej, ani faszystowskiej. Dla chłopów' 
żadna dyktatura nie jest pożądana, naw et 
chłopska, gdyby była możliwa. Tylko 
w  demokracji mogą chłopi mieć gw aran­
cję swego udziału w rządach państwa, tyl­
ko demokracja umożliwi i;m zarówno kon­
trolę życia publicznego przez wolny i nie­
zależny parlament, jak obronę interesów 
państw ow ych i klasowo gospodarczych.

O ZMIANĘ OBLICZA POLSKIEJ DEMO­
KRACJI.

Ale właśnie dlatego Stronnictwo Ludo­
we nie może w racać do podstaw  tej ro­
mantycznej może, ale nieuporządkowanej 
j powierzchownej demokracji z lat 1818—• 
1926, która nłezawsze zdawała sobie z te­
go sprawę, że państw o w ustroju politycz­
nym musi mieć minimum warunków roz­
woju naw et w najcięższych chwilach i że 
demokracja, która tego nie rozumie, nie­
świadomie w ytw arza podłoże dla takiej
czy innej dyktatury.

W ielkie demokracje, jak angielska,
w czas umieją przystosować maszynę pań­
stw ow ą do potrzeb chwili i zdobywają się 
<n-a przejściowe uproszczenie metod rządze­
nia państwem, byleby tylko nie narazić 
kraju na dyktaturę soldiateski, czy jakie­
goś zibawcy faszystowskiego. Nie jest bo­
wiem tajemnicą, że wszelkie dyktatury
rozbudow yw ują maszynę państwową do 
rozmiarów, przekraczających możności
społeczeństwa 1 walą się po łatach z mniej­
szym lub większym trzaskiem dopiero wte- 
dy, gdy społeczeństwo jest zbiedzone do 
ostatnich granic, gdy egzekutor już zaczy­
na zawodzić w aparacie fiskalnym. Do­
brze, jeżeli przed ucieczką lub śmiercią 
danego dyktatora państwo nie zostanie 
wpędzone w niszczącą wojnę z sąsiadami, 
jak  tego niejednokrotnie his tor ja dowodzi.

D yktatura jest nieszczęściem kraju, 
dlatego życzyć jej sobie mogą tylko ludzie, 
nie zdający sobie sprawy ze strasznych jej 
skutków i ogromu nieszczęść dla społe­
czeństwa z nią związanego. W ruchu lu­
dowym wszelkie myśli o rządach dykta­
torskich w państwie powinny raz na zaw ­
sze być wyeliminowane.

DEMOKRACJA SPOŁECZNA O PODŁOŻU 
AORARNEM.

Ale jakie oblicze powinna mieć ta de­
m okracja, której wieś polska ma być pod­
staw ą? Chodzi oczywiście prze de wszy st- 
kiem o to, by ustrój polityczny przewidy­
w ał minimalne warunki rozwoju państw a

w najcięższych chwilach, ale pozatem nie- 
mniejszej wagi kwestję stanowi całokształt 
form ustrojowych gospodarczo-społecz­
nych, jako gwarancji, uniemożliwiającej 
pojawienie się dyktatury. Chodzi o to, by 
mało zorganizowaną i nie sięgającą wigłąb 
społeczeństwa demokrację polityczną prze­
obrazić w demokrację społeczną, uporząd­
kowaną także na gruncie gospodarczym.

Lecz tu my, ludowcy, wkraczamy na 
tory nieco niejasne. Zgadzamy się na to 
wszyscy, że nadszedł czas, w którym trze­
ba skończyć z kapitalizmem, b a  idziemy 
nawet dalej, godzimy się na uzgodnienie 
praw a własności z interesem społecznym 
przez upowszechnienie tej własności i 
przez ścięcie jej wybujałych przejawów, 
sprzecznych z interesem społecznym. Są 
jednak ludzie, którym to nie wystarcza, 
kiórzy zwłaszcza w przemyśle chcieliby 
na gwałt wszystko upańslwawłać i uspo­
łeczniać w edług wzorów socjalizmu. Na to 
już trudno się zgodzić, gdyż w ten spo­
sób otwarłoby się szeroko bramę etatyz­
mowi, uspołecznianiu njetodairni. socjaliz­
mu i biurokratyzowaniu produkcji. Pań­
stwo z tan pojętych retorm wyniosłoby 
w najlepszym raaie prawo pokrywania de­
ficytów,

Nie chcemy bronić indywidualizmu, zna­
nego z dotychczasowej gospodarki kapi­
talistycznej, jednostka musi się liczyć z po­
trzebami społeczne mi, ale nie państwo 
w pierwszym rzędzie jest powołane do roli 
rożjemcy gospodarczego pomiędzy jednost­
ką a społeczeństwem. Są czynniki jednost­
ce psychologicznie bliższe, których nacisk 
i metody działania okażą się dlla życia go­
spodarczego bardziej naturalne i mniej ry­
zykowne dla gospodarstw a społecznego 
od ingerencji państwa.

Pod fyim kątem widzenia ustalić nale­
żałoby hasła Stronnictwa Ludowego w 
przygotowywanym programie.

Ingerencję państw a w  zakresie życia 
gospodarczego i wszelkie etatystyczne po­
mysły gospodarcze należy zmniejszyć do 
granic możliwie niewielkich, gdyż tylko 
w 'ten sposób zdoła się zredukować wpły­
wy biurokracji . na życie gospodarcze do 
ram zgodnych z możnościami społeczeń­
stwa i rozwalić zapory wytwórczości, ja­
kie życiu gospodarczemu stawiają zawsze 
rządy biurokracji.

W miejsce państw a interes społeczny 
w życiu goapodarczeni salwować powinny

S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwaiesc. po zapaleniu płuc.

wyposażone w praw a samorządu, wyło­
nione w sposób demokratyczny, związki 
zawodowe wytwórczości i związki praco­
wników z rozbudowaną siecią spółdzielni 
odpowiednio wyspecjalizowanych. W tak 
pojętych warunkach społeczno-gospodar­
czych nie będzie owczego pędu do upań- 
stwawiania i rugowania malej i średniej 
prywatnej własności, ale nie będzie także 
nie uzgodnionych z interesem społecznym 
fortun magnackich, rażącego próżniactwa, 
m arnotraw stw a i zbytków z jednej strony, 
a z drugiej — dna nędzy.

Jednostka także w tym święcie będzie 
musiała zigodzić się na dostosowanie swe- 
go życia do potrzeb społeczeństwa, ale na 
tym gruncie oparty nacisk społeczny bę­
dzie mniej uciążliwy od nacisku wywiera­
nego przez biurokrację państwową, a go­
spodarka kierowana w tych warunkach 
przez, zorganizowaną wytwórczość i pracę 
będzie racjonalniejszą. Tylko tak pojęty 
ustrój społeczno-gospodarczy może mil jo­
ny chłopa polskiego przeobrazić w wici ką 
demokrację, społecznie uporządkowaną, 
zapewniającą całemu społeczeństwu wa­
runki spokojnej pracy i równowagi w pań­
stwie i zabezpieczenie przed nieszczęściami 
dyktatury. p. B.

m za poi
Depesze do Pana Prezydenta

Manifestacje chłopskie w Wielkopoisce
POWROTU PREZESA WITOSA —  AMNESTJI DLA 6 . WIĘŹNIÓW BRZESKICH 
—  GRUNTOWNEJ ZMIANY STOSUNKÓW POLITYCZNYCH I GOSPODAR­

CZYCH ŻĄDA WIEŚ WIELKOPOLSKA,
W  kilkunastu miejscowościach W iel­

kopolski odbyły się w ostatnią niedzielę, 
10 bm. wielkie zgromadzenia publiczne 
Stronnictwa Ludowego.

Zgromadzenia, które odbyły się w Kór­
niku, Koźminie, Damasławku, Otorowie, 
Gcstynilu, Nekli i Domino wie, były 
bardzo licznie obesłane przez chłopów 
z daleidch okolic, którzy mimo od­
ległości i trudów chętnie przybyli zama­
nifestować swą siłę i postulaty. Zebrania 
skupiły po 2, 3 i więcej tysięcy ludzi. 
Mówcy przeważnie byli posłowie ludowi, 
redaktorzy pism ludowych i prezesi po­
wiatowi w  silnych przemówieniach potę­
pili dotychczasową gospodarkę pułkowni­
ków i żądali wyciągnięcia konsekwencji 
wobec wyniku wyborów. Odpowiadając 
na wołania rządu o ofiary społeczeństwa 
i współpracę uczestnicy i mówcy zgodnie 
stwierdzili, że przedewszystkiem za pięk­
nem i słówkami muszą iść czyny.

Położenie kraju i sytuacja międzynaro­
dowa wymaga pacyfikacji wewnątrz Pań­
stwa.

Rezolucje uchwalone jednomyślnie z en­
tuzjazmem żądają:

1) Amnestji dla więźniów politycz­
nych, a przedewszystkiem dla b. więźniów 
brzeskim z p. prezesem Witosem na czele.

2) Zmiany ordynacji wyborczych do 
Sejmu i Senatu i cial samorządowych, roz­
wiązania parlamentu, nowych wyborów I 
rządu zaufania narodowego.

3) Zacieśnienia stosunków z Francją, 
unormowania stosunków z Czechosłowa­

cją i wyjaśnienia stosunków, łączących 
nas z Niemcami. Rezolucja ta budziła spe­
cjalny aplauz.

W sprawadh gospodarczych żądano 
rozwiązania karteli, przywrócenia opłacal­
ności w rolnictwie, obniżenia ciężarów pu­
blicznych i sprawiedliwego rozdziału dóbr 
społecznych.

Jak nas informują, w najbliższym cza­
sie mają się odbyć w szeregu innych miej­
scowościach Wielkopolski dalsze masowe 
zgromadzenia chłopów, zorganizowanych 
w Stronnictwie Ludowem.

. Należy podkreślić nietylko masowość 
tych zebrań, które się odbyły, ale przede­
wszystkiem zdecydowaną postaw ę uczest­
ników w kierunku gruntownej zmiany w a­
runków politycznych i gospodarczych 
w Polsce.

W tą samą niedzielę odbyły się po­
siedzenia wszystkich Kół Stronnictwa Lu­
dowego na terenie Wielkopolski, które 
poświęcone były kwestji amnestji dla więź­
niów politycznych.

Z posiedzeń tych kół, oraz z zebrań 
masowych, o których wyżej mowa —  w y­
słano telegramy i pisma do Pana Prezy­
denta R. P. z prośbą o ułaskawienie ska­
zańców politycznych, a w szczególności 
p. prezesa Witosa i innych oyłych więź­
niów brzeskich.

Depesze w sprawie amnestii
Jarosław, dnia 9 listopada 1935 r. Za­

rząd Powiatowy S. L. w Jarosławiu wy­
siał w dniu dzisiejszym depeszę następu­
jącej treści:

„Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej w W arszawie. Ze wzglęciu na 
ciężkie położenie Państwa, prosimy 
o amnestję dla przestępców politycz­
nych, a przedewszystkiem więźniów 
brzeskich W incentego W itosa i tow .“. 
Tej samej treści depesze wysiali lu­

dowcy z 59 gromad powiatu jarosławskie­
go, — W szczególności depesze wysłały 
gromady: Kramarzówka, Jodłówka, św ie- 
bodna, Rączyna, Rzeplin, Rozbórz Długi, 
Rozbórz Okrągły, Pruchnik-wieś, W ęgier­
ka, W ola W ęgierska, Bystrowice. Roźwie­
nica, Rudoiowice, Jankowice, Chłopice, 
Rokietnicą, Borąfyn, Morawsko, Tuczem- 
py, Munina, Ostrów, Michałówka, Bobrów­

ka, Laszki, Szówsko, Piwoda, W iązowni­
ca, Nielepkowice, Radawa, Terebnie, Pa- 
włosiów, Szczytna, Ożańsk, Cieszacin 

, Wielki, Kidałowi.ce, Cieszacin Mały,. Ty- 
wonja, W ierzbna, Pełkinie, W ólka Pełkiń- 
ska, W ólka Buchowska, Kruhel Paw ło- 
siowski, Majdan Sieniawski, Piskorowice, 
Pelnatycze, Roźniatów, Łapajówka, Tapin, 
Łowce, Cieplice, Zamojsce, Kaszyce, Tuli- 
głowy, Dobkowice, Czelatyce, Lutków, 
oraz miasto Radymno.

Z  POWIATU BOCHEŃSKIEGO na­
stępujące Koła ludowe w ysła ły  dePesze 
za atnnestją: Łapanów, Kobyle, Klęczany, 
Wola W ieruszycka, W eiruszyce, Grabie, 
Kempanów, T arnaw a, Zbydniów, Brzezo- 
wa, Leszczyna,
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IGNACY PADEREWSKI
W  dniu 6 listopada br. minęła 75-letnia 

rocznica urodzin Ignacego Paderewskiego.
Genjuszowi muzyki złożył hołd świat 

kulturalny naród polski z okazji tej 
rocznicy składa Paderewskiemu hołd nie- 
hdko iaiko. wielkiemu artyście, lecz rów­
nież jako wielkiemu patrjocie, którego 
działalność nierozerwalnie zw iązana jest 
z imieniem Polski.

W ' czasach zaborczych, kiedy Polska 
wymazaną była z karty Europy, Paderew ­
ski był Polski ambasadorem, rozsławiał 
jej imię, przypominał społeczeństwom Eu­
ropy i'A m eryki o jej istnieniu. A dla nas 
Polaków? Każdy koncert Paderewskiego 
w Ameryce, był wielkient świętem dla 
rzesz robotniczych polskich. Ci bez swo­
jego państw a Polacy, „poddani austrjac- 
cy, czy rosyjscy11 na emigracji — na wi­
dok entuzjazmu audytorium, złożonego z 
większości Anglików, Amerykanów, Niem­
ców — rośli na duchu, Paderewski był 
Chlubą, był oficjalnym przedstawicielem 
wielkiego narodu, na kto rem dokonano 
zbrodni rozbiorów. Starsze pokolenie pa­
mięta dobrze lipiec roku 1910-tego. Przy­
padała wówczas 500-letnia rocznica Grun- 
•waldu. Społeczeństwo polskie w ówczes­
nej Galicji przygotowywało się do godne- 
Igo jej uczczenia.

Na ziemiach polskich szerzył się gw ałt 
I ucisk. W ywłaszczeniowa polityka rządu 
pruskiego, W rześnia święciły swoje tryum­
fy. św iatow i germańskiemu trzeba było 
wielkim głosem powiedzieć: byliśmy, je­
steśmy, będziemy! Ignacy Paderewski w 
uniesieniu patrjotycznem postanaw ia wy­
staw ić pomnik w Krakowie, zwycięzcy 
Krzyżaków. Do Krakowa zjechała się cała 
Polska. Przybyli Polacy z Kongresówki, 
Poznańskiego, Pomorza, śląska, z em igra­
cji, z Ameryki, Westfailji, Francji i t. d. 
Przybyli przedstawiciele innych narodów: 
Francuzi, Czesi, delegacja liberalnych kół 
rosyjskich z Rodiczewem na czele. .

W śród nieopisanego entuzjazmu prze­
mawiał Paderewski: „Dzieło, na które p a ­
trzymy, nie pow stało z nienawiści. Zrodzi­
ła je miłość głęboka _ Ojczyzny, nietylko 
w jej minionej wielkości i dzisiejszej nie­
mocy, lecz i w  jej jasnej, silnej przyszło­
ści."

Kto wówczas widział te tłumy, to ze­
spolenie catego narodu polskiego, ten wi­
dział bliskie zm artwychwstanie Polski.

Nadchodzi brzemienny w wypadki rok 
1914. Na ziemiach polskich szaleje znisz­
czenie, pożoga,, głód, nędza. . Paderewski 
wespół z wielkimi patrjotam i Sienkiewi­
czem i Osuchowskim, myśli o tych najnie­
szczęśliwszych. Już w styczniu 1915 roku 
powstaje komitet dla ofiar wojny. Odtąd 
każdy dzień pracowitego żywota poświę­
cony będzie -sprawie, dotyczącej Polski. 
Przez swoje .osobiste wpływy i stosunki 
z wybitnymi mężami stanu św iata poli­
tycznego, a przedewszystkiem z prezyden­
tem Wilsonem odda sprawie Polski nie­
ocenione w prost usługi. Ukaże się orędzie

Wilsona, a trzynasty punkt warunków po­
kojowych zawierać będzie konieczność od­
budowania Polski, połączonej i niepodle­
głej z dostępem do morza. Ogólnie znane 
są zasługi Paderewskiego przy tworzeniu 
armji polskiej w Ameryce i we Francji, 
jego nazwisko jest na ustach wszystkich, 
a przyjazd Paderewskiego do Poznania 
i płomienne przemówienie będzie hasłem 
do powstania wielkopolskiego.

Wreszcie dnia 14 stycznia 1919 roku 
popularność jego i zasługi wysuwają go 
na fotel premjera rząd-u polskiego. Jako 
delegat Polski na Konferencję Pokojową 
podpisuje T rak tat W ersalski. Minister 
amerykański Lansing, charakteryzując 
twórczość i działalność Paderewskiego, 
tak o nim napisze: „— za to, co Pade­
rewski uczynił dla Polski, należy mu się

wieczysta wdzięczność. Jego odpowiedź 
na krzyk bólu odradzającej się Ojczyzny 
może posłużyć, jako przykład najczyst­
szego patrjotyzmu, nie notowanego wprost 
w historji11.

Dopiero pod koniec 1921 r. wycofał się 
Paderewski z czynnej pracy politycznej 
i wrócił do muzyki. Interesował się je­
dnak nadal i interesuje się aż do dnia dzi­
siejszego życiem kraju, śle  hojne ofiary 
na cele narodowe, funduje pomniki (W il­
sona, pułk. H ouse^), mające utrwalić pa­
mięć o przyjacielach Polski, a sam roz­
wija zagranicą żywą propagandę na rzecz 
Polski. Od przewrotu majowego ani raz 
nie przybył do Polski. Ale — wierzymy 
w to głęboko — przybędzie może już nie­
długo...
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I. J. Paderewski
(Rysunek Burne-Jonesa)

I n t e l i g e n t  mm w s f i
Zam ieszczam y poniżej bardzo ciekawe 

uw agi znanego działacza ludowego i znaw ­
cy życia gospodarczego wsi polskiej K. 
.W yszom irskiego za „Czasopism em  Spół­
dzielni R oln iczych11:
Polska jest krajem chłopskim; może się 

to komuś .podobać czy nie, taki jest fak­
tyczny stan.. W arstw a chłopska od Miesz­
kowych czasów była reprezentow ana przez 
„'rycerstwo11, a następnie przez szlachtę, 
a w  związku z tern ujarzmiona była w kle­
szcze pańszczyzny ł jako społeczność mó­
wiąca o sobiie nie istniała.

W okresie niewoli zaborczej w arstw a 
Ghłopska również nie bierze udziału w sa­
modzielnej reprezentacji swoich interesów 
robi to znowu ziemiaństwo i urzędnicy róż­
nych stopni.

W spominam o tern dlatego, aby przy­
pomnieć wszem i każdemu z osobna, iż 
chłop polski, ten faktyczny gospodarz kra­
ju, nie stanowił w tem kraju nic. W szyscy 
chcieli go „oświecać11 i wszyscy we wszy­
stkich spraw ach chłopa „wyręczali11. Taki 
stan trw ał niemal do wojny ostaniej.

Skromna praca społe-czno-oświatowa 
inteligencji pracującej, przez nikogo nie 
widziana, a przez wrogów ciężko karana, 
doprowadziła do tego, że gdy trza było 
pójść w szeregi legjonowe czy P. O. W. 
w ieś nie pozostała wtyle, szła z entuzjaz­
mem, szedł jednem słowem „szary czło­
wiek11.

Po odzyskaniu Polski dzięki tylko pra­
cy przedwojennych prawdziwych patrjo- 
tów , wieś nie rozprawiła się ze swoimi 
pańszczyźnianymi opiekunami w taki spo­
sób, jak to miało miejsce np. w Rosji.- 

Dałem dłuższy wstęp, dlatego aby łat­
wiej było nam się zrozumieć, gdy zacznie­
my mówić o teraźniejszości.

$lagiy już dzięki Bogu przeszło. 15. lat

W olną Polskę. Gdy się przejdziemy po 
wsi, coraz więcej słychać głosów, że za 
ruskiego nawet „lepi było11, inny mówi za 
Austrjaka czy Niemca. Przeczytajmy „Pa­
miętniki Chłopów11 wydane przez Instytut 
Pracy Społecznej, a zobaczymy, że ta  opi- 
nja staje się coraz częstsza. Nic nie po­
mogą kary, prześladowania, chłop tak czu­
je i jest tego pewien. Czyż nas działa- 
czów społecznych ten objaw  nie musi nie­
pokoić. Najgorszem złem i katastrofą by­
łoby, gdyby jego najliczniejsza w arstwa 
uważała Polskę za coś dla siebie obcego.

Musimy wyraźnie . zapytać siebie na­
wzajem: cóż jest powodem, że chłop, że 
człowiek pracy zaczyna narzekać na Pol­
skę.

Postaram się na to odpowiedzieć na 
swój sposób:

1) Chłop widzi ogromną niesprawie­
dliwość społeczną, widzi i czuje na w łas­
nej skórze, jak wielcy fabrykanci z w-icl- 
kiemi kapitałami drogą karteli łupią skórę 
ze społeczeństwa, a pomimo to tych kar­
teli broni prawo i rząd.

2) Drobny rolnik widzi, że po całej 
Polsce rozrzucone są Związici Ziemiańskie, 
które wyraźnie bronią swego stanowego 
interesu, gdy zaś chce to robić chłop, na­
zywa się go antypaństwowcem.

3) Ziemiaństwo z reguły prowadzi 
wszystkie Izby Rolnicze w Polsce i prawic 
wszystkie organizacje rolnicze od Powia­
towych poczynając.

4) W ładze administracyjne za pośre­
dnictwem sobie podwładnych urzędników 
kierują nieomal wszystkiemi placówkami 
na terenie powiatu i W ojewództwa, a za­
czyna.to samo się dziać i w spółdzielczo­
ści.

5) Podwyższone opłaty na wyższych 
uczeiiy^-h i obniżony poziom szkół po­

wszechnych zamykają wsi dostęp do szkół, 
ułatwiają szkolenie ludziom zamożnym.

Więcej argumentów nie podaję, dopo­
wiedzą je sobie czytelnicy sami; z tych pię­
ciu przykładów widzimy, że najliczniejsza 
w arstw a społeczeństwa polskiego — chło­
pi nie mogą brać udziału o swoich siłach 
w budowaniu sprawiedliwości społecznej, 
w prowadzeniu prac gospodarczych.

Całą biedę wobec tego przypisują tym, 
co rządzą na tym czy innym szczeblu. 
Wiem, że te cierpkie .prawdy wielu ludziom 
się nie podobają, ale nie okłamujmy się 
nawzajem, mówmy sobie prawdę, bo ina­
czej zakłamiemy życie i stracimy Polskę.

W idząc zło, możemy je łatw o naprawić. 
Jestem święcie przekonany, że zmieniając 
stosunek swój do prac na wsi potrafimy 
w masach chłopskich wykrzesać te same 
ideje, jakie wykrzesał ruch niepodległo­
ściowy.

Aby to można było osiągnąć, imreligen- 
cja, będąca na wsi, musi zmienić kierunki 
swej pracy.

inteligentny człowiek, będący na wsi 
czy też mający ze wsią styczność, musi 
sobie wybić z głowy, że on jest powołany 
do reprezentowania wsi. W ieś musi repre­
zentować sam a siebie i swoje wartości 
sama tworzyć.

Inteligent wiejski, chcąc pracować na 
wsi, musi mieć wyraźnie oblicze ideowe, 
musi mieć wyraźną linję przebudowy spo­
łecznej. Ideowy człowiek nie będzie nigdy 
współdziałał z wyzyskiwaczami, a będzie 
zawsze współdziałał z tymi, którzy się tym 
wyzyrkiwaczom przeciwstawiają. Ideowy 
człowiek będzie zawsze starał się przyspo­
rzyć dobra na ogólny pożytek. Inteligent 
wiejski nie może chcieć być wszystkiem, 
r powiem nawet niczem wyższem w wiej- 
skiieim środowisku,

Praca inteligentnego człowieka na w si 
musi być taką, aby pozostali rolnicy, mło­
dzież, gospodynie widzieli, że ten inteli­
gent, który z nimi pracuje, niema wyłącz­
nie własnego interesu, ale że dobro rolnika 
uważa za swoje dobro. Inteligent wiejski, 
a będzie nim wykształcony rolnik, nauczy­
ciel, urzędnik, ksiądz w wielu wypadkach 
ziemianin, muszą tak kierować pracą, aby 
oni nigdy nie obejmowali placówek, które 
siużą wyłącznie dla wsi. Kółko Rolnicze 
czy sklep Spółdzielczy, reprezentowane 
przez nauczyciela, księdza, ziemianina mo­
że nawet b. ładnie na oko rozwijać się, na 
długą metę przyniesie ono większą szkodę 
niż pobytek. Oczywiście nie można tego 
zbyt uogólniać, jednak na zasadzie obser­
wacji mogę to stwierdzić, że w 90 proc. 
tak jest Dążeniem inteligentnego działa­
cza musi być, aby nawet niezdarnie, ale 
przecież samodzielnie prowadzili wszystkie 
placówki sami drobni rolnicy

K. Wyśzomirski.

<@0 p i& stą  i n n i ?

W urzędach jest protekcjonizm
Po ogólnych uwagach o nasze! ad ministra, 

cji „Czas11 przechodzi do szczegółów. Krytykuj* 
biura personalne, które sa niebywaue zbiurokra­
tyzowane. Można je wydatnie zmniejszyć:

„W  urzędach naszych dla zakupna  
za 100 zł. jakichś materiałów np. ksią ' 
żek , zw ołuje się wielogłowe kom isje, 
kontroluje się do absurdu gospodarkę  
materiałowa, wogóle stwarza się na­
strój skrupulatnej oszczędności. N asze  
w ydzia ły  gospodarcze przypom inają tę  
gospodynię z anegdoty, która szukając  
zgubionej torebki wartości 2■ zł. wy* 
daje 10 zł. na taksówki.

Zgoła inaczej traktu je się w urzę­
dach przy jęc ie  nowego pracownika. 
W te d y  zapomina się o tem , ż e  ten no­
w y  pracownik pociąga za .sóba  w yda­
tek  kilkuset zło tych  miesięcznie. Że  
ten now y pracownik, to nowe upraw­
nienia em erytalne. W ów czas zaponu- 
na się o komisjach, o uzasadmeniach 
celowości w ydatku. Jest wolny etat, to  
się go w ykorzystu je , niema etatu, to się 
w ten c zy  inny sposób stwarza now y". 

Powiedzmy sobie otwarcie, pisze dale] 
„Czas1-,. ze „w naszych urzędąch panuje pro- 
tekęjofłtzrn1'. v'""'

„Administracja to ifie śnńetniit**
„Czas" wypowiada się za zmniejszeniem 

liczby pułiwwnłkow, majorów, kapitanów etc. 
w naszych urzędach. Już obóz pomajowy osią- 
gnął swe główne cele p o l i t y c z n e ,  wobec 
tego powinny z administracji odpłynąć czynni­
ki polityczne, między innemi również pocho­
dzące z wojska.

„Niemniej — pisze  dalej „Czas" — 
należy o tem  pamiętać, ż e  szerokie  o- 
tw a rd e  kadr administracji, w ojsko­
w ym , skłoniło czynniki w ojskow e do  
w yzbyw ania  się w drodze przenosze­
nia do adm inistracji cyw ilnej sił słab­
szych . Tu administracja cywilna m u­
si już zaprotestować. Aparat admini­
stracy jny  nie m oże b y ć  .sui generis 
śm ietnikiem  wojskowości. O ile udział 
fachowych i zdolnych w ojskow ych  w 
administracji cyw ilnej m oże być  ivy- 
soce dodatni, o ty le  tw orzenie dla ofi­
cerów  ęuasi-em erylur przez przesuw a­
nie ich do adm inistracji jest objawem  
w ybitnie dla wartości naszego korpusu  
urzędniczego niezdrow ym , Powinno  
być niezw łocznie zaprzestane".
Wreszcie powinno ustać przenoszenie do 

administracji czysto zewnętrznych oznak oby­
czajów wojskowych. Autorytet trzeba zdoby­
wać fachowością i taktownem postępowaniem, 
a nie „drlllem11. . /

1 cziowiek na 13 posad
Jedno z pism donosi, jakoby do rządu za­

mierzała się udać delegacja pracowników pań­
stwowych celem wskazania na możliwość uzy­
skania oszczędności przez obniżenie nadmier­
nych pensyj. Delegacja ma podkreślić, że ko­
nieczna jest walka z łączeniem posad w przed­
siębiorstwach i instytucjach państwowych.

Pracownicy cytują przykład pewnego dygni­
tarza, który zajmuje 13 różnych stanowisk. Da­
lej przykład innego „zasłużonego11, który zara­
bia około 30 tysięcy złotych miesięcznic.

Podobno opracowywany jest szczegółowy 
wyttaz osób należących do t. zw. „legjonu za­
służonych11, które w ostatnich latach otrzymały 
różne synekury, przytem jako dolną granicę za­
robku osób zaliczających się do tego legionu 
przyjęto kwotę zł. 3000 miesięcznie w przed­
siębiorstwach państwowych, półpaństwowych, 
w bankach państwowych Itd. Sporo uczestni­
ków t. zw. legjonu zasłużonych to funkcjonariu­
sze ministerstw będący komisarzami w różnych 
przedsiębiorstwach i pobierający po kilka 
pensyj.

Ta dolna granica w wysokości 3.000 zl. jest 
zbyt wysoka C zyi wśród tych, którzy zarabia­
ją mniej niż 3 tys. mie^ęoznie, r :ema mnóstwa 
„zasłużonych11, którzy zasługują na wyrzuce­
nie?
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Milan H o d ża
U biegłego tygodnia m ianow any zer 

stał — na życzenie stronnictw a republi­
kańskiego, znanego u nas pód nazw ą a- 
g rarjuszy  — prezydentem  m inistrów  Re­
publika Czeskoslowaokiej dotychczasow y 
m inister rolnictwa Dr. Milan fM ż a , Słcr 
w ak. O sobistość to  n iezw ykła, wielkiej 
m iary mąż Sianu.

Mimo że Czechosłow acja z  powodu 
sw ego położenia geograficznego i składu 
narodow ościow ego przeżyw a wielkie tru­
dności w  swej polityce w ew nętrznej i ze­
w nętrznej, los życzliw y nie poskąpił jej 
w ybitnych osobistości, wielkich rozumem 
i charak te rem ,,k tó re  umieją z Podziwu 
godną rów now agą, z poświęceniem arn- 
bicyj osobistych, z. stłumieniem pretensyj 
j anim ozyj party jnych pracow ać cua do­
bra ojczyzny. Znany jest głęboki rozum, 
bezstronność i tak t osobisty  dożyw otnie­
go prezydenta  republik. Masaryka. 0 -  
patrznosciow ą rolę spełnił przedw cześnie 
zm arły  Svehla, w ódz stronnictw a ag ra r­
nego, wielki przyjaciel Polski i Polskie­
go stronnictw a ludowego, k tóry  umiał do­
prow adzić skłócone partje do zgody ; je­
dności, do rozumnej i tolerancyjnej w spół­
p racy , w  której złączyli się chłoPi i so­
cjaliści, katolicy i wolnomyślni, i k tóra 
— bez zamachów stanu, bez teroru, bez 
przekupstwa, potrafiła na długie lata stw o­
rzyć podstawy do zdrowych, demok.a- 
łycznych stosunków mtęazy rządem a 
parlamentem i stronnictwami. Do rządu 
tych przywódców repumiki należy Milan 
Hodża.

Nie jest on Czechem, jest Słowakiem  i 
sporą część życia spędził jako działacz 
polityczny i obrońca swego narodu w  ra ­
m ach państw a węgierskiego, u rodzony  w 
r. 1878, od w czesnej młodości przejął się 
ciężkiem  położeniem sw ego narodu,- cie­
miężonego, upokarzanego i dem oralizo­
w anego przez tw arde  rządy  feudałów  
węgierskich. W yrzucony z gimnazjum za 
odm ow ę śpiewania w ęgierskiego hymnu 
narodow ego, ukończył szkołę średnią w  
siedmiogrodzkim Sybinie. Tam  zetknął 
się  z ruchem narodow ym  rumuńskim i 
już w ów czas powziął1 ideę w spólnej.w al­
ki j przym ierza narodowości uciskanych 
p rzez  w rogów . Podczas studjów  uniw er­
syteckich w  Budapeszcie, pracow icie zdo­
b y w ał w iedzę praw niczą, społeczną i fi­
lozoficzną, aby  uzbroić się do walki w  o- 
brorne Słow aczyzny. Od 20 roku życia 
zaczął pisyw ać a rtyku ły  w  prasie sło­
w ackiej, treści ideowej, politycznej i kul­
turalnej; ogłosił ich do w ybuchu wojny 
św iatow ej około półtora tysiąca. G dy mu 
nie w ystarczało  w spółpracow nictw o w 
cudzych organach, założył w  r. 1903 
w łasny „Słow acki Tygodnik** w Buda­
peszcie, k tó ry  bez przerw y w ydaw ał ja­
ko centralne ognisko inicjatyw y narodo­
w ej. Już za młodu odznaczając się wiel­
kim realizmem i p raktycznym  kierunkiem 
m yśli Podjął w e w łasnym  narodzie 
kair.panję przeciw ko naiwnemu rusofil- 
stw u, które tam żyło  od czasu w krocze­
nia wojsK rosyjskich w  1849 r., przeciw ­
ko konserw atyzm ow i, oportunizm owi i 
tchórzliw ości starego pokolenia. Głosił 
tw ardo  hasła demokracji, oparcie się na 
ludzie i p racy  dla ludu. Postanow ił wal­
czy ć  z feudalizmem węgierskim  na  w łas­
nym  jego gruncie Przez w spólną akcję 
Polityczną narodowości niem adziarskich i 
sojusze z początkującym  ruchem w ęgier­
skiej demokracji, W 27 roku życia w szedł 
do sejmu węgierskiego, w ybrany  z okrę­
gu o przew ażającej ludności serbskiej, i 
tu  przez kilka lat, od 1905 do 1910 wal­
czy ł heroicznie o przebudowę W ęgier i 
sw obody narodow e. Zjednoczył posłów 
słowackich, rumuńskich i serbskich w  je­
den klub, którego był sekretarzem . Śm ia­
łość jego i energia uczyniły go groźnym 
przeciwnikiem  ów czesnych rządów, zw ła­
szcza gdy rozpętał kampanię o powsze­
chne praw o w yborcze. Prześladow ano go, 
nienawidzono i gdy zabierał głos w  sej­
mie budapeszteńskim, jak np. w r. 1907 
po okropnej m asakrze ludności słow ac­
kiej w  Czernowej pod Rużomberkiem 
(przeszło  łOU ofiar, w tern 9 trupów  na 
miejscu), rzucano się nań, uniemożliwia­
jąc przem awianie. P rz y  w yborach 1910 
roku terorem  pozbawiono go mandatu, 
mimo że miał .riększość w okręgu.

Ho^ża umiał w alczyć nietylko agita­
cją. słowom i piórem, ale także zabiega­
mi Doiitycznemi. Zorientow aw szy się, że 
austriacki następca tronu, arCyks. Franci­

szek F e id y n an j w  obawie o przyszłość 
Austro-W ęgier, gotów jest zerw ać z hege- 
monją szlachty  m adziarskiej na W ę­
grzech, s tara ł się uzyskać doń dostęp i. 
pozyskać go — informacjami i memoria­
łami — dla poparcia rozwoju narodow o­
ści niem adziarskich, zdołał też nieraz w y ­
grać jego w pływ y przeciw ko w ynarada­
wiającej polityce W ęgrów . Podczas woj­
ny św iatow ej nękany rewizjami, interno­
waniem, w reszcie w zięty  d o  służby  woj­
skowej przetrw ał Hodża do chwili rozpa­
dania się Austro-W ęgier. Pod koniec woj­
ny  zetknął się z politykami czeskim i i 
porozumiał się z nimi co ao planów zjed­
noczenia swej ojczyzny słowackiej z Cze­
chami. Ten gorący patrjota, agitator i 
myśliciel słowacki doszedł do przekona­
nia, że jedynym  program em , uniemożli­
w iającym  panowanie w ęgierskie, nad S ło­
wakami, jest przyłączenie Słow aczyzny 
do Czech. Nie porzucając swej narodo­
wości ani języka, pozostając Słowakiem, 
Uest profesorem  nowożytnej historii Sło­
w aczyzny w  uniw ersytecie w  B ra tysła ­
wie), odtąd wcielał on w  swej osobie 
tę ideę zjednoczenia. Zorganizował sło­
wackie stronnictw o agrarne, które stanę­
ło na gruncie jedności Czechosłowacji, 
złączył je z czeskiem  stronnictw em  a- 
grarnem , zapewniając mu przez to pier­
w szorzędną rolę i w pływ  w  republice. 
Na tern stanowisku trw a konsekwentnie. 
Nie brak przy tem trudności. Dla Słow a­
ków autonom istów jest przedmiotem ata­
ków. W śród Czechów  też nie zaw sze 
znajdow ał zrozumienie, iż trzeba szano­
w ać odrębność i potrzeby Słow aczyzny. 
Ale jego jasny rozum, spokój, zimna 
krew, w ytrw ałość, odwaga, w ygrały . Dla 
jednych i dla drugich okazał się pod wie- 
!u względam i mężem pierw szorzędnej 
w artości, niezastąpionym . Był ministrem 
unifikacji praw odaw stw a, ośw iaty , a 
trzykrotnie ministrem rolnictwa. Hodża 
jest chlubą agrarjuszy. Jego szerokim ho­
ryzontom , śmiałość) inicjatyw y i wielkiej 
nieustępliwej konsekwencji zawdzięcza 
rolnictwo Republiki Czechosłowackiej, że 
z pośród rolnictwa wszystkich państw 
świata, najoporniej stawiło cZo{u k ry zy  
sowi, najmniej przez kryzys ucierpiało. 
Gdy gdzieindziej m inistrowie deklamują 
czcze jerem iady z powodu zmżki cen 
produktów  rolnych, Hodża umiał tę zniż­
kę nietylko pow strzym ać, ale i zmniej­
szyć. Obm yślany przezeń i w prow adzo­
ny w  życie w  lipcu 1934 r. monopol han­
dlu zbożem, monopol nie państwowy, 
cnoc mocno przez państw o kontrolowa­
ny, zapobiegł tej zniżce i w  ciągu roku

przysporzył rolnikowi, chłopu czeskiem u 
i słowackiem u, około 800 mfljonów koron 
nadwyżki dochodu w  porównaniu z ro­
kiem poprzednim. I to bez żadnych sztu­
czek i spekulacyj, w  sposób naturalny, 
przez zaham owanie dzikiej konkurencji i 
w ytępienie pośrednictw a. I pomyśleć, że 
ta  kolosalna organizacja monopolu nie 
kosztow ała państw a ani grosza, a z d ru ­
giej strony, że w  niej ani grosz nie po­
szedł na synekury  lub fundusze dyspo­
zycyjne. Niewiele ponad 900 iffikcj. w y ­
starcza na całą  republikę na tak  potężną 
machinę obrotow ą. Chłopi, stanow iący w 
Czechosłowacji, zaledw ie 35 Proc. ludno­
ści (w  Polsce stanow ią cónajmniej 65 
proc,), są dzięki sw em u stronnictw u i w 
znacznej m ierze dzięki Hodży, w arstw ą  
ludności zdrow a, zam ożną, chronioną 
przed nędzą, podstaw ą konsumeji dla po­
tężnej produkcji przem ysłow ej, podporą 
demokracji i republiki. Obecnie, po szczę- 
śliwem przeprow adzeniu tego ryzykow ­
nego eksperym entu, jakim była stabiliza­
cja cen produktów  lolnych, stało się jas- 
nem, że Dr. Hodża w ysunął się na czoło 
życia publicznego w  Czecnosłowacji, już 
nietylko jako wcielenie jedności z S łow a­
kami, ale jako polityk opatrznościowy dla 
całego państwa, jako najtęższy rozum 
stanu i zbiórontl najpotężniejszej energji 
w działaniu.

Dodajmy, że Dr. Hodża na sw ej no­
wej wysokiej godności, powinien być 
najżyczliwiej pow itany w  Polsce. Nietyl­
ko jako kierownik polityczny stronnic­
tw a agrarnego, k tóre zaw sze publicznie 
w ystępow ało w duchu polonofilskim, Hod­
ża był od lat znany jako zwolennik o p a r  
cia polityki ; przyszłości Czechusłowacji 
o sojusz i to sojusz w ieczysty z  Polską, 
k tórą zna, (w iaaa językiem polskim!), ce­
ni, k tóry siłę i wielkość uważa za gw a­
rancję trw ałego bezpieczeństw a swojej 
ojczyzny. Stanow isko prezydenta rządu 
Czechosłowacji pozwoli mu niewątpliwie 
odegrać pierwszorzędna ro|ę w zlikwłdo. 
w a ulu zatargu czesko-polskitgc, Oczyw i­
ście jeśli pc obydwu stronach będzie zgo­
dna chęć utrzym ania spokoju i przyjaźni.

W szczególności Poiskie Stronnictw o 
Ludowe z radością wita objęcie kierow ­
nictwa rządu bratniej republiki przez 
D ra Hoćżę, który_ zawsze był gorącym  
przyjacielem polskiego ruchu ludowego, 
a którego myśl polityczna i w zory prak­
tyczne, tak co do idei agraryzm u, jak bu­
dowania siły chłopskiej, są dla chłopa 
polskiego cennym drogowskazem, szcze­
gólnie w obecnym okresie kryzysu go­
spodarczego i politycznego.

Żołnierz włoskL — Władnie zginąłem za cywilizację...
Żołnierz z wojny światowej: — A ja zginąłen. dlatego, ponieważ to mlala być ostat­

nia z wojen... („Natior", Nowy Jork).

Depesze o amnestie z pow. tarnowskiego
Tfirnów, dnia 9 listopada. W edług wia­

domości, które napłynęły w dniu dzisiej 
szym do Sekretariatu  Stronnictwa Ludo 
w ego w Tarnowie — niżej wymienione Ko 
ła Stronnictwa Ludowego wysłały depe 
sze  w sprawie amnestii do °ana Prezy; 
denta Rzeczypospolitej Polskiej.

Zarzad Powiatowy S. L. w Tarnowie. 
— Kolo S tr Lud. w Tarnowie — Koła Lu­
dowe; a  W ierzchosławic, Mikołajowie,

MAGGP
T kostka na 2 Y

20 g r o s z
GATUNKI SPECJALNE;

Angielska*'
G r z y b o w o
O g o n o w e

1 kostka 25 gros

Ryglic, Kowalowy, B istuszowy, G ronf 
ka, Chojnik, Zabłędza, Lubinki, Szynwo 
du, Karwodży, Dąbrówki Tuchowskiej.

Depesze z pow. mieleckiego
M-elec, dnia 9 lisiopaoa* Z powiatu

mieleckiego następujące koła ludowe w y­
słały  telegram y ao Parta P rezyden ta  
Rzplitej w spraw ię anmestjii. Czerm in Nr. 
2. — Trzciana Górna. — T rzciana Dolna.
— Kawęczyn Nr. 1. i Nr. 2, — B reń Osu­
chowski. — Ziempniów. — Szafranów. 
Łysaków . — Otałęż. — W ola O tałęska.
— Surow a. — Górki. — Gizowa. —- E o . 
rowa. — Sadkow a Góra. — Bliny Małe.
— P ław o — Szenanger. — W ola P ław - 
ska. — Rzędzianowice. — Chrząstów . —• 
Chorzelów. — B -zyście. Borki Niwiń­
skie. — Kliszow — Gawłuszowice. — O- 
strów ek. — W adow ice Gornę — W ado­
wice Dolne. — W am pierzów  Nr. 1 i Nr.
— Izbiska. — Podborze. — Pędlesz
— Kiełków. — E aborze. — T us2y 1r.ii. 
Żarów ka. — Krzemienica.

Jak  z nadesłanego sprawozdania 
nika — dotychczas z powiatu m ieleck i 
go w ysłano depesze z 40 wsi.

Jan  Bator.

w i

Siedlca, Komorowa, Rudki, Białej, Ilko* 
wic, Łęgu ad Partyń, Bobrownik Wiei- 
kich, Lukowej, Pawęzowa, Śmigną, Lisiej 
Góry, Krzyża. Żukowic Starych. Żukowic 
Nowych, Jastrzabki Nowej, Jodłówki ad 
Wałki, Pogórsl iej Woli, Rzędzina, S krzy­
szowa, Toręby Radlnej, Koszyc Łękawki 
Piotrkowic, Lichwina, Meszny Opackiej, 
Burzyna Pleśnej. Szczepanowie Dąbrów- 

Iki Szczepanowskiej, Rzucliowej, Janowic.

Z POWIATiJ LIM ANOW SKltGo (na­
dane w  Łapanowie) Koła ludowa: Krasne 
Lasocice, Góra św . Jana. Depesze napły­
wają l  Kół dalszych.

Car Piotr Wielki
i Walery Sławek

Opowiadają sobie, że p. Sławek, twór­
ca obecnego sejmu, opracował dlań zasa­
dy regulaminowe, które do rozpaczy do­
prow adzają posłów i senatorów. W bo- 
jazni o rozrost ducha partyjnictwa, zaka­
zuje mianowicie tworzenia klubów, a na­
wet g iup i grupek. Propaguje zasadę, że 
pos.oin nietylko nie wolno się zrzeszać 
wed.ug żadnych wytycznych program o­
wych, ale nawet nie wolno im się zbierać 
w kilku dla om awiania jakichkolwiek 
spraw. Najwięcej kłopotu spraw ia wyda­
ny przezeń zakaz rozmawiania w grupce, 
złożonej choćby z trzech osób. W olno naj­
wyżej w dwóch.

Pan Siawek, który, jak wiadomo, wie­
rzy w swoje posiannictwo jako wycho­
wawcy Bti-okiego narodu, miał juz pod 
tym względem poprzednika w historji. 
Nie w kimś małym. W samym carze Pio­
trze Wielkim. Bo oto regulamin Piotra W. 
— copraw da przepisany wojsku — orze­
kał: „Jeżeli zbiorą się dwaj albo trzej fen- 
richy i zaczną rozmawiać, a zobaczy to 
oficer, ma wziąć kij i bić, pokąd się nie 
rozbiegną, bo napewno o niczem domem 
nie mówią.“

P. Stawek, który zna wybranych przez 
sienie i swoich starostów posłów, zapewne 
też przewiduje, że zebrawszy się w trzech, 
napewnoby o niczem dobrem nie mówili. 
Więc każe brać kij i bić. Zapewne w !e, 
co robi.

Uroczyste posiedzenie P. A. L
W piątek odbyto się doroczne uroczyste ze­

branie Polskiej Akademji Literatury.
Zebranie zagai! krótkiem przemówieniem 

prezes Sieroszewski, poczem \.'iceorez<*s Staft 
odczytaj sprawozdanie za rok ubiegły. Po od­
czytaniu sprawozdania, prezes Sieroszewski 
zwróch się do gen. Rydza-śmiglego, proszą' 
go o przyjęcie protektoratu nad Akaćumją.

Na zakończenie posiedzenia, sekretą 
deji-Bandrowski wygłosił prdekcję 
laniu pisarza".
wygłosił prelekcję „O powołaniu

Po posiedzeniu odbyto się przj 
nych salonach Akademji,



JE-' i A a  I*

p o lity c e  za g ra n ic zn e j
w ciężkich momentach dla Państw a bę­
dzie mieć znaczenie decydujące, mogli­
by się przyjaciele' Niemiec dowiedzieć 
wiele ciekaw ych, ale w cale nie w eso­
łych rzeczy, szczegó’nie potrzebnych na

w ypadek, gdyby zażądali od społeczeń­
stw a ofiar na rzecz polsko-niemieckiej 

przyjaźni. A na te g łosy ma się obow ią­
zek nastaw ić u-cb" tiayfei z P k ;oh w y­
żyn. WINCENTY WITOS.

Komunikat *aczeCnego Sekretariatu
w skrawie Kongresu S. L.

4) Zarządy Powiatowe S. L. i Zarzą­
dy Koł —  powinny dołożyć wszelkich sta­
rań — aby umożliwić pokrycie kosztów 
przejazdu przedstawicielom swego pow ia­
tu. W  tak podstawowych i niezmiernie 
ważnych obradach — jakiemi będą obra­
dy zbliżającego się Kongresu nie może 
braknąć nikogo z uprawnionych przedsta­
wicieli.

5) Komu z uczestników Kongresu po­
trzebny , będzie w W arszawie nocleg — 
niech naprzód pisemnie zgłosi się do Na­
czelnego Sekretarjatu. Noclegi dla zgło­
szonych będą zapewnione w cenie 1.50 zł. 
za pierwszą noc, a 1 zł. za następną noc.

6) W  czasie Kongresu będą już do 
nabycia nowe legitymacje członkowskie 
na 1936 rok — oraz w ydawnictwa ludowe 
i odznaki czterolistnej koniczynki.

1) Obrady Kongresu S. L. w dn. 7 i 
8-go grudnia br odbywać się bęaą w sali 
Związku Pracowmków Handlowych przy 
ulicy Siennej Nr. 16 (ul- Sienna jest po­
przeczną ulicą cd M arszałkowskiej — trze­
cia pc lewej stronie — idąc od Dworca 
Głównego w stronę Saskiego Ogrodu).

Otwarcie Kongresu bęazie w dniu 7-go 
(sobota) o godz. 10-ej.

2) Karty uczestnictwa dia delegatów 
będą wydawane przed rozpoczęciem o- 
brad przy wejściu na salę — nn podsta­
wie nadesłanych zgłoszeń Zarządów  Po­
wiatowych S. L.

3) Sekretarjat Naczelny S. L. prosi, 
aby Zarządy Powiatowe, które jeszcze nie 
nadesłały zgłoszenia swych delegatów — 
•niezwłocznie to uczyniły w celu ustalenia 
możliwie wcześnie pełnej listy uczestników 
Kongresu. _________

Jydzień poUtycim
Ł i k r t i d a c f a  B .  B .  W . R .

r l s k i e j
iii* pojawił się na łam ach „Po- 
y  w wyniku rozpisanej antdety w 

polskiej polityki zagraniczne) — 
i. W incentego Witosa, k tóry  po- 
so lie  przedrukow ać w naszem  

Ip rz y p . Red.),
a polityki zagranicznej od po- 

. jw stania państw a polskiego cie- 
?ifa się specjalnemu upraw nieniam i 
Stąd też naw et w  czasach, k tóre sa- 

*acja nazyw a „rozw ydrzonem  party jw c- 
tw em “ z tego terenu starano  się usuw ać 
w szelkie rozgryw ki partyjne, których 
Przy bujflem życiu politycznem  wcale 

ia brakow aio.
^Zasady tej ściśle p rzestrzegały  nie- 

j£ k o  stronnictw a odpowiedzialne za rzą- 
$ l e  dość ściśle stosow ały  się do niej 

partie, będące w ' najostrzejszej na* 
opozycji do rządu j w iększości rząd 

erającej. Sporadyczne w ystępy  nie­
p ra w n y c h  w archołów  by ły  uw ażane 

'szkodliw e w ybryki, odpowiednio trak­
to w a n e .  Ukryci germanoifile, nie mogli 

się jeszcze zdobyć na odw agę publicz­
nych  w ystępów .

T ak rzad, jak j stronnictw a pom yczne 
w ychodziły  z e  słusznego założenia, ż t  
sukcesy w polityce zagranicznej zależą 
mniej od m inistra, k tóry  dorósł do swej 
roli, a w ięcej od społeczeństw a i N aro­
du, k tó re  poprą jego posunięcia i zamia­
ry .

Spełnienie zaś tego zadania nietylko 
nie w ym agało jakiejś tajem niczej w ie­
dzy, ale nie stw arzało  żadnych kempii- 
kacyj j trudności, gdyż linje zasadnicze 
polskiej polityki zagranicznej by ły  nie- 
ty iko  ustalone, ale p rzez caie społeczeń­
s tw o  polskie znane i uznawane.

Główne kanony, na których się w ów ­
czas nasza polityka zagraniczna opierała 
stanow iły : T ra k ta t W ersalski, dający 
gw arancję pokoju i utrzym ania naszych 
granic, przym ierze z Francją, gw arantu­

ce nasze bezpieczeństw o, sojusz z Ru- 
unją, popraw ne stosunki z państwam i 
isiedniemi, zupełne unorm ow anie sto- 
nków  z Czechosłow acją.
Rozumne te zasady nietylko dyktow a- 
nasze geograficzne położenie, sąsiedz­

ko dwuch państw  rozbiorczych, m ają­
cych nad nami ogrom ną, liczebną prze­
w agę, a nie w yrzekających s !ę w cale za­
borczych  zam iarów , ale także w yrozu- 
m ow ane przekonanie, aż nazbyt kosz­

to w n e  wojenne dośw iadczenia i sam oza­
chow aw czy instynkt Narodu.

W  tych potępianych dziś czasach 
sp iaw a polityki zagranicznej, pojętej w 
ten  sposób, stała się tak dalece prostą i 
naturalną, a przytemi powszechną, że 
zw yczajne zgrom adzenia ludowe, odby­
w ane na zapadłej prowincji, zajm ow ały 
się nią, jako nieodzow nym  punktem po­
rządku dziennego. Nikt też nie mógł i nie 
chciał przypuszczać, by ta  spraw a tak 
bardzo  interesując? ca ły  naród, słała się 
k iedy udziałem  tylko nielicznych w ybra­
nych.

W  m asach ludowych panow ała nie­
naruszona w iara, że Polska Dowstała 
P rzy pomocy Francji, w brew  woli Niem­
ców , k tórych te  m asy uw ażały , i uw aża­
ją dotąd za śm iertelnego w roga, licząc 
się z tern, że on Polskę wcześmej, czy 
później napadnie. Rozumowano, że zro­
b ią  to one sam e, albo też wspólnie z  Ro­
sją, z k tó rą  się napewno pogodzą. F ran­
cję uw ażano za to jedyne państwo, które 
P olsce na ten w ypadek uroże pomóc, al­
bo  do napadu nie dopuścić.

T ak  w szczerem  przekonaniu ludzi 
prostych , jak i w w yrozum ow anych kom­
binacjach trzeźw ycn polityków  nie mo­
gła się pojawić myśl. o najmniejszem na­
w e t nadw yrężeniu w yżej podanych za­
sad . W iele mniej zdziwienia w yw ołało­
by  trzęsienie ziemi na piaskach i błotach 
m azow teck'ch. niż zbliżenie się do N:e- 
miec. a cóż dopiero opieranie się ns nich

Kierunek dzisiejszej polityki zagra­
nicznej, m etody stosow ane, nie tylko, że 
tw o rzą  w idoczne niebezpieczeństw o, są 
Przeciwne rozumowi, uczuciu i tradycji, 
stanow ią zbiór przeciw ieństw , którym  
podobnych nie łatw o byłoby  znaleźć, ale 
swoją tajem niczością upraw niają do nie­
ufności.

W tych w arunkach nie może w ięc być 
m ow y. aby społeczeństw o polskie mogło 
politykę, prow adzona przez p. Becka po­
pierać. a jeżeli na nią nie zareaguje, w 
sposób taki jakby się to zapewne stało 
gdziemdziei. to  p rzyczyna tego leży _w 
pognębieniu społeczeństw a i zobn;ętnie- 
niu 'ego na wszystko, co się nietylko ko­
lo mego. aie naw et z nim dzieje Je te i 

^  ^akrie rrraia być sukcesy tę< nnwei 
!, to bardzo nad nimi ubolewać 

•Je także i wnioski w yciągać, do- 
■>ed7:e zaoóźno.

•. ktióre w dużej ilości oirzy- 
części społeczeństw a, k tóra

Jak  już donosiliśmy, BBW R. został 
zlikwidowany. Nie uległ jednak dotąd li­
kwidacji pulkownikowski system  rzą­
dów, Je s t w mocy uchwalona w znany 
sposób Konstytucja, obradują Sejm i Se­
nat, w ybrane na podstaw ie ordynacji w y­
borczej, odbietającej ludowi praw o wol­
nego w yboru posłów, istnieje dotąd Be- 
reza i em igracja politycz-na, w w iezie- 
macn znajduje się sporo przestępców  po­
litycznych. _____

M inęły dobre czasy dla pułkowników, 
ich gw iazda zaczyna gasnąć. Ale nie tak 
łatw o pozbyć się zaszczytów  i synekur, 
to też po pewnem zam ieszaniu pułkowni­
cy  porządkują swoje szeregi i gotują się 
do ataku. P ierw sze ich w ystępy  opozy­
cyjne odbyły się na posiedzeniach Sena­
tu. Opinja publiczna zw róciła szczególną 
uwagę na przem ówienia Świialskiego, 
Kozłowskiego i M ?leszewskiego, samych 
pierw szorzędnych tuzów grupy Pułkow- 
nikowskiej, k tó rzy  zatroskali się o byt 
parlam entu i złośliwie niejednokrotnie 
w ystępow ali w sw ych przem ówieniach 
Przeciwko pełnomocnictwom dla rządu 
Kościałkowskiego. Cała prasa opozycyj­
na, ba naw et niektóre dzienniki sanacyj­
ne, podnoszą, że dziwnie w ygląda ta  o-

S roży  się sytuacja gospodarcza, zbli­
ża się chwila, gdy społeczeństw o zażąda 
tachunk-u od kliki pułkownikowskiej. Za­
czyna się budzić sumienie i naw et ludzie 
z samej sanacji zaczynają widzieć Praw ­
dy. W  Senacie takich przem ówień było 
kilka. Oto słow a senatora Malskiego, 
wypowiedziane z trybuny parlam entar­
nej, które dosadnie charak teryzują  nasze 
położenie:

„Jest u góry warstwa kilkudziesięciu 
tysięcy ludzi, którzy żyją, piją I popusz­
czają pasa, a obok nie] nędza i ciemnota. 
Cynizm przeżarł wszystkie komórki na* 
=7ego życia. Postawiliśm y jako hasło

W  kołach sanacyjnych podobno p rze~ 
myśliwaja nad tern, by powołać do życia 
nową organizację podobną io  BBW R., w 
obawie, że nowa K onstytucja j ordynacja 
w yborcza nie w ystarczą jako ostoję sana­
cyjnego system u rządów  na przyszłość. 
Naszem zdaniom nię pomoże -nawet B. B. 
W . R. pod zmienioną nazw ą. Sanacyjny 
system  rządzenia państw em  zbankruto­
w ał doszczętnie.

brona parlam entu ze strony ludzi, którzy 
w ostatnich latach z w ysiłkiem  pracowali 
nad obniżeniem powagi polskiego parla­
mentu i ukróceniem  jego praw . Ale naw et 
te dzienniki sanacyjne, k tóre krytycznie 
oceniają zachowanie się pułkowników, 
mają zastrzeżenia w  stosunku do rządu 
Kościałkowskiego i Kwiatkowskiego. To 
też niełatw e rząd ten będzie miał stano­
wisko. W sanacji napotkano opór pułkow­
ników, w społeczeństw ie na  rezerw ę. 
Naród czeka na czyny w dziedzinie poli­
tycznej. Tym czasem  sytuacja w ym aga 
w spółdziałania w szystkich i ogólnego .en­
tuzjazmu dla poczynań rządu. Nie wzbu­
dzi go rzad, w którym  jako ministrowie 
zasiadają Beck j Michałowski.

prawo, ale io  jest często tylko formułą. 
Nie umieliśmy dać Innej łefel, która twa- 
rzy życie nowe. Musimy uczynić w szyst­
ko, aby usunąć czynniki nlemtfałnoścl z  
życia publicznego".

„Niemoralność naszego życia, to Prze- 
dewszystkietr. podział na małą garstkę 
uprzyw ilejow anych j olorzym ia w ięk­
szość zepchniętego w dół szarego tłumu. 
Uprzywilejowani mogą bezkarnie obcho- 
uzić praw o, zdobyw ać bez kwalifikacyj 
wspaniałe synekury, w okresie nędzy bez 
Pracy dorabiać się majątków, korzystać 
ze w spaniale zorganizow anego system u 
protekcji politycznej, oszukiw ać w ierzy­

i N i ' .  - T O

cieli, w ym igiw ać się od karzącej ręki 
sprawiedliwości, krzyw dzić obyw ateii por* 
zbawionych, t. zw. stosunków. A „szary  
tłum może być niezadowolony, ale musi 
milczeć, by „nie w yszło  na gorsze".

Tu tkw ią główne źrodia zła. Bez sku­
tecznej walki i wyplenienia głów nych nie­
praw ości z naszego życia publicznego 
w szystkie w ysiłki pójdą na marne.

Pruiiwko 
„Legionowi zosf ażony<L“

W  W arszaw ie żyje sobie około Pół ty ­
siąca ludzi, k tórzy  z tytułu praw dziw ych 
lub rzekom ych zasług, zw łaszcza zaś 
sprytu stali się w ybrańcam i losu. Nazy- 
w a icu się Legjonem zasłużonych. Ludzie 
ci w zw iązku z tw orzeniem  różnych fun­
duszów i instytucyj e ta tystycznych  do­
brali s-ię do synekur, przynoszących 4, 5, 
a naw et więcej tysięcy miesięcznego do­
chodu. Osobistości takich ma być około 
Pół tysiąca. Rząd podobno nos5 się z za­
miarem rewizji tych synekur, co  w yw o­
łuje popłoch w grupie pułkowników, we 
m niejszy od innego ciosu, k tóry  grozi puł­
kownikom na w ypadek zlikwidowania 
m inistra Becka.

Ciężkie dni 
dla pułkownika Sławko

Foszedł w odstaw kę. Sypią się pod je­
go adresem  reprym endy z różnych stron, 
naw et najbliższych, w alą w niego „Mło­
dzi", nie szczędzą mu ciosów i żydzi z 0 -  
zjaszerr. Tonem na czele. Zarzuca mu się, 
że w szędzie w prow adzał honorową kar­
ność, że bujał po obłokach, że ży! au tory­
tetem  Piłsudskiego i m usiał się skończyć, 
gdy brakło tego jego „gw aranta j ży ran ­
ta". Niewątpliwie wsłu-chiwarie się w ta ­
kie głosy nie należy do przyjemności, ale 
nadejdzie czas, gdy Sław ek spotka się z 
przykrzejszem i jeszcze konsekwencjami 
swojej tw órczości.

Z  wfeifcnla na wo'ność
Dnia 4 listopada br. w yszedł z w:ęzlę- 

nia w Tarnowie p. andrzej Nędza, ener­
giczny działacz luaowy z Janowic, pow. 
tarnowskiego. P . Nędza siedział już kil­
kakrotnie za spraw y polityczne, obecnie 
zaś za okólniik, w ydany przez Naczelny 
Komitet W ykonaw czy, k tóry  w ładze u- 
znały za ulotkę. Nie pom ogły żadne tłu­
m a c z e n i, p. Nędza musiał iść do więzie­
nia, dopiero teraz  w yszedł na wolność. P. 
Nędza jest wiceprezesem Koła I.ndowego 
w Janowicach i działaczem młodzieżo­
wym. Szpałc  W ładysław’.

I larssławslsltfto
R a c zy ia  pow. Jarosław. W  ostatnich 

czasach odbyło się w Rączynie, pow. ja­
rosławski, zebranie Kola Ludowego, na 
którem dokonano w yboru nowego Z arzą­
du. Skład Zarządu przedstaw ia się nastę­
pująco: C w ynar Juljan, prezes; Fujarowicz 
i T rzeciak Józef, w iceprezesi; Kubicki Ju ­
ljan, sekretarz; Droła Tom asz, skarbnik. 
Do Komisji rewizyjnej weszli: K ram arski 
Michał, Karol Kubicki i Karol Telega.

S. v. FrcncFszek Ptafrik
Z szeregów czynnych działaczy Stron­

nictwa Ludowego ubył nowy, a co najbo­
leśniejsze, młody pracownik, śp . Ptaśnik 
Fr., mimo młodego wieku, dobrze zapisał 
się w ruchu ludowym i pozostawił po so­
bie trw ałą pamięć. W e wdzięcznej pamię­
ci zachowa go szczególnie powiat bocheń­
ski, gdzie Zmarły się urodził i wychował 
i gdzie na jeżyn niej pracował. W yjątkowo 
ofiarną była Jego współpraca w latach 
najcięższych dla Stronnictwa Ludowego, 
a mianowicie w r. 1930— 1932, kiedyto 
powlaf bocheński złożył ofiarę krwi na oł­
tarzu Sprawy Ludowej. N it było wówczas 
Koła Ludowego, nie było wsi w powiecie, 
do któ-ejby śp. Zmarły nie zaglądnął na 
pożyczanym rowerze lub pieszo, by pod­
trzymać ducha i wiarę w lepszą przyszłość. 
Praca ta, a zwłaszcza służba wojskowa, 
ujemnie odbiła się na młodym t wątłym 
organizmie. Choroba płuc i gruźlica po­
waliła jego  ciało, lecz nie złamała ducha 
— zabiła źvcie, lecz nie zabiła wiary 
w Ruch ludowy. Dc ostatniej cnwili orze- 
żywał głębokie ciosy, zadawane wsi i-ęką 
wroga. Szczególnie żywo odczuł zdraaę 
b. wyzwoleńców, śm ierć zastała Go zdała 
od swoich stron rodzinnych. Zmarł w Bia­
łym Dunajcu. Pogrzeb Jego odbył się 
w Szaflarach. W  oddaniu ostatniej usługi 
wzięło udział Koło Ludowe z Białego Du­
najca ze sztandarem i Straż pożarna.

Cześć Jego świetlanej pamięci, niech 
Mu ziemia lekiką b ędzie!" Jotem ,

N. Cli. Z. P. leszcze źyV
Co będzie z eitonomlę ślęskę.

W  \Vojewództwie Śląskiem w ybuchła 
rewolucja pałacow a. Siynne N. C-h. Z. P . 
naprzekór Sław kow i nie chce umrzeć i 
gotuję się do zbierania now ych laurów. 
Jeżeli pewne oznaki nie mylą, to rychło 
do tego znajdzie sposobność. Podobno 
w brew  dążeniom śląskiej sanacji coraz 
w yraźniej pojawiają się fak ty  dokonane, 
św iadczące o  powohiem likwidowaniu 
autonomii.

ńomji politycznej, a pozostaw ienie krajo­
wi możności dysoonow ania większemi 
sumami w zakresie odrębnego Skarbu 
Śląskiego, rzeczyw ista  rzeczyw istość ślą­
ska zgoła coś przeciw nego stw ierdza. Nie 
tknięto dotąd autonomii politycznej, ale 
nad autonomią skarbow ą zawisł miecz 
Damoklesa, Budzi to  ferm enty  i opór w  
samym ośrodku śląskiej sanacji j podobno 
w niedługim czasie będziem y świadkam i 
nowego klasycznego widow iska i na grun­
cie N. Ch. Z. P- zorganizow aną ma być 
obrona śląskiej autonomii.

W brew  daw nym  ośw iadczeniom  w o­
jew ody, że chodzi o zlikwidowanie auto-

Kłótnie w obozie sanacyjnym

„Jest u góry klkadziesiąt tysięcy ludzi, 
którzy iyjaf pija f popuszctala pasa...**
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„Chaos w głowie lodowców*1
odpowiedź „Naszemu Przegted^*T‘

• A ,N asz Przegląd", warszawski dziennik 
żydowski, zwrócił uwagę na artykuł pro­
gram owy „Piasta", w którym między in- 
nemi nie podoba mu się skromna uwaga, 
że „nandel musi przestać być monopolem 
żydostwa. „Nasz Przegląd", jak wogóle 
prasa żydowska, od czasu przewrotu ma­
jow ego nie były łaskawe dla Stronnictwa 
ludowego. Oczywiście nie interesowa»y 
się losem chłopa polskiego, czemu się na­
turalnie nie dziwmy. Natomiast nieraz ko­
rzystały ze sposobności, aby gnębiony 
ruch ludowy i jego przywódców obrzucać 
złośliwemi dowcipami i szyderstwem. 
Spraw ozdaw ca sejmowy, p. Singer, r a  ła­
mach „Naszego Przeglądu" i „Nowego 
Dziennika" pozwalał sobie na rozmaite 
harce, zwłaszcza na rachunek prezesa W. 
W itosa, także i po wyroku brzeskim i po 
wyjściu jego na emigrację, odpowiadało to 
niewątpliwie poglądom, panującym w po­
litycznych kolach żydowskich, które, po­
dobnie jak wielkie ziemiaństwo, związały 
Się z sanacją. Nie zaprą się chyba tego 
politycy żydowscy, że tak pod wzglęaem  
gospodarczym jak politycznym stanowili 
wierną podporę sanacji. Choćby ostatnie 
wybory są tego dowodem. Sądzimy, że 
obecnie powinniby nieco poważniej zasta­
nowić się nad swcjern postępowaniem 
w ubiegłych dziewięciu latacn i zrobić ra­
chunek sumienia oraz bilans wypływają­
cych stąd konseKwencyj. Może wtedy 
zrzednie mina i odejdzie ochota do dow­
cipkowania na tem at ludowców i dysku­
sji programowej w naszym ooozie. „Ten 
cały ptogram  — pisze „Nasz Przegląd" 
spowodu artykułu „P iasta" — nie ma 
wielkiego sensu i jest jakimś zlepkiem de- 
mokratyzmu z nacjonalizmem". Te dowci­
py i poklepywanie nas po ramieniu nie są 
na czasie. Stronnictwo ludowe w swej 
dyskusji programowej kierować się musi 
interesem wsi i chłopa, żydzi chyba zdają 
sobie sprawę z tego, że przerost ich wpły­
w ów  w życiu gospodarczem, a zwłaszcza 
handlowem Polski, nie wychodzi na ko­
rzyść i dobro warstwy chłopskiej. Ich ro­
zum praktyczny winien im w tej sytuacji 
raczej podyktować pewien umiar i takt 
w  roztrząsaniu tego trudnego i drażliwe­
go zagadnienia.

Stronnictwo ludowe, broniąc interesów 
gospodarczych i politycznych chłopa pol­
skiego, widzi cały ciężar kwestji żydow­
skiej i nie; może jej wyminąć. Nre przy­
stępuje oo z niej z Ja k ie m  uprzedzeniem 
doktrynalnem, czy z nienawiścią rasową, 
Nie podzielamy ideologii hitlerowskiej, nie 
dzielimy narodów na lepsze i gorsze, wię­
cej i mniej wartościowe, jedne wybrane 
do gnębienia drugich, inne przeznaczone

na podściólkę dla tryumfu mocniejszych. 
Ale poczucie sprawiedliwości i najuczci- 
wiej pojętego interesu narodowego i pań­
stwowego nie pozwala zamykać oczu na 
wyzysk, jakiemu zwłaszcza w okresie kry­
zysu ekonomicznego podlega wieś polska 
ze sirony świetnie zorganizowanego po­
średnictwa handlowego żydów.

Nie dało się Stronnictwo ludowe ze­
pchnąć na stanowisko antypaństwowe, po­
mimo. że tyloletnie rządy sanacji całym 
potężnym aparatem  państwowym starały 
się zgnębić i złamać ruch ludowy. Nie 
zaprze się też przywiązania do idei na­
rodowej, chociaż jej hitleryzm współczes­
ny nadaje postać skrajnego nacjonalizmu, 
antychrześcijańskiego i antydem okratycz­
nego. Ruch ludowy idzie własną drogą, 
program jego pogodzi zarówno postulaty, 
demokracji, jak idei narodowej. Zepchnąć

Kaluszanie, puzbawieni jakiejkolwiek 
opieki czy życzliwości czynników powoła­
nych, liczą tylko na własne siły. Postę­
pują zgodnie z prawem. Wolno im nie- 
sprztdawać swej pracy za bezcen. Strajk 
rolny, podobnie jak strajk fabryczny, jest 
samoobroną przed wyzyskiem i nie naru­
sza w niczem obowiązującego prawa.

Gazety doniosły, że nastąpiły w powiecie 
aresztowania i coś 20 chłopów przewieziono 
do Sądu karnego w Stanisławowie. Nie wie­
my zaco ich aresztowano, nie znamy ich

przewinień. Rozprawa w Sądzie wyświe­
tli niezawodnie prawdę.

Wiemy jednakże, że bez ofiar niema 
zwycięstwa w żadnej walce. Chłop) w ca­
łej Polsce powinni zainteresować się lo­
sem Karaszan, powinni okazać swą z nimi 
solidarność i dać ternu wyraz.

My najbliżsi sąsiadzi przesyłamy im 
gorące słowa zachęty i uznania w walce
0 lepsze jutro. Tylko przez wspólny trud
1 znój, tylko przez wspólne ofiary prowa­
dzi droga do Polski Ludowej.

Stanisiawowianie.

eS s ig m  L  H oHgte&ótti& i

Pierwsze loliriko w Zagłębiu
Na terenach wsi Parcze i Podgrabie 

pod Olkuszem przystąpiono do przed­
wstępnych prac budowy lotniska wojskowe-

„.*opo1a nj“ typ włoskiego samolotu ni szccytieiskiego, mogącego zabrać ze sobą ładu­
nek 3.000 kilogramów bomb. Samoloty łe dają się specjalnie we znaki ludności ab.-

sy„skiej.

go, które ma być ukończone w końcu 
przyszłego roku.

Obecnie toczą się pertraktacje o wy­
kup, wzgl. wywłaszczenie gruntów pod 
lotnisko. W iększą ilość gruntu posiada w 
tym punkcie parafja olkuska, bo około 50 
morgów.

Projekt budowy lotniska wojskowego 
w Zagłębiu dawno już był omawiany przez 
odpowiednie władze, które wreszcie przy­
stąpiły do realizacji planu. Przypuszczal­
nie spraw a załatw ienia formalności nie 
napotka na żadne trudności i Zagłębie do­
czeka się wreszcie pierwszego lotniska.

Kongres urzędniczy
Związki i stovarzyszerra  urzędnicze projek­

tują zwołanie kongresu do W arszawy w sprawie 
obnłżik' uposażeń. Do akcji tej przyłączyły się 
związki zaw odow e pracowników sam orządo­
wych i prywaitnych. Kongres odbędzie się 
prawdopodobnie w amu ?4 bm.

Rezygnacja p. PaciorKowskiego
Do sekretarjatu marszałka Sejmu wpłynęło 

pismo b. ministra Opieki Społecznej Jerzego 
Paciorkowskiego, w którem zrzeka się on mar. 
dału poselskiego, otrzymanego w okręgu 25 
(Częstochowa). Zrzeczenie się mandatu, spo­
wodowane zostało nominacją b. ministra Pa­
ciorkowskiego na stanowisko dyrektora depar­
tam entu politycznego w ministerstwie Spraw  
W ewnętrznych i niemożnością łączenia obu 
funkcyj zgodnie z przeoisami konstytucji. W 
ten sposób ubyw a w Sejmie jeszcze jeden po­
seł i na podstaw ie nowej ordynacji, drugi man­
dat posels.ri 7 okręgu częstochowskiego nie bą 
azie obsadzony.

się nie da do żadnej skrajności, ani komu­
nistycznej, ani hitlerowskiej. Nie potrze­
bujemy natchnienia ani z Moskwy, ani 
z Berlina, a tem mniej pouczeń od prasy 
żydowskiej.

L8sfy 8 korespondencie
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LIKWIDACJA B. B. W. R. W  TARNOWIE.
Likwidacja Be-Be na terenie tarnow ­

skim m iała ciekawy przebieg i zakończyła 
się wielKim skandalem, doszło bowiem aż 
do wymierzania sobie policzków. W związ­
ku z tem obiegają pogłoski o zwoinicniu 
z urzędu jednego z urzędników admini­
stracyjnych. B. E.

NIEPRAWDOPODOBNE!
Mieszkaniec wsi Burzyn, p. Stanisław 

Kmak, został ostatnio skazany przez Sąd 
okręgowy w Tarnowie na karę 2-mieSięcz- 
nego aresztu. P. Kmak skazany został za 
przestępstwo, popełnione na tk  zaognio­
nych stosunków między ludnością powiatu 
a policją. — Skazany, ruchliwy ludowiec, 
jest z zawodu murarzem i z tego powodu 
większą część roku przebywa poza stałem 
miejscem zamieszkania. Jakież tedy było 
ogrom ne zdumienie mieszkańców, kiedy 
zjawił się we wsi posterunkowy z poste­
runku w Tuchowie z wielkim, złym psem. 
Gdy p. Kmak przypadkowo dowiedział się 
o sposobie poszukiwania go (pracował 
w ów czas w innej wsi), porzucił robotę i 
ukrył się i ukrywa się dotąd, czekając zmi­
łow ania boskiego, czy ludzkiego.

Korespondent

SKARGI NA WÓJTA WIRTLA W  RYGLI­
CACH.

W ydane z wiosną przez Pow. Komitet 
pomocy ofiarom powodzi dla gminy Ry­
glice artykuły żywnościowe, jak żyto, jęcz­
mień, kasza, mąka, sól itd., na dożywia­
nie powodzian i głodnych — leżą do dziś 
dnia w budynku gminnym, względnie pa­
dają pastw ą szczurów. Ludność na przed­
nówku cierpiała głód, nie mogąc doprosić 
się u pana wójta W irtla, emerytowanego 
nauczyciela, o trochę kaszy czy żyta.

J-użto wybrani znanemi metodami wój­
towie w powiecie tarnowskim, a cieszący 
się zaufaniem wicestarosty Choczyńskiego, 
niezbyt pięknie sobie postępują.

Rygliczanin.

NIEZBYT SZCZĘŚLIWY WYBÓR.
W Klikowej pełni obowiązki komen­

danta posterunku p. Walaszek, którego 
nazwisko nieraz znajdowała się na szpal­
tach „Piasta" i to nie zawsze było łączo­
ne z pięknemi czynami, szczególnie w 
związku z przydziałem zapomóg powo­
dziowych. Kiedy jeden z chłopów odezwał 
się do wymienionego „panie W alaszek" — 
ten butnie odpowiedział: „czy wy wiecie, 
kto ja jestem? —  Jestem pan komendant, 
przodownik policji państwowej — a nie 
żaden pan W alaszek". — Ostatnio p. Wa^, 
łaszek otrzymał prawo kwalifikowania ro-‘ 
uotnlków ao przyjęcia do budowy fabryki 
w Niedomicach. Czy to jest szczęśliwy 
wybór — pozwalamy sobie wątpić!

B. E.

Braterskie pozdrowSeufe 
K a fU s zS n o s ft

W  powiecie kaluskim dzieją s;ę zna­
mienne rzeczy. Rozgrywa się wsoólczesna 
tragedja chłopska na tle obrony godności 
ludzkiej i przyrodzonego praw a do życiiy 
W duszach chłopów wynikła walka prze­
ciw doznawanej krzywdzie i bezgranicz­
nemu wyzyskowi. Jedyną bronią, jaką 
rozporządzają, to solid?rność tak chłopów 
polskich, jak i ruskich i wiara w słuszną 
sprawę, żadne represje-nie potrafią zła­
mać ich ducha.

H tu n t& a  p e z n c tń b & a

SENSACYJNY PROCES W L E S Z E
o zajścia w Krzywiniu

Z wielkiem zainteresow aniem  śledzony jest 
sensacyjny proces o zajścia, jakie miały m iej­
sce w dniu 14 w rześnia br w Krzywiniu. — 
Proces rozpoczął się w piątek rano przed Są­
dem O kręgow ym  w Lesznie. W wyniku k rw a­
wych zajść zostali ranni. Kwiecińska, iyeuer. 
Pawłowska i Gabrjelskl- Kwiecińska zmarła, 
a Paw łow ska ma amputowaną nogę. Amputa­
cja nogi gros-i również Gabr.ielskiemu. Na la ­
wie oskarżonych zasiadło 28 osób. odpowia­
dających z wolnej stopy. Są to przew ażnie lu­
dzie starsi lub w sile wieku, rolnicy i robot­
nicy z zawoou, w szyscy pochodzą z Krzywi­
nia, względnie z najbliższej oKolicy. W szy­
scy oskarżeń- są o to. że w czasie zbiegowi­
ska w dniu 14 września w Krzywiniu, starali 
się aresztow anych członków wydziału mło­
dych S tronnictw a N arodowego uwolnić, p rzy ­
czepi odgrażali się funkcjonariuszom policji 
państwowej i obrzucili policjantów kamie- 
uia.ml.

P rokurator w akcie oskarżenia stw ierdza, 
że na pogrzeb b. prezesa S tronnictw a Naro­
dowego Sworacklego, przybyła delegacja z 
Osiecznej i Leszna w sile 11 osób ze sztanda­
rami- W tej delegacji 7 osób było umnnduro- 
wanych w jasne koszule- Mieli oni starać  się-

według w iadom ość', uzyskanych prze*! policję, 
w yw ołać zajścia. Policja z tego powodu are­
sztow ała ich i odprow adziła na posterunek 
policji, celem w ylegitym ow ania. Gdy się o tem  
dowiedzieli ludzie w mieście, w ysiali dwu* 
krotnie delegację do nurmistrza. względnie d<> 
komendanta posterunku, prosząc o rwolnier.ie 
przytrzym anych. Delegacji oświadczono, że 
po wylegitym ow aniu, p rzytrzym ani zostaną 
zwolnieni. O go-dz. 18-tej zebrał się tłum w 
sile około 300 osóo, który  pocią ł nacierać na 
uzbrojonych, a stojących przed posterunkiem  
policjantów. Pod naparem  tt-umu policja wy* 
cofała się- Policjantów  obrzucono kamieniami, 
w-o-bec czego policja data salwę jedną, na­
stępnie drugą, razem  9 strzałów , w wyniku 
których .zostały ranione 4 wyżej wymienione 
osoby- Po nadejściu posiłków tt-um został roz­
prószony-

Oskarżeni do w iny się nie przyznają i 
tw ierdzą, że powodem w zburzenia tłumu by ł° 
zabranie sztandaru z wizerunkiem Matki Bo­
skiej. O skarżony K aczm arczyk tw ierdzi, że 
fermem w Krzywiniu w zrastał od dłuższego 
czasu dlatego, że burm istrz był obcy tu te j­
szym  obyw atelom . Następnie przystąpiono do 
badania dalszych oskarżonych.

„Złośliwe grymasy" p. świiaisKlego
Wtorkowe przemówienie p. Świńskiego 

„w obronie prawa“, poddaje ostrej krytyce kra­
kowski „Głos Narodi;'-. Cała ofensywa grupy 
„pułkowników** — pisze — <ob! przykre wra­
żenie:

„Debata senacka w ykazu je  nadzw y­
czajną lekkom yślność „mężów stanu", 
k tó rzy  od paru lat kierują ważnemi 
sprawami państwa. Łatwość, z  jaką  
przerzucają się z jednej ostateczności 
w  drugą, — św iadczy, ze  nie p rzem y­
śleli podstaw ow ych praw  rządzenie. 
Dlatego to tak  im  łatw o przychodzi 
palić to, co wczoraj czcili. Dlatego nie 
czują nawet śm ieszności swej sytuacji, 
gd y  dzisie jszych  przeciwników  zw al' 
czają argumentamij które je szcze  w cz* 
raj potępiali.

P. Św italski, usprawiedliwiając te  
koziołki sw ej grupy powiedział:

„Los, n iestety, pokpiwa sobie z  nas 
w szystk ich  i stroi złośliw e g rym asy  

W szy s tk o  tu  jest prawie na m iej­
scu... /  „złośliwe g rym a sy" i ,ju e s te ­
ty " . A le  z  jednem  zastrzeżen iem ! 
Niech odpowiedzialnością za swoje „zło­
śliwe grym asy"  w przeszłości i w te- 
raźniejszości obarcza nie jakiś ta jem ­
n iczy  „los", lecz siebie 
Bardzo ciekawe są takie oświauczema przy­

wódców obozu rządowego. Piłsudski oświad­
czył w r. 1930: „Nie dawałem pracować wszyst­
kim trzeir Sejmom*'. Książe Radziwiłł przyznał, 
że B. B. nie życzył sobie naprawy Konstytucji 
w trzecim Sejmie (1928—30;. A teraz b mar­
szałek Swita.skl zeznaje, że pracował nad 
umniejszeniem powag, czwartego Sejmu,
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W ia d o n te ó e i s e  fa c ja t a
Min. Benesz o stosunkach czesho-polsklch

"W ub. wtorek Sejm Czechosłowacki 
miał swój wielki dzień Przemawiał o sy­
tuacji międzynarodowej i o polityce cze­
chosłowackiej dr. Edward Benesz.

O zaognionych stosunkach polsko-cze­
skich powiedział dr. Benesz między inne- 
rni: „W naszych stosunkach z Polską
w ostatnim czasie nie nastąpiła żadna 
zmiana ku lepszemu. Po zawarciu noro- 
zumienia niemiecko-polskiego rozpoczęła 
się znana kampanja, ktura przy różnych 
okazjach się stopniowała. Rząd czesko 
słowacki prooował kilka razy wygładzić 
spory w  sposób rzeczowy. Gdy w  drodze 
dyplomatycznej nie zdołał dojść dc ^ r o ­
zumienia, proponował rządowi polskiemu 
oddać spór Jo rozstrzygnięcia objektyw- 
nej instancji międzynarodowej, albo Lidze 
Narodów, albo komisji arbitrażowej pol- 
SKO-czesKiej w myśl istniejącej umowy 
polsko-czeskiej. Rząu polski nasze propo­
zycje odrzucił.

Mamy odwagę zgodzić się na porów­
nanie przed jakiem kol wiek forum nrędzy- 
narodowem położenia naszych mniejszości 
narodowych z włożeniem mniejszości w

jakienrkolwiek państwie, a specjalnie 
w tych państwach, które się na nas skar­
żą w kampanjach prasowych. Jesteśmy 
gotowi zawrzeć z remi państwami umowy 
wzajemności Ale obawiamy się, żebv na­
sza polityka mniejszościowa i jej upraw ­
nienia demokratyczne, par-amenta.rne, wy­
borcze, szkolne i językowe przez te pań­
stwa nie zostaiy przyjęte, a wprowadze­
nie w Czechach tych praw, które mają 
mniejszości w sąsiednich państwach, było­
by uważana za pcgwałcenre praw mniej­
szościowych. Nasza polityka wstrzemięź­
liwa i cierpliwa, unikająca represyj, w y ty ­
kana nam je s t .w  kraju i zagranicą, jako 
słabość i strach. Tak nie jest. Jesteśmy 
przekonani, że to ^agadnienie. prędzej czy 
później znajdzie się przed forum nuędzy- 
narodowem i dlatego chcemy, aby nasze 
postępowanie od początku do końca było 
jasne. Oświadczamy, że rząd czechosło­
wacki podda się bez zastrzeżeń rozstrzy­
gnięciom tego międzynarodowego- forum. 
Okaże się wtedy wszystkim ludziom do­
brej woli, czego chce w tych sprawach 
rząd czeski i jaka ' jest jego póutyka.“

w  spraw ie stosunków  poisko-czeskioh po­
seł polski <K. Wolf w  dyskusji nad ekspó- 
se Benesza, zaznaczając, że żaden naród 
nie może być obojętny dla sw ej części, 
żyjącej w  innem państw ie i że lud polski 
w  Czechosłowacji konfliktu pom iędzy 
obu państw am i nie w yw ołał. Zakończył 
w yrażeniem  nadziei, że wkhótce zmie­

niony zostanie system  rządów  wobec 
mniejszości polskiej.

Tym czasem  trw ają stosunki napięte. 
Na Czeskim Śląsku zaprow adzono stan 
w yjątkow y, Polskie Rad*) i prasa sana­
cyjna ujada po dawnemu na Czechosło­
wację.

Wielka mowa Roosmila o wolnie i pokolo

Woina włosko-abisyńska
W łosi zajęli miasto M akalle, w ażny 

punkt strategiczny. I tym czasem  wojska 
abisyńskie się w ycofały bez walki. Za­
pew ne Negus piagnie jeszcze uzupełnić 
zbrojenia przed przyjęciem  walnej 'bit­
wy.

W  tych dniach ma>ą wejść życie usta­
nowione już sankcje. C zy dojdzie do blo­

kady W łoch i sankcyj w ojskow ych, dziś 
jeszcze przewidzieć nie można. Anglja za­
jęta jest w yboram i i zapew ne dopiero po 
w yborach w grudniu ujawni kierunek dal­
szej polityki w  stosunku do W łoch. A te 
nie należy zapomnieć, że konflikt ab isy ir 
ski kryje w  sobki także walki o morze 
Śródziemne.

Japonia umacnia sic w Agi
P o  M andżurii Japonia organizuje sobie 

drugiego w asala w  Azji, Mongolię. Coraz 
bardziej zmniejsza się granica bezpośred­
nia Pomiędzy Rosją a Chinami.

Wr Chinach zachodzą również wielkie 
zwiany. Aim ja C zan-K aj-śzeka, atako­
w ana od południa przez wojska czerw one, 
a od północy p iiez ;Jap w iię , r.t.ra*i W-

łach. P aństw o  nankińskie ma dwa w yj­
ścia, albo porozumienie z Sowietami, albo 
z Japonją. Czaj-Kaj-Czek w ybierze Praw­
dopodobnie to  ostatnie. W  ten sposób na 
placu boju w Azji Pozostaną dwie siły : 
Sow iety i Chiny Południow e oraz Japo 
nja z Chinami Północneirri, państwem  
NanktńsWp.rn v

S i o s u n b i  c z e s k o - p o h l f i e
W  tych dniach w parlam encie czesk;m 

min. Benesz w jrgłosil w ielką mowę. Do- 
iknął w przemówieniu także stosunków 
czesko-PoIskich, proponując Polsce za­
łatw ienie sporu na drodze arbitrażu.

W edług komunikatu FATa rząd polski 
u  obec tej propozycji zachowa się nega­
tyw nie, tw ierdząc, że postanow ienia u-

m ow y cześko-polskiej są jasno i przez 
Czechosłow ację nie są przestrzegane w 
odniesieniu do polskiej mniejszości.

Apel profesorów  czeskiego uniw ersy­
tetu w  P iadze , sk ierow any do polskiego 
św iata nauki, nie v ryw ołał jeszcze m ery­
torycznej odpowiedzi.

W  parlam encie czeskim za b ra ł' gło»

Rocznica zawieszenia broni obchodzona byia 
w całych' Stanach Zjednoczonych uroczyście, 
jak każdego roku. O goaz. 11 ustala na dwie 
minuty w szeka  praca, aby ciszą uczcić pole­
głych a wojnie światowej. Uroczystość przy 
grobie Nieznanego Żołnierza na cmentarzu woj­
skowym w Arlingtc.i pod Waszyngtonem od­
była się po raz pierwszy w obecności prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, który przy tej 
sposobności wygłosił wielką mowę pokojową. 
Rooseveit oświadczył, że głównym celem poli­
tyki rządu amerykańskiego jest szukanie drogi 
do pokoju, oraz zapobieganie wciągnięciu Sta­
nów Zjednoczonych w wir wojny. W skazawszy 
na wysiłki Stanów  Zjednoczonych, zmierzające 
do utrzymania pokoju, prezydent Roosevelt 
oświadczyt, że rząd jego także w ten sposób 
służy pokojowi, jeżeli t w i e r d z i ,  że wojna jest 
wojną także wtedy, kiedy są ją prowaazi bez 
iirmabiego wypowiedzenia. Prezydent wyraził 
następnie ubolewanie, że dotychczasowe wysił­
ki pokojowe przyniosły światu tak małe korzy­
ści, oraz, że zasąaa świętości zobowiązań mię­
dzynarodowych nie jest należycie respektow a­
na. Jedną z głównych przyczyn tego jest fakt, 
że obecna, młoda generacja nie znć okropności 
wojny i nie wie, co znaczy wojna. Atmosfera 
fabryki amunicji i bohaterstw o na placu walki 
wydaje się jej póżądanem urozmaiceniem po 
m onoloniitm  bytowaniu wśród ciężkich warun­
ków egzystencji w .domu rodzicielskim

Naród amerykański nie padnie jednak ofia­
rą tych iluzyj, gdyż wie, że entuzjdzm i chwi­

lowy dobrobyt pierwszego okresu wojny nie- 
uniknienie prowadzi do ruinj gospodarczej 
i społecznej wszystkich tych, którzy woj.,ę 
przeżyją. Ameryka będzie więc w dalszym ck.- 
gu pracować na rzecz pokoju, ale równocześnie 
będzie się troszczyć o swoją zdolność obronną 
nr lądzie, morzu i w powietrzu.

KRÓTKIE WIADOMOŚCI.
— Podobno toczą się rozmowy angiel­

sko-włoskie w  podział w pływ ów  na mo­
rzu Śródziemnem.

— Zanosi się na konflk* wewnętrzny 
w  Rumunji. Stronnictwo chłopsko-naro- 
dowe zw ołało wielki zjazd na 15 llsiopa1- 
da, który iząd zakazał. Stronnictwo ml- 
moto zjazdu nie odwołało.

— Małopolskie w yższe uczelnie odpo­
wiedziały na zaproszenie czeskich uczo­
nych ogólnikowo, ,zapowiadane później 
odpowiedź zasadnicza.

— Prasa czeska żyw o omawia komu* 
nikat Pata, dotyczący negatywnego sta­
nowiska rządu polskiego w sprawie Pro­
ponowanego Przez Benesza arbitrażu- W  
Venkowie pojawił się w  tej sprawie arty­
kuł iea  naczelnego Kochanka.

Największy okręt świata, znajdujący się w budowie, angielski statek ,,C(ueen Mary“, 
jest już na ukończ tnij.

LEON KRUCZKOWSKI.

3xmd\au i Cham
71) (Ciąg dalszy).

Nic więc dziwnego, że w furji gniewu pułkownik 
iście oszalał. Przedew szystkiem  na gorąco niesumien­
nemu podoficerowi manii propria gębę złodziejską w y- 
bierzm ował i -jednym tchem na dwieście palek zasą­
dziw szy, osobiście srogiej, a niezwłocznej egzekucji do­
pilnował; poczem nawpół omdlałą ofiarę romansowych 
zapałów osadzono w a-eszcie pułkowym. Następnie, żą 
dny całkowitej satysfikacji pułkownik, nie oglądając się 
w cale na konstytucję i porządek jurydyczny, wysłał 
do m iasta służbowego sierżanta z poleceniem natych­
m iastow ego dostawienia do koszar owego żydowina, 
niefortunnego kupca pułkowej m anufaktury... Kara, ja ­
ką dia niego doraźnie obmyślił, była mniej gwałtowna,
lecz zato nierównie bardziej w y ra fin o w an a-------

W łaśnie gdy tak gwarzyli na podwórzu, opa J  o 
furgony, ruch uczynił się w drzwiach komory, " W y­
szedł z nich najpierw  pułkownik, za nim obaj oficero­
wie, a wreszcie żołnierz wyprowadził za ram ię słania­
jącego się żyda. Cały ten orszak skierow ał się ku są­
siedniemu budynkowi, którego przeznaczenie oznajm ia­
ły  małe, zakratow ane okienka.

Pułkownik osobiście w ybrał ceię; chodziło o to, 
aby miała m ury jak najmniej wilgotne...

Nakarm iony dwunastu śledziami starozakonny miał 
w  niej przesiedzieć czterdzieści osiem godzin, w naj-
ściślejszem  zamknięciu, bez kropli w 'o d y --------

W skutek tych niezwykłych w ydarzeń ludzie z 
kompanji kapitana Sakowskiego dopiero późno po po­
łudniu ukończyli odbiór ekwipunku z komory. Gdy fur­
gony były już załadowane, sierżant zezwolił K azim ie-. 
rzowi udać sle na pół godziny do m iasta celem posi­
leni? się czemkolwiek.

Nie w ybierając długo, wszedł Kazimierz do pierw­
szej spotkanej za bram ą traktjerni. Gospodarz, sto ją­
cy w progu, poprowadził go przez izbę szimkowną do 
m ałego alkierz?;:1:.?., ^ rzvczera kłaniał się niezwykle

przyjaźnie, jak  dobry  znajom y, i z osobliwszą rewe- 
reticją sziirgał po podłodze rozdeptanem i pantoflami. 
UprzejmjTn basem, jakgdyby nucąc, w yrecytow ał płyn­
nie w szystkie ząiety  swej kuchni i wkońcu zapropo­
nował jakąś' niezrówpama baraninę z czosnkiem.

—  Cudo, nie baranina, panie żołnierzu!... Paluszki 
lizać, jakem Kipiński!

Kazimierz zgodził się z latvrościa
Czeka? dość długo na owa, niezwykłą pieczeń. Roz­

glądnął się po alkierzyku, a zobaczyw szy porzuconą 
na oknie gazetę, podjął ją  i zaczął przeglądać. Była 
srodze nadszarpana i poplamiona czem ś tłustem, na- 
dom iar zaś — jak na gazetę — dość s tara : z przed 
trzech miesięcy. Niemn.ej, z zaciekawieniem odczyty­
wał to i owo z kloniki krajow ej, a nawet zagranicznej, 
gdzie uwagę jego zwróciła szczególniej taka oto, nie­
zwykła choć krótka wiadomość:

„W  M adrycie pokazują teraz  cielę m orskie, które 
w trzech językach, hiszpańskim, włoskim i portugal­
skim, wymawia bardzo wyraźnie słowa: ojciec, matka, 
brat, siostra, głód, pragnienie i sen“.

Rozm yślał właśnie nad owwrr m adryckim  feno­
menem, gdy gospodarz zjawił się z dym iącym  tale­
rzem. Kazimierz dość sfcwapl.wie zabrał się do jedze­
nia, przyczem  okazało się, że baranina jest znacznie za 
tłusta — • -

Gospodarz jakoś nie odchodził;; kręcił się, szurgał 
pantoflami, chrząkał Intencjonalnie...

A to  zdarzenie, co, panie żołnierzu... hę? — 
rzekł wreszcie i paishnąl krótkim, zjadliwym śmie­
chem.

Kazimierz podniósł na niego zdziwione oczy.
— No, zdarzenie... z tym  żydkiem, co go to  pan 

pułkownik... — naprow adzał ostrożnie pan Kipiński, 
szczerząc spróchniałe zęDiska.

— A... tak, to smuhie zdarzenie! — m ruknął Ka­
zimierz.

— Smutno?... Asan mówisz, te  smutne, panie żoł­
nierzu?!... A, to osobliwe, jakem Kipiński!... Osobli­
we!... Że szelmę żyda sprawiedliwa spotkała karą — 
to smutne?... A fe, panie żołnierzu, cóż znowu?... Cóż 
znowu?!

P a trzy ł na Kazimierza podejrzliwie.
— ^ewnie, że sprawiedliwa... ale może i nazbyt 0 - 

krutna!
— Ja, panie żołnierzu, pasy  darłbym  z żydosrwa 

całego... rozumiesz asan, pasy darłbym  i solą podsy- 
p;wvał! — w rzasnął gospodarz i groźnem okiem łypał 
na praw o i lewo, jakby szukając, na kimby tej okrop­
nej dopełnić groźby.

— Do licha! Anibym pomyślał, pat.ie Kipiński, żeś 
taki zawzięty!

— To plemię chytre i złośliwe jest przyczyną 
wszystkiego złego w naszym  kraju!... P izez  swoją chci­
wość i przewrotne sztuki tuczy się krwią i potem 
chrześcijańskiego narodu!... Pytam , przez co kmiot­
kowie nasi w nędzy i upodleniu, jeśli nie przez żydow­
skie nad nimi panowanie?... Kto włościanina zacnego 
do zguby ostatecznej nieraz przywodzi, jeśli nie ród 
żydowski przeklęty, po wsiach kaiczm ujący?... Bezmo- 
ralnością go i bestialstwem  zatruw a, godności ludzkiej 
pozbawia, hę?.... Któż to  w szystko czyni, pytam  asa- 
na — no?

— Dużoby o tern mówić! — uśmiechnął się Kazi­
mierz. — Ja, panie Kipiński, z chłopów jestem... i rzec 
muszę, iż ta wódka, co nią żyd karczm uje, z dworskiej 
gorzelni wypływa, z szkchockiego zboża!... I to  ci 
jeszcze powiem, że włościaninowi naszem u w wiełu 
wioskach wzb-onione jest, pod karą  surową, brać trun­
ki z innej, jak  tylko z pańskiej gorzelni, czyli raczej z 
karczm y dworskiej, k tórą pan żydowi w arendę puścił!

P an  Kipiński aż w ręce klasnął —
— A czyż to ja  zaprzeczam  dziedzicom praw a pę­

dzenia gorzałki w ich dobrach?... Uchowaj Boże! 
Niechże sobie pędzą, i owszem... niechże te krajow e 
przem yśla dźwigają!... Mówię ja tylko, iż ród żydow­
ski, k tóry  jest najokropniejszą chorobą powietrzną, cał­
kiem ze wsiów, od karczem  oddalony być powimer.! 
b a !  i nietylko od wsiów... w m iasteczkach naszych 
czy jest lepiej"5,.. Pytam  się, kto kupieckiem u nas Bh 
władnął zatrudnieniem?... Kto, ciężkiej unikając pracy 
i niczego wrasną nie w ytw arzając ręką, żyje z w yzy­
sku, z osziiKąństwa i sznehrajstw a? No, któż — po­
wiedźcie, panie żołnierzu?



OGNIWO htifesieckriir, bezpłatny dodatek „Piasia" 
i ,^ląskiei Gazety Ludowej" poświe­
cony sprawom młodzieży wiejskiej

0 samodzielność chłopskich poczynah
Głośne jest ostatnieinj czasy hasło 

■współpracy chtópsKO. robotniczej. Po­
św ięca się temu zagadnieniu dużo czasu 
na zebraniach ludowych i Fra lamach pra­
sy , zw łaszcza m łodzieżowej^

H asło w spółdziałania pew nych klas 
społecznych, znajdujących się w  obję­
ciach jednakowej nęazy  i w yzysku kapi­
talistycznego jest ..samo przez się“ zro­
zumiale i słuszne. M iędzy chłopem i ro­
botnikiem może dojść do w spółpracy, bo 
to  są dwie odnogi tego samego pnia, ktkr 
rym  jest świat pracy. W ięcej niż połowa 
m iejskiego proletariatu, to element na­
p ływ ow y ze wsi, to bracia i siostry  tych 
„rzekom ych kułaków ", k tó rzy  zostali na 
w si na ojcowiźnie — paru lichych zago­
nach, przytulonych do dw oiskich obsza­
rów . Mamy przeważnie do czynienia z  
pierwszem lub drugiem pokoleniem, które 
poszło do miast za Chlebem. W  sumie są 
to  ludzie bardzo bliscy nam, chłopom, nie- 
ty lko  pod względem  fatalnego położenia 
materialnego, ale i pod w zg'ędem  w ęzłów  
krw i. W arunki oo w spółpracy są i zaw sze 
będą, ponieważ państw o jest organizacją, 
k tó ra  ma objąć wszelkie grupy ludzi pra­
cy , prócz spekulantów  i oszustów  w  do- 
słow nem  i przenośnem  znaczeniu. Pań-, 
stw o  nie może tylko objąć urodzonych 
nierobów  i leniów, k tó rych  tresc  życicr 
w a sprow adza się do troski o czystość 
„niebieskiej krw i", oo bynajmniej nie 
w yklucza rom ansów z pokojówką.

W ielu takich zgranych „znaw ców  ko­
ni" z dawnej Rzeczypospolitej szlachec­
kiej usiłuje zająć szczyty  naw y  państw o­
wej w Polsce odrodzonej, chce się rzą ­
dzić, jak szara  gęś. Chłop, robotnik, inte­
ligent pracujący, dla wielu baronów  prze­
m ysłow ych i ziemskich — takie sS&ie 
stadko, jak każde inne, a  może mniej cie­
kawe.

— Giń z głodu, zdychaj, jeżeli nie 
m asz co do ust w łożyć, marznij, giń „w 
bieda-szybie" lub u progu pałacu. Twoja 
w ina, że się urodziłeś bez majątku! — 
Takie jest rozum owanie wielu ludzi do­
brze odzianych i najedzonych do sytości 
lub przesytu. Tutaj jest źródło zła na 
świecie.

Chłopska i robotnicza dola są praw ie 
jednakie, dlatego w spółpraca chłopsko- 
ronotnicza jest hasłem  bardzo Popular- 
nem. Jesteśm y zwolennikami tej w spół­
pracy , ale na zasadzie „równi z rów ny­
mi". W szelka próba narzucania się na 
przodownictwo „rzekomych" przedstawi­
cieli ruchu robotniczego jest nie do przy­
jęcia w ruchu ludowym. M łodzież wiejska 
nie przyjm ie przedstaw icieli „robotni­
czych" w  postaci garbatonosych żydzia- 
1-ów z pod znaku komiiiternu z siedzibą w  
Z. S. S. R. Wszak nledawneml są czasy, 
gdy tacy apostołowie współpracy „chłop, 
sko-robotniczej" pomagali faszystom do- 
rzynać demokrację.

Gdy zostały  zagrożone podstaw y 
„czerw onych w ładców ", w ysunięto hasło 
współdziałania, które przy  lada nieostroż­
ności ze stromy chłopów może podzielić 
ios K ereńśzczyzny w Rosji po upadku 
caratu .

Postawm y w  ruchu ludowym pytanie 
na zebraniach i zjazuach, czy nas nie stać 
na rozbudowanie sw ego programu, aby 1 
robotnik mógł się pod niem podpisać i 
razem z chłopem pracować?

Drugi typ  „nieproszonych" przedsta­
wicieli, k tórzy chcą się w kraść w  zaufa­
nie cliłc-pów, jadąc na koniku w spółpracy 
diłopsko-robotniczej — to są różne od. 
padki ruchu ludowego, często  ciemni in­
tryganci } rozbijacze rzeczyw istej jedno­
ści św iata pracy. Takich trzeba się w y­
strzegać. Ubzdura się jakiemuś tam 
„m ydłkow i", że Powinien być „wodzem 
chłopskiej lew icy" i dalejże pluć we w łas­
ne  gniazdo rodzinne, którem  był dlań ruch 
ludow y. Po pew nym  czasie zgłasza się 
taka figura o w spółpracę Pod hasłem 
frontu antyfaszystow skiego.

Młody ruch 'ludowy, zna sie na takich

kaw ałach i nie da się nabrać. Młodzież 
wiejska stanie do w spółpracy z każdą o r­
ganizacją, która stanie mą gruncie demo­
kratycznym I Parlamentarnym. Politykę 
organizacyj dwulicowych będziemy de­
m askować. Nie m ożną postępować wedle 
zasady „Panu Bogu św ieczkę i diabłu o- 
garek". Kto jest w założeniach Ideowych 
wrogiem demokracji, ten jest naszym  
wrogiem i nie pumogą żadne „fronty an­
tyfaszystow skie" lub „w spółpraca cliłop- 
sko-robotnicza". Z ryw a z dem okracją 
komunizm. Nie uznaje demokracji skrajny 
nacjonalizm z Obwiepola. Zatem szkoda 
czasu i atłasu na gadulstwo z przedstaw i­
cielami o w spółpracy „lewej" czy  „ffra- 
wej".

Ruch ludowy musi być samodzielny 
tak pod względem myślowym, programo­
wym, jak i taktycznym. Czy wciąż mamy 
być tylko Języczkiem " u m agi? Czy 
wciąż ruch ludowy ma być popychadłem  
„Prawych" czy też „lewych" sił? — Nie.

C zas skończyć ze zbieran'em  razów  w  
ruchu ludowym, często  razów  niezasłużo­
nych przez m asę chłopską, a które w yni­
kły  tylko na skutek „spófęk" z praw a 
lub lewa. Trza zerwać ze systemem kom­
promisów słabości. Już najwyższy czas

sięgnąć do źródeł chłopskiej samorodnej 
siły.

Dlatego my, młodzież wiejska, będzie­
my stać na straży chłopskiej niezależno­
ści organizacyjnej i ideowej. Bądźmy o- 
stróżnj w dobieraniu ludzi do współpracy 
nawet pod hasłami skądinąd stuszuemi. 
Np. kto ruch ludowy rozbija lub sprow a­
dza na. bezdroża myśli bałam utnych — 
tego nie wólfto dopuszczać do w spółpracy.

W pływ y „lew icy" , i „Praw icy" w  ru­
chu ludowym, to źródło jego słabości,
Przyczyna nagm innych rozłam ów. W  
konsekwencji —  niezasłużona chłopska
nędza, źródło slaoości"państw a. Zabójcza 
jesr dla rucnu ludowego „polityka na­
stroju i odiuębów " nastaw ionych na. k ró t­
ką m etę, nieprzem yślanych do końca. 
Tutaj dałoby się stosow ać chłopskie Przy­
słowie „m ówiły jaskółki, źe niedobre
spółki". Raczej saromnlej, lecz o własnej 
mocy!

naprzód wzmocnić szeregi, podnieść 
na duchu, stworzyć zwartą i ka.ną orga­
nizację wsi o własnym programie, a w te­
dy wybór sojuszników będzie od nas za­
leżeć, jeśli zajdzie potrzeba sojuszu.

J. D.

nich zadrażnień na pograniczu polsko-cze*^  
słowackiem, przyczem przedstawiciele Czecho­
słowackiego Z. M. W. wyrazili życzenie, ażeby 
delegaci Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. 
mogli przyjechać do Czechosłowacji, by na 
miejscu zobaczyć i sprawdzić stan  rzeczy.

Uważając zasadniczo, że do załatw ienia 
wszelkich spraw  między państwami powołane 
są odpowiedzialne rządy danych krajów  —  
w yrażono jednomyślnie przeświadczenie, że  
zgodrfia z dotychczasow ą tradycją Słowiańskie­
go Z. M. W., bądącego organizacją społeczno- 
w ychowawczą, młorHeż wiejska obu krajów 
nie widzi Istotnych tożnic, którebj miały dzie­
lić i prowadzić do walki bratnie naród;1; prze­
to w  dalszym ciągu z zapałem i energją praco­
wać będzie nad wzajemnem poznaniem się i 
zbliżeniem drobnych rolników Czechosłowacji i 
Polski i w  ramach ruchu agrarnego, wzmacniać 
poczucie solidarności słowiańskiej w  celu twór­
czej pracy i obrony przed odwiecznym wspól­
nym  wrogiem.

ire lć  pitctiiówlenia p ro f. Kola 
na walnym Zieidzle „Wici**

(Ostatni No „W ici" zamieszcza treść prze­
mówienia profesora Kota — )

Przemówił także człowiek nauki —  
prof. Stanisław Kot —  syn chłopski. Sła­
wa naukowa w Polsce i hen szeroko po 
Europie — nie stała się morem odgradza­
jącym prof. Kota od wsi. Czuje się ze 
wsią za jedno Jako historyk — wiązi dzi­
siaj dzieje kultury polskiej jakby w zma­
ganiu się dwuch sił. Z jednej strony w y­
stępuje szlachetczyzna, odradzająca się 
z najgorszych jej pierwiastków ekon&m- 
skich. Nie wróży dla odradzającej się 
szlachetczyzny żywota w rozwoju, bo naj­
gorsze właściwości kultury szlacheckiej, 
zabójczo działają same na siebie. Z dru­
giej strony widzi krzepki nart nowych 
wartości kulturalnych — płynący popizez 
nowe pokolenie chłopskie. Nurt ten zmyje 
z życia Polski, odradzające się ekonom- 
stwo szlacheckie i nowa kultura rodzi się 
z chłopów, a wyrazem tego jest młode 
pokolenie wiejskie, prężące się do życia 
i walki o nowe oblicze Polski. Młodzież 

. wiejską nie mozę przerażać się ta n , że nić 
posiada wysokiej nauki, bo wiedza książ­
kowa nie jest świadectwem zdolności do 
działań twórczych na drodze przebudowy 
życia. Przykładem tego jest choćby dzi­
siejsza inteligencja, która, mimo, iż posia ­
da wielki zasób wartości naukowych, to 
jednak milczy i biernie poddaje się płyną­
cej rzeczywistości. A tymczasem młode 
pokolenie chłopskie idzie z uporem prze­
ciwko prądowi —  bo, choć brak temu 
poKoleniu wiedzy książkowej, to jednak 
zasobne jest ono w rozpęd twórczy i 
w zdolności rozwojowe rozumu. Są to. 
wartości najważniejsze — bo, Dosiadając 
zdolności rozwojowe, wiedzę, można opa­
nowywać nietylko z książek i katedr uni­
wersyteckich —  ale, przedewszystkiem 
z życia zbiorowisk ludzkich i z życia przy­
rody. T rzeba mieć tyliko wrodzone zdol­
ności chłonne — a wówczas naw et po­
szum dębów czy buków zdoła wzbogacić 
wiedzę. Bardzo wielki zasób tych zdolno­
ści ma nowe pokolenie chłopskie, rozra­
stające się w  swojej organizacji samo­
dzielnej.

Dalej powiada prof. Kot: szlachta prze­
żyła się, miasto w kulturze swej jest zróż­
niczkowane, a przytem ulega zmiennym 
wpływom idącym ze świata —  dlatego, 
też pozostaje tylko chłop jako trw ała pod­
stawa, na której można oprzeć budowę 
państwa. I dzisiaj — przyszłość Polski 
kształtuje się nie na zjazdach ludzi uczo­
nych, ale tutaj, u was, młodzieży wiej­
skiej.

Przemówienie prof. Kota wywołałc go­
rący entuzjazm i długo niemilknącą burzę 
oklasków.

Baczność powiał Nowy Sącz!
W  dniu 17 listopada br. oóDędz.o się w 

N ow ym  Sączu, w sali Domu Robotniczego. 
o godz, 10 rano, W alny Z jazd  Powiatowy  
Kół M łodzieży W iejskiej, na k tóry  p rzy ­
będzie delegat Zarządu Związku z Krako­
wa. W szystkie Koła powinny konieczne 
w ysłać na Zjazd swoich delegatów. W stęp 
na salę tylko za legitym acjam i czionkow- 
skiemi.

Zarząd Związku.

PODRÓŻE DOROCZNE MIEDZYBIEGUNOWE- 
GO PTAKA.

Tern (jaskółka morska, — rodzaj mewv), 
jest ptakiem, Zan..e8zkujacym podbiegunowe ó- 
koHce. Jest to ptak przelotny, który podróżuje 
co rok od jednego bieguna ziemi do drugiego. 
Przebywa on więc co rok przestrzeń 22.000 
jniL

leszcze o walnym zlezdzle mte dzieży „Wici'
W ostatnim .numerze podaliśmy przebieg 

Walnego Zjazdu Młodzieży Wiejskiej „W ci“. 
Poniżej zamieszczamy ważniejsze rezolucje u- 
chwatone na zjeździe.

Rezolucje te między innymi mówią:
„Zjednoczony i solidarny wysiłek o wiata 

pracy musi joprm aazlć do wzniesienia, na 
grozach Kapitalizmu, ustroju, opartego na za-, 
„adach sprawiedliwości spite-znej 1 powszech­
nej równości". ■ f 

„Liczebność warstw ., cijłowski,,, w Pojące, re 
prezentowanie przez nią najważniejszej , pod­
stawowej gałęzi produkcji, «połtczne, państwo­
we i narodowe wartości chłopa, wskazują na to, 
iż budowa nowego ustroju njusl się op.*eć iia 
zasadach chłopskiej myśli spo}evŁno-sospodar- 
czej, której wyrazem jest agraryzrm, traktują­
cy równomiernie interesy i potrzeby całego 
świata pracy".

„Wfaśność prywatną środków produkcji, 
będącą w swej nieograniczonej formie podsta­
wą dzisiejszego ustroju kapitalistycznego — 
agraryzm uznaje tylko tam, gdzie względy spo­
łeczne tego wymagają; w , żadnym wypadku 
nie może ona stwarzać warunków do wyzyska 
człowieka przez człowieka".

„W nijsł podstawowych zaK-zen agraryc- 
tnu, ziemia w całości .misi przejść w ręce tycli, 
którzy na niej osobiście pracują".

„Podstawą przyszłego ustroju rolnego bę­
dzie samodzielny warsztat rolny, obrabiany rę­
koma na nim usiadłej rodziny, jako gwarantu­
jący wydajność 1 łączący w sobie zgodnie ele­
ment pracy ; kapitału".

„Techniczne, ekonomiczne i organizacyjne 
braki i niedomagania diobuej gospodarki rol­
nej, wypełni spółdzielczość. Będzie, ona wnikać 
coraz to głebiej we wszystkie do tego się na­
dające dziedziny życ.a społeczno-gospodarcze­
go i kulturalnego, stwarzając nowy system go­
spodarowania i współżycia człowieka z czło­
wiekiem".

„Na ziemi, pochodzącej z  wywłaszczenia 
większej własności, należy osadzać bezrolnych 
i małorolnych. Tym, którzy pragną gospodaro­
wać ziemią na zasadach spółdzielczych, wy­
właszczone dwory należy oddawać w całości, 
,by nie niszczyć już zorganizowanych warszta­
tów pracy".

„W zmienionym ustroju społecznym, inicja­
tywa, zmierzająca do stworzenia spółdziel­
czych gospodarstw rolnych, powinna i ię spot­
kać z uznaniem ł poparciem państwa".

„Olbrzymi nadmiar ludności wiejskiej z 
natury rzeczy nie może w całości znaleźć pod­
stawy do bytu w rolnictwie. Należy przeto na 
wsi stwarzać n-owe dziedziny zatrudnienia w 
formie różnych spółdzielczych przedsiębiorstw 
przetwórczych, przemysłu ludowego, drobnej i 
średniej wytwórczości przemysłowej i t. p. 
Reszta zmaidzie zatrudnienie w rozbudowują­
cym się wielkim przemyśle i przy przeprowa­
dzaniu robót publicznych".

„Fabryki, kopalnie, banki, większe obszary 
lasów oraz zbiorowe jednostki gospodarki rol­
nej, przejdą na własność zorganizowanego spo­
łeczeństwa (państwo, samorząd, spółdziel­
czość)".

„Prywatne pośrednictwo handlowe, będąte 
dzisiaj w przeważne! części podstawą wyzysku 
i źródłem niewspółmiernego do wysiłków bo­
gacenia się jednostek, musi zniknąć -  zaś je­
go funkcje we wszystkich stadjach i formach 
przeimie spółdzielczość",

„Gospodarka społeczna — v  całym swoim

całokształcie, musi być ujęta w ramy jednolite­
go i rŁcjc-nak.ego planu pod kątem widzenia 
dowtoaowaiiia rozmiarów produkcji i prwnycli 
prąc o charakterze robót publicznych — do 
określonych potrzeb i możliwość eksporto­
wych, oraz konieczności zatrudnienia wszyst­
kich istniejących sił roboczych. W nieuspołecz­
nionych ■ dziedzinach życia gospodarczego 
(aiobne rolnictwo, rzemiosło), jpiaff gosóodarr 
czy musi ograniczyć się dc.stworzenia ogólnych - 

•ram i. zakreślenia granic indywidualnego dzia­
łania":

„Organizacja życia społeczi^-gospodarczego 
i zawodowego oprze się o formy ™.norządu 
gospodarczego — Idącego poprzez bierarchję 
ogniw do Naczelnej Izby Pracy.

Do niej należeć będzie opracowanie planu 
gospodarczego, czuwanie nad jego wy Kona­
niem, i emulowanie, względnie wpływanie na 
kształtowanie się cen i płac, stwarzani* wa­
runków od zachowania równowagi między po- 
szczegóinemi garęziami’ żyda gospodarczego 
3 t  p.“

„Klasa chłopska w walce o nowy ustrój spo­
łeczno-polityczny za naturalnego sojusznika u- 
waża Masę robotniczą, zorganizowaną na po­
dobnych nasadach ideowo-programowych".

„V/ajnv Zjazd Związku Młodzieży Wiejskiej 
R. P. wyrażs piz-konanie, że gospodarcze wy­
zwolenie wsi ód roznycł form wyzysku; może 
się dokonać tylko przy czynnym współudziale 
uświadomionych r/esi chłopskich Budowa no­
wego ustroju społeczno-gospodarczego, opar- 
tegc nu zasadach dgraiyzmu, winna być w 
granKadi istniejących muziiwuśd rozpoczętą 
natychmiast -  poprzez stworzenie dolnych 
ognhs przyszłej oudowy opoieczno gospodar­
czej Zjazd wzywa wszystkich członków Związ­
ku' do podjęcia energicznej akcji w kicunku 
tworzenia na terenie wsi różnych placówek 
spółdzielczych. rolniczych i spożywczych, or­
ganizowania ruchu oświatowo-rołniczego i za­
wodowego. Akcja ta umożliwi wsi obronę do­
raźnych .swoich interesów, leipsze wykorzysta­
nie warsztatu rolnego oraz stopniowo przygo­
tuje wieś do samudżieiuych poczynań gospo­
darczych i brama swoich spraw w swoje ręce".

Po uchwaleniu rezołucyj odbyły się wy­
bory prezesa i członków Zarządu/Zarząd, po 
ukonstytuowaniu się, wyłonił prezydjium Zw. 
Mi. W. P. F w składzie: Jan Dumański — 
prezes, St. Miłków Ski i Józef Grudziński — wi­
ceprezesi, W. Stojek — sekretarz, M. Szcza­
wińska — skarbnik, J. Nlećko — kierownik 
Związku.

SŁOWIAŃSKA WSPÓŁPRACA MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ.

Po Warnym Zjezdzie Związku Młodzieży 
Wiejskiej Rzeczypospolitej Polskiej odbyła się 
w Warszawie konferencja czechosłowacko-poi- 
ska w rani ach Słowiańskiego 7wiązku Młodzie­
ży Wiejskiej, yod przewodnictwem prezesa Sło­
wiańskiego Związku Młodzieży Wiejskiej, p. 
Bolesława BabJuego. Z ramienia Czechosło­
wackiego Związku Młodzieży Wiejskiej brali u- 
dział, jako przedstawiciele: prezes W. Lednicki 
•i sekretarz J. Horak, z ramienia Związku Mło­
dzieży Wiejskie1 R. P.: p. p. Solarz, Świetlik, 
Mifltowski, Nifcćko, Grudziński Matyslł i Maj. 
W ooszerne; i żywej dyskusji omówiono naj­
bliższe prace i potrzeby Słowiańskiego Z. M. 
W.; wyrażono oiDtnję, by zwołać w następnym 
roku Kongres Słowiańskiego Z. M W. Poza- 
tem poruszono z obydwu stron sprawy ostai-



Daiel... i igwe... da ptacg podzimawei w ogródkach
Ogrody warzywne zwolna pustoszeją 

Jarzyny po większej części zebrane; kwia­
ty okwitaj»4 i więdną. Dbały ogrodnik przy­
stępuje do uprawy swego ogródka pod 
plony przyszłoroczne.

Pierwszym warunkiem dobrej uprawy 
podzimowej — to oczyszczenie grzęd z 
badyli, łętów, naci i liścia po tegorocz­
nych plonach. Badyle, łęty i nać jarzyno­
wą należy wyrwać z korzeniami i ułożyć 
na kupę kompostową. Opadłe liście z 
drzew starannie wygrabić i również do­
łożyć dó kompostu. Oczyszczone grzędy 
nawieźć obornikiem.

Nawożenie obornikiem* to zabieg, któ­
ry przynajmniej co 2 — 3 lata tnusi być 
stosowany. Nawożenie nawozami sztucz- 
Hemi, które są o wieie tańsze (w ogród­
kach miejskich), a przedewszystkiem mniej 
kłopotliwe w użyciu, nigdy nawozu zwie­
rzęcego w zupełności nie zastąpią dlate­
go też traktujem y je wyłącznie, jako na­
wozy pomocnicze.

Nawóz świeży w roli wydziela gazy i 
tworzy kwasy próchnicowe. Łączą się one 
z wodą i' wpływają na szereg procesów 
chemicznych w głębi roli, które właśnie 
przyczyniają się do jej „wydobrzenia".

Rozkładający się r.awoz w prowadza do 
gleby mnóstwo drobnoustrojów, które na­
dają to, co nazywamy „życiem", a co uła­
tw ia  następnie roślinom pooieranie po­
karmów. Nawóz w prow adza do ziemi 
•próchnicę, dzięki której pokarmy mineral­
n e  łatw iej są dla roślin przyswajalne i 
która wpływa dodatnio na samą struktu­
rę gleby; jest mianowicie najenergiczniej- 
szym środkiem zgrużlenia ziemi, działając 
dodatnio zarówno na gleby ciężkie, któ­
rym nadaje pulchność, jak i na piaski, do­
daje cf ifh spoistości.

Przywieziony nawóz powinien być na­
tychmiast rozrzucony równą w arstw ą i 
możliwie zaraz przyryty. Gdybyśmy po­
spiesznie tych zabiegów nie wykonali, to 
nawóz, leżąc luźno na powietrzu, szybko- 
toy się utleniał i bardzo wiele najcenniej­
szych  jego składników uszłoby w powie- 

uUrze z Metką-; krzywdy ■dIa\-.?igmU'b:r<3ślitt 
;7ite niej up.fawianytłf- 
■ Przykrycie, raw pzu powinno być nie­

zbyt głębokie i, tem płytsze, im z cięższą 
ziemią mamy do czynienia. Na ziemiach 
lekkich, piasczystych, w arstw a ziemi przy-

tftzyb na  drzewach 
owocowych

Grzyby, rosnące ną drzewach owocowych, 
to pasoreyty bardzo groźne, którvm należy 
wypowiedzieć jaknajustrzejszą walkę. Ogro-d- 
turk 'musi drzewa pilnie obserwować i ni­
szczyć z to w sarm m zarodku. Drzewo, pora­
żone grzybami, ma niezdrowy v'ygląd. .Pędy 
't liście nie rozwijają się należycie, a czasem 
nawet część gałązek zamiera i Dierwszy. sil­
niejszy wiatr czyni wielkie szkody, wyłamu­
jąc gałęzie korony.

Powód powstawania grzybów na drze- 
Tracli nie jest dotychczas jeszcze zupełnie 
wyjaśniony — prawdopodobnie zarodnie do­
stają się do ran i zadrażnień na korze i tam. 
jeże'i natrafia na sprzyjające warunki, rozpo­
czynają nowe życie kosztem drzewa. Cieka­
wa rzeczą jest fakt. że grzyby chętniej bytują 
na. drzewach starych, niż na drzewkach mło­
dych.

Najczęściej spotykamy grzyb gnieżdżący 
się na czereśni, który dochodzi do 10 errr. 
średnicy i powoduje zakażenie całego drze­
wa bakteriami gnilnemi.- Choroba obejmuje 
najpierw pień, a potem zstępuje do korzeni, 
co oznacza nieuchronną śmierć drzewa, które 
pierwszy silniejszy wicher powali. Drzewo, 
nawiedzone grzybem, łatwo poznać, gdyż 
występuje on zewnątrz na korze w wielu 
miejscach-

Grzyb też nie ogranicza się tylko do 
drzew owocowych, aie nawiedza on też topo­
le, buki, wierzby i inne drzewa.

Szkodniki te najłatwiej zwalczać w okresie 
póżno-jesiennym. i zimowym, gdy drzewa sa 
pozbawione liści.

Honhutt ulotności białych 
„fyCyandoteh**

Organ niemieckich hodowców drobiu w 
Lipsk i rozpisał konkurs nieśności kur  białych 
wyandotek, na okres od października 1934 r. 
Jo końca września 1935 r„ którego celem by 
ło stwierdzenie nietylko liczby zniesionych w 
tym okresie jaj, ale -ównież wagi niosek, bio­
rących udział w konkursie. Główna o roni i e 
przyznano pewnemu hodowcy z pod Drez.ia, 
który zgłosił do konkursu 6 białych wyando­
tek. które w Okresie 48 tygodni (4 tygodnie 
policzono na okres pierzenia) zntosły 1-515 jaj, 
czyli każda sztuka po 254 jata. Waga niosek 
wynosiła 2 i pól — 3 kg-

krywająca nawóz może być grubsza, aie 
zawsze taka, aby powietrze miało wolny | 
dostęp do nawozu.

Zaryty opornik pozostawiamy — bci 
ograbienia powierzchni — na działanie

mrozów. Po starannej uprawie podzimo- 
wej będzie wiosenna praca w ogrodach 
śpiewająco łatw ą —  a co najważniejsze 
— wydajną.

O ib r z y m y  m a C t a ń M e

Olbrzymy maltańskie są odmianą ciężkich gołębi użytkowych t. rw. kuraków. Odznaczają się 
korpulentną budową korpusu, osadzonego — na wysokich, silnych ncgaci.. Lot mają &ężki, 
to też gołębnik może się znajdować najwyżej 2,-3  mti. od ziemi. Wywodzą w ciągu ruku 
6—8 par młodych, karmią swe młode starannie, lecz gniazda wylęgowe muszą mleć dwa razy

tak giębokie, niż inne gołębie.

Cielęta, Wj-cielone jesionią i na początku 
zimy, są najodpowiedniejsze do hodowli. Kro­
wy, które całe lato spędziły na pastwisku, w 
oiągWm ruchu, dają najzdrowszy przychówek. 
Przytem ciel eta w ciągu zimy o tyle wyrosną, 
że nu wiosnę już przechodzą na wspólne z do­
rosłem bydłem żywienie i z tego względu naj­
mniej sprawiają kłopotu. Ważne też jest i to, 
że w zimie rolnik ma więcej wolnego czasu, 
który może poświęcić młodzi ;ży.

Skoro tylko krowa się ocieli i cielę obliże, 
trzeba zaraz odłączyć je od matki. Krowa z. 
porzątku cokolwiek się niepokoi ale wkrótce 
łatv o godzi się z nieobecnością cielęcia. Jeżeli 
zaś ci-elę odłączamy po paru tygodniach ssan-a, 
to  krowa niepokoi się długo, często ticima z 
mlekiem i nie pozwala się doić. Cielę odrazu 
żywione z ręki, nauczy się pić z naczynia bar­
dzo szybko, przytem dostaje ono zgóry wy-

m.erzaną porcję, ani za  malo. ani zbyt dużo, 
lecz tyle, ile mu potizeba do normalnego wzro­
stu i rozwoju. Cielę, trzymane długo przy kro­
wie, z trudnością przyzwyczaja się do pojenia 
z naczynia, a zdiarzyly się wypadiki, że nawę* 
kllkomiesięcziny już cielak na pastwisku ssał 
matkę, skutkiem czego trzeba go byto sprzedać 
na rzeź, me mogąc go żadnym sposobem od­
uczyć od ssania.

' Często też utrzymują, że cielętom od pier­
wiastek należy pozwalać ssać, gdy z to sprzyja 
wyrobieniu \vyniienta krowy, t relę ssie matkę 
naogół. krótko, trudno więc przypuszczać, aby 
to mogło rmec ctuźy wpływ na wydajność mle­
ka. Krowa, starannie żywiona, po dobrych 
rodzicach, będzie dawała dużo mleka bez in­
nych specjalnych zabiegów, wystarczy, aby' 
była dokładnie wydajaina.

Sołecka kwticze
Na światowym rynku kuśnierskim zaj­

mują futerka królicze czołowe miejsce. 
Wedle statystyki wynosi na całym świę­
cie roczna produkcja futerek 287 miljonów 
sztuk, z czego przypada na królicze 207 
'miljonów. Lwią część zapotrzebowania po­
krywa Australja (120 miljonów), Europa

na, mimo, że niema prawie wioski, w któ- 
rejby królików nie chowano. Chowamy 
króGki raczej dla mięsa, które jest smacz­
ne, . delikatne, pożywne, a przedewszyst­
kiem tanie, bo wyprodukowane we wias- 
nem gospodarstwie domowem. Cztefy do­
bre, zdrowe królice, dostarczają tyle przy-

Wyprawłone futerka królicze:
1) ozaro-srebrzysty sżynszyl,
2) szary bóbr,
3) czamo-Iśniący sealskin.

(70 milj.), resztę Ameryka i Azja. Austra­
lja, Ameryka i Az,;a dostarczają fuferek-kró- 
lików dzikich, Europa natomiast królików 
domowych. Z krajów europejskich przypa­
da na Francję i Belgję 50 proc. (35 miljo­
nów), Niemcy 20 proc. (14 miljonów), a 
reszta (21 miljonów) na pozostałe kraje 
europejskie.

U nas, v,’ Polsce, jest hodowla króli­
ków dla celów kuśnierskich mało. docenia-,

chówku, że można mieć cc niedzielę (a 
nawet wśród tygodnia) potężnego, kilfcu,- 
funtowego „króla" na stole, który, czy 
ugotowany w rosole, czy upieczony i za­
lany kwaśną śmietaną wraz z kluskami 
kartoflanemi, zaspokoi apetyty licznej ro­
dziny.

Atoli skórki królików, bitych we wioś­
nie, aż do listopada, są małowartościowe 
i handlarze płacą za nie najwyżej grosza-

Wllędzynarodowu wytiawa  
drobiu w dfcuhtietl

W stolicy Belgii odbyła się z końcem paź­
dziernika br- Międzynarodowa Wystawa Dro­
biu. Wystawiono 7-000 okazów najczystszych 
ras: k.ur, gołębi, gęsi, kaczek, indyków i per­
lic. W wystawie uczestniczyli hodowcy z  
BeJgji, Luzemburgu, Holandii, Francji, Zacho­
dnich Niemiec itd. Lusemburski klub hodow­
ców kur ,,Minoriva‘‘ wywiózł kilka cennych 
pierwszych nagród. Licznie były zastąpione 
rasowe „Rhodejlendwy" (nasze polskie „kar- 
maayny") z  Holandii, a z gołębi gadacze 
rzymskie. angielskie i reńskie. Złoty medal 
za doskonały materiał hodowlany przyznano 
Holandji.

mi. Inaczej atoli wygląda spraw a, skoro 
hodowca hoduje króliki rasowe dla celów 
kuśnierskich, bo wtedy cena skórek nie- 
wyprawionych wynosi od 2 — 5 żł. za 
sztukę, a wyprawionych — jeszcze więcej. 
W ypraw a futerek króliczych doszła do ta­
kiej doskonałości, że trudno odróżnić praw ­
dziwego bobra, silskina, gronostaja, sobo­
la, szynszyla od imitacji króliczej, 80 proe. 
futerek, wysławionych w wystawach skle­
powych magazynów kuśnierskich, paradu­
jących pod szumnemi nazwami: prawdzi­
wy bobr, sobol, gronostaj, seal, skunks, to 
futerka królicze.

Hodowla królików dla celów kuśnier­
skich podlega pewnym regułom. Główną 
rolę odgiywa rasa., Z dużych ras króli­
czych nadają się: belgijskie olbizyiny sza­
re, białe olbrzymy, barany francuskie, wie­
deńskie białe i niebieskie, zajęfczaki. Z śre­
dnich ras: angory, oposy, syberyjskie, lisy, 
i rexy. Z małych ras angielskie srebrzy­
ste, holenderskie, rosyjskie, inate szyn­
szyle, hawańskie, alaska, kuny, -popielice, 
sobole, podpalane, polski, karzełek (grono­
sta j). O zaletach i właściwościach wymie­
nionych ras, pisaliśmy już obszernie,

Drugim warunkiem jest dobór m ateria­
łu ho.cjowlpęgo. Dobre 'futefya dają kró­
liki, ™ii#fp9żąće ,'5od: sąm.ręr^&kfr)ięaiętizrtycrt 
i; s t # ś z  ycm' po p ąt c hanyt-h'. ̂ pó z £  okresem 
Hnienrh zimowego-•’i ^WloserHrego-A-Balnice, 
poparchane poaczas linienia, rzucają po­
miot słabowity o futerkach lichych; nienada- 
jących się do lepszych v'yrobów kuśnier­
skich. Pasza i pomieszczenie królików od­
działują również na jakość f,ute"ka. Futer­
ka bez skazy uzyskuje się od. ., Królików 
rocznych i starszych, bitych w listopadzie, 
grudniu i styczniu, kiedy, tak , podszycie 
(sierść puszysta), jak i wlos futerka zimo­
wego, są wystosowane.

WYPRAWIANIE SKÓKEK.
Natychmiast po zabiciu królika, trzeb? 

ściągnąć skórkę. W tym celu wieszamy 
królika za tylne nogi, przecinamy skórkę 
naokoło łapek i ściągamy w dół,, zważając, 
by jej nie uszkodzić. Następnie napihaniy 
skórkę na drewniany klin lub deseczkę 
sierścią do wewnątrz. Ze skórki usuwamy 
przy pomocy starej łyżki, lub tępego noża 
resztki tłuszczu i błonki mięsne i w ysta­
wiamy w miejscu przewiewnem (lecz ni­
gdy na słońcu lub w pobliżu pieca) do 
wysuszenia. Skórki trzeo?, chtonić przed 
myszami i kotami. W ysuszone skórki, cho­
ciaż nie garbowane, nabyw ają kuśnierze, 
lub garbarnie na sztukę lub wagę. Naj­
większą korzyść osiąga hodowca ze skó­
rek jednolitych pod względem umaszcze- 
nia futerka. Same garbowanie me jest zbyt 
trudne. Hodowca, mający czas, ochotę ł 
cierpliwość, może się sam tej pracy pod­
jąć przynajmniej dla zaspokojenia własne­
go zapotrzebowania. Związki hodowców 
drobnego inwentarza urządzają zresztą od 
czasu do czasu specjalne kursy domowego 
garbow ania skórek króliczych.

Atoli zawodowe garbarnie chętnie po­
dejmują się w yprav’y surowych skórek 
(naturalnie w większych partjach) na fu­
terka po cenie p-zystępnej, a wtedy ma się 
pewność, że futerko królicze będzie aobrze 
wyprawione i też wytrzymałe.

♦  *  ♦

W skazówek o racjonalnej hodowli kró­
lików rasowych tak dla ceiów- kuśnier­
skich, jako też wyłącznie użytkowych 
mięsnych, udziela chętnie p. komlsan Ro­
muald Bargiel w Świętochłowicach'



W rezydencji króla królów
Niedawno W łosi zapewnili uroczyście, 

że nie będą bom bardow ać w Addis Abe- 
bie domów prywatnych. Nie jest to trudne 
do dotrzym ania. Stolica Abisynjr bowiem 
składa się z trzech części: właściwe mia­
sto z dzielnicą europejską, dalej dzielnica 
dyplomatyczna, położona w pięknym par­
ku, ofiarowanym  przez cesarza, wreszcie 
na wyniosłem wzgórzu panuje nad mia­
stem Uibbl, rezydencja królewska. Jest to 
jakby osobne młasto, otoczone potrójnym 
murem. Takie potrójne ogrodzenie jest 
oznaką wysokiego stanow iska w Abisy- 
nji. Siedziby rasów również je posiadają, 
choć często są to tylko słabe płoty drew­
niane.

Zbliżając się ku rezydencji królewskiej, 
w idać już z oddali na lewo budowlę, przy­
pom inającą swym kształtem meczet: to 
grobowiec Menelika II. Pośrodku z masy 
dachów blaszanych wyłania się smukła 
wieżyczka o potrójnym dachu, coś jakby 
pagoda. Ma ona specjalne przeznaczenie. 
W wolnych chwilach wychodził na nią ce­
sarz i tu, uzbrojony w doskonałą lornetę 
pryzm ową, obserw ow ał życie na ulicach 
m iasta. Nieraz więc oko królewskie spo­
czywało na niejednym z poddanych, któ­
rzy  o tern naw et pojęcia nie mieli W resz­
cie dalej na lewo wyłania się duży gmach 
—  to właściwy pałac z  salą recepcyjną. 
N a aarhu  jego pow iew a zielomo-żółto ■ 
czerwony sztandar Etjopji W śród paru 
dziesiątków domów, otaczających pałac, 
w yłania się kilka mizernych drzew. Brak 
w ody nie pozw ala na więcej roślinności.

Podam y tu obrazy z lata  bież. roku, a 
więc z okresu jeszcze n cm ain , go. Dziś 
bowiem rezydencja ki óTewska jeSt niedo­
stępna, wre tam dniem i nocą ruch. Tam 
skupia się dusza I mózg Abisynji i gdyby 
jego zabrakło —  w ojna skończyłaby się 
bardzo szybko.

Auto posuw a się wolno w gorę, wśród 
tłumów, odzianym  w białe szanta, czyli 
płaszcze, przypominające togi rzymskie. 
Tłum y czekają na okazję zobaczenia ce­
sarza. Przed Dramą wóz już ledwo jechać 
może. Lecz oto zjaw iają się gwardziści z 
nahajami i szyDKo torują drogę. W dużej 
bram ie straż gw ardyjska prezentuje broń, 
poczem część jej otacza wóz, tow arzysząc 
mu na pierwszy dziedziniec. Tu olbrzymie 
tłumy. To służba i asysta w ojskowa dy­
gnitarzy, którzy przybyli na audjencję do 
króla. Im w iększa persona, tern większy 
orszak. Nierzadkie są wypadki, kiedy ilość 
osób orszaku dochodzi dc. kilkunastu ty­
sięcy. Między niemi muły i wielbłądy, ob­
juczone podarkam i dla cesarza. Bez po­
darków nikt nie przybywa. Hałas olbrzy­
mi, pstrokacizna ubiorów i tw arzy je­
szcze większa, egzotyka stuprocentowa.

Po przebyciu następnej bramy wjeż­
dża się na drugie podwórze. Tu już tylko 
służba i urzędnicy pałacowi. P rzy trzeciej 
bram ie wita przybyłych dygnitarz w woj­
skowym ubiorze, na którym ma jednak 
biały płaszcz. Zbadawszy dokładnie prze­
pustki, zezw ala na w jazd przez trzecią 
bram ę, na ostatnie ouste podwórze. Na 
w prost wznosi się pałac. Przed nim gw ar­
dziści w dwu szeregach. Od bram y zaś 
do pałacu ciągną się dwa rzędy klatek że­
laznych ze lwami. Nie są to spokojne 
zwierzęta, jakie znamy z ogrodów  zoolo­
gicznych, lecz olbrzymie, wściekłe bestje, 
które, rycząc, ciskają się po klatkach, g iy- 
ząc z  pasją ich sztaby. Lwy te, to m askot­
ki cesarza. Na stopniach pałacu igra kilka 
lw iątek. Nagle pojaw ia się olbrzymi ba­
wół. Zatrzymuje się na widok obcych, to­
czy krwaweni okiem i wolno przechodzi. 
Lecz to nie koniec niespodzianek.

U szczytów schodów oczekuje przybyć 
łych minister dworu. Nie mówi ani słowa, 
łylko kłania się nisko i praw ą ręką zapra­
sza Jo  wejścia. Lecz w drzwiach znów 
dw a potężne lwy, tylko już bez klatek. 
Podnoszą łby, mierząc wzrokiem nadcho­
dzących. Zwykle przybysz ryzykuje i ze 
strachem  przechodzi wśród nich. Raz jed­
nak omal niedoszło spowodu tych lwów 
do konfliktu dyplomatycznego. Gdy poseł 
angielski sir Sidney Barton przybył przed­
staw ić się cesarzowi i napotkał na swej 
drodze lwy, chwycił za karabin 'dącego 
za nim żołnierza, poczf®  wszedł da wnę­

trza. Cesarz jednak udał, że o niczem nie 
wie.

Minąwszy niebezpieczne wejście, przy­
bysze wchodzą do olbrzymiej sali. Bogate 
perskie dywany, uiożone po trzy jeden na 
drugim, tłumią kroki. Pod ścianami zwy­
kłe europejskie szafy. Lecz po otworzeniu 
ich, uderza oczy blask złota. To szczero­
złote zastaw y stołowe. Na w prost wej­
ścia wspaniały baldachim, pod nim sofa. 
Tu spoczywa cesarz, gdy spożywa potra­
wy. Stąd przechodzi się do sali tronowej. 
Sufit jej wspiera się na złoconych kolum­
nach. Na ścianach jedwabne perskie dy­
wany, na podłodze również. Popod ścia­
nami złote krzesła, na których zasiadają 
zaproszeni goście. Na w prost wejścia 
trcfn, opierający się na czterech złotych 
kolumnach, obwieszonych haftowanym 
jedwabiem. Promienie słońca błyszczą na 
złoceniach, ożywiają w spaniałe barw y dy­
wanów. Całość przypomina wnętrza z ba­
jek. Podoonie urządzone są inne komna­
ty. Lecz zieje w nich pustka. Cesarz nie 
mieszka w nich, gayż nie lubi starego pa­
łacu.

Ulubionym jego miejscem jest pałacyk 
oddalony stąd o ośm kilometrów, zbudo­
wany przed rokiem na przyjęcie szwedz­
kiego następcy tronu. Auto podąża ku 
niemu i w dziesięć minut jest na miejscu. 
Tu znów straż prezentuje broń. Przed 
przybyłymi wznosi się budowla zupełnie 
nowożytna. Dokoła klomby kwiatów, któ­
re cesarz bardzo lubi. Do podlewania ich 
przeznaczonych jest dwieście ludzi, któ­
rzy stale dzień po dniu noszą na oiecacn 
wodę. Patrząc na taki r«ąd pochylonych 
ciał, dźwigających wodę, ma się wrażenie, 
że to żywy wodociąg. Nikt inny me może 
sobie pozwolić tam na taki luksus. Bu­
dow a i urządzenie tego pałacu koszto­
wały wiele miljonów. Kolor ścian utrzy­
many w spokojnych, przeważnie branżo­
wych tonach. Tylko sypialnia kroiowej 
w chińskim stylu jest niebiesko-zielonawa. 
Meble wszystkie angielskie. Na każdym 
monogramy króla 1 lew etiopski. Stoliki 
udekorowane fotografjam i europejskich 
panujących.

W obecnym roku mija 40 lat od śmier­
ci jednego z najodważniejszych akroba- 
tów francuskich, zwanego „bohateram 
N iagary" — Biondina

Czemuż zawdzięcza Blondin ten swój 
zaszczytny tytuł?

Odpowiedź znajdziemy w dziennikach 
amerykańskich z roku 1858 i dziewiątego, 
opisujących dokładnie brawurowy wyczyn 
Europejczyka, jakiego Amerykanie nigdy 
£rzedtem , ani później nie widzieli. D_ziś je-

. Pracow nia cesarza, to duży pokój. Po­
środku biurko. Pod ścianami szeregi szaf, 
zapełnionych książkami. Przew ażają fran­
cuskie, dość jednak jest i angielskich, 
wreszcie pełne wydanie łacińskich klasy­
ków. Cesarz bowiem mówi doskonale po 
łacinie i chętnie korzysta z okazji, aby się 
tern popisać.

Sala tronow a również nowoczesna. 
Dokoła liczne galerje. Na jednej z nich 
ustawiony jest ap ara t do w yświetlania 
filmów dźwiękowych, na innej miejsca dla 
orkiestry. Porównanie tej sali z oglądaną 
poprzeanio w Gibbi, uzmysławia gościowi 
różnicę między dawną Abtsynją, a nową, 
którą to erę zapoczątkował obecny ce­
sarz. Na imię jej modernizacja.

Obok pałacu jest skład, w którym zło­
żono niezliczone podarki, ofiarowane przez 
gości cesarzowi. Przed paru laty, przed­
stawiciel pewnej europejskiej fabryki me­
talowej oar jako podarek... traktor benzy­
nowy. Spoczywa on i rdzewieje do dziś 
dnia w tym magazynie. Obok mego masa 
tym podobnych przedmiotów' kosztow­
nych, lecz zupełnie bezu/ytecznych w Abi­
synji. Oba pałace, stary i nowy, posiaoają 
własną elektrownię, pędzoną motorami. 
Za pałacem duży garaż dla cesarskich 
automobili. Drugą część tego garażu zaj­
muje najnowszego typu trzymótorowj sa­
molot Juukiersa model 52. Pilotem jegc 
jest Niemiec Ludwik Weber, jedyny czło­
wiek w całym kraiu, który regularnie 0- 
trzymuje swą pensję. Podobno dlatego, 
że w pewnej chwili może stać się on naj­
potrzebniejszą osobą dla cesarza.

Czytelnicy gazet spewnością dziwią 
się, dlacizego Włosi dutychczas nie zbom­
bardow ali jeśli nie samej, stolicy, to przy­
najmniej cesarskiej rezydencji. Nie jest to 
rzecz łatw a. Dia samolotów boinbardo- 
wych droga do Addis Abeby jest jeszcze 
zbyt odległa i niebezpieczna. A następ­
nie samo przedsięwzięcie takie niebardzo 
uśmiecha się Włochom. Stolicę bowiem 
bronią liczne działa przeciwlotnicze, ob­
s i e w a n e  przez pierwszorzędnych artyle- 
rzystów. Samoloty więc włoskie, nawet 
gdyby tam dotarły, mają bardzo maiO 
szans na cały i szczęśliwy powrót.

szcze, czytając sensacyjne spraw ozdania 
reporterów amerykańskich, nie chce się 
w prost wierzyć, aby człowiek mógł przejść 
po linie, rozpiętej nad skłębionemi woda­
mi Niagary. Nie jest to jednak bluff. Blon­
din rzeczywiście przebył Niagarę, idąc po 
sznurze, umocnionym na dwuch przeciw- 
'egłych brzegach.

■ Ostateczne p-zygotowania do tego nie­
słychanego wyczynu ukończono na wiosnę 
1859 r,

Po obu brzegach morze głow. Tw arze 
rozognione w naprężeniu oczekiwania. 
W śród grobowej ciszy ukazuje się Blon­
din, trzym ając w ręku żerdź, potrzebną 
mu do utrzymywania równowagi. Zdecy­
dowanie wstępuje na linę i zaczyna się 
szybko posuwać. W połowie drogi zatrzy­
muje się i najspokojniej siada. Podnosi się 
jednak, aby po przejściu kilkudziesięciu 
metrów, odpocząć w pozycji bardziej wy» 
godnej, leżąc na wznak! Dalszą trasę prze­
bywa szczęśliwie, „lądując" na brzegu 
kanadyjskim w niespełna pięć minut po 
opuszczeniu ziemi Waszyngtona. Orkie­
stra angielska gra Marsyljankę. Blondin 
uśmiechnięty, kłania się w iwatującej na 
jego cześć publiczności. Ale to następuje 
jakgdyby nadprogram . Blondin ukazuje 
się ponownie z aparatem  fotógraficznm i. 
Przechodzi do połowy rozpiętości liny, 
ustawia statyw, umieszcza na nim ap ara t 
i, chwilę przeczekawszy —  robi zdjęcie!

Powodzenie, jakie osiągnął Blondin 
przy tem pierwszem przejściu, popycha go 
ao dalszych eksperymentów. Przecnodzi 
po linie nad N iagarą z zawiązanem i oczy­
ma; nieco później przepraw ia się ponow - 
nie, popychając przed soną taczki. Na tem 
jednak nie kończy się repertuar „bohatera 
N iagary1. Dowiedziawszy się, że inny 
akrobata, nazw iskitm  Delave, zadroszcząc 
mu sławy, ma zam iar przejść po linie nad 
wodospadem Uenesee w stanie Nowo Jor­
skim trzym ając na plecach człowieka, po­
stanowił go ubiec i dokonać tego pierw­
szy. W praw dzie v 'odospady Genesee są 
znacznie mniejsze, Blondin jednak, gar­
dząc łatwizną, wyorał Niagarę.

Zainteresowanie tym nowym wyczynem 
Biondina było ogromne i objawiło się m. 
in. wysokiemi zakładami, Jakie dokonywa­
no na życie obu akrobatów , gdyż drugim 
człowiekiem oy\ również cyrkowiec, £o l- 
card. W tych właśnie zakładach tkwiła 
przyczyna tragizm u tego nowego przed­
sięwzięcia.

Po wejściu Biondina na linę z Colcor- 
dem na plecach, który opierał nogi w spe­
cjalnych strzemionach, zw isających po bo­
kach francuskiego akrobaty, rozpoczyna 
się powolny marsz, przeryw any co pewien 
czas odpoczynkiem. W czasie tych krót­
kich „postojow " Colcord zsuw a się z ple­
ców Biondina i staje również na linie. W 
połowie drogi wśród głuchej ciszy rozlega 
się ostrym hukiem strzał, a po nim drugi 
i trzeci. Nie zwiastuje on jednak nic groź­
nego, To dla „większej emocji" strzela Z 
pistoletu John Travis, najsłynniejszy sirze- 
lec św iata, mierząc w kapelusz Biondina, 
Po trzecim strzale „bohater N iagary" zdej­
muje kapelusz, ukazując zgrom adzonej pu­
bliczności niewielki otwór od kuli. John 
T rav is po dwuch pudłach wreszcie trafił.

W  chwili, gdy Blondin znalazł się w  
miejscu, gdzie zaczynają się pomocnicza 
sznury, uniemożliwiające kołysania się liny 
głównej, następuje nagły jej ruch waha­
dłowy. Blondin przyspiesza kroku; Colcord 
całą siłą woli panuje nad sobą, aby nawet 
nie drgnąć, pomimo, że odczuwa ogromną 
chęć kołysania się w takt liny. Sekundy 
zdają się trw ać wieki; stosunkowo krótką 
przestrzeń rozciąga się w nieskończoność. 
Jeszcze kilka metrów nadludzkiego wysił­
ku i niebezpieczeństwo minęło.

„Zobaczyliśmy — zwierzał się później 
Colcord — wielkie morze w patrzonych w  
nas twarzy, rozpalonych niepokojem I 

, trwogą. Niektórzy ludzie przecierali oczv, 
i jakby zdziwieni, że jeszcze nas widzą. 

Wielu z nich miało ręce wyciągnięte na­
przód, jakby chciało nas bronić przed u- 
padkiem w rozw ierającą się pod nami 
otchłań. O rkiestra oróbow ała grać, lecz 
muzyKanc! nie byli w  stanie opanować 
wzruszenia.

Przeprow adzone śledztwo co do przy­
czyn nieoczekiwanego rozkołysania się 

liny głównej dało sensacyjne wyniki. 
Okazało się, że jeden ze sznurów bocznych 
zosiał przecięty. Niewykryci spraw cy w  
ten sposób pragnęli w ygrać zakłady, jakie 
poczynili, licząc na śmierć Biondina i jego 
tow arzysza. Zakończeniem emocjonują­
cych popisów Biondina było jego przej­
ście nad Niagarą na szczudłach. Po tym 
wyczyme, nie obaw iając się już zupełnie, 
aby go ktoś prześcignął, bardziej wyszu­
kanym sposobem przepraw y nad wodo­
spadami, powrócił do Europy i w ystępo­
wał nadal w cyrnach. Umarł w 1895 śmier- 

^  cią naturalną.

Ciekawe zdjęcie z placu boju koło Makalle. Włoska piechota kolonjalna ściga m a ­
jących się Abisyńczyków, których widać iu dalszym planie

szaicAczy wyczyn akrobaty francuskiego 
nad wodospadem Niagara



Profesor odnalazł 40 bez trudu,
a  widząc, iż w sklepie opiócz nich 
dwóch niemu nikogo więcej, oświad­
czył prosto z mostu, że musi rozmó­
wić się natychmiast z panem Lohar- 
Bara.

Rostubloom puśctł te słowa mimo 
uszu. jax gdyby ich nie słyszał.

— Czem ir.ugę służyć? Mam do­
skonałe lornetki. Ta tutaj...

— Chcę widzieć się z Lohar-Barą, 
powiedziałem i

— Mam też do sprzedania okazyj­
nie mikroskop. Okazyjnie! Pokazać?

— Czy pan jest głuchy?
— Czasem me dosłyszę... A może 

panu potrzebne okulary z zielonemi 
szkłami? Tak, tak, bez nich trudno 
się obejść przy naszem słońcu...

Rundsiadsten zrozumiał wreszcie, 
i e  musi wymienić hasła. Zaczął więc:

— Okropnie przykry jest t u t e j ­
s z y  k l i m a t . . .  obecnie. T r u d n o  
doprawdy żyć w takiej atmosferze.

Uchm! — mruknął Rosenbloom, 
łypnąwszy okiem k u  drzwiom.

Pierw sze hasło gość wypowiedział 
bez najmniejszego błędu, ale na wszel­
ki wypadek należało nadal udawać 
zwyczajnego kupca i lojalnego oby­
w atela Imperium.

— T i u d u o ?  To zależy dla Kogo. 
'Ja nie skarżę się nigdy! Mnie tu jest 
d o b r z e !

— Przychodzę z  polecenia d o k ­
t o r a  S w o r  d‘a.

— Bardzo mi przyjemnie, ale nie 
znam tego gentlemana!

— A c i o t k ę  B e r t ę  pan zna?
— Jaka B erta? Pierw sze słyszę! 

Kim jest ta dama?
— Wielką p r z y j a c i ó ł k ą  I n­

d y  j, spragnionycn wolności!
— Nu. w  porządku, a 'e  od haiseł 

trzeba było rozpocząć, mój panie!
Rttndstadsren sądził, że teraz Roi 

senbloom skieruje go wprost do Lo- 
har-Bary. Zaklął więc, jak pijany bos­
man. gdy przybywszy pod wskazany 
adres stwierdził, że posłano go do na­
stępnego łączniKa.

Był to „dla odmiany" Chińczyk 
i mieszkał w  drugim końcu miasta, 
blisko koszar w  Alipur, a trzeci łącz­
nik Grek miał zakład fotograficzny 
w  Garden Reach, donledawna najwy­
tworniejszej dzielnicy Kalkuty.

Cała ta „krajoznawcza", a przy­
musowa przechadzka kosztowała pro­
fesora pół dnia czasu i parę wybu­
chów bezsilnej wściekłości.

— Aż trzech łączników w  jednem 
mieście! Tylu darmozjadów tuczy się 
tu za nasze pieniądze! Nnno, ale ja tu 
zaprowadzę porządek...

Ostatni łącznik, ów fotograf wy-, 
egzaminował Rundstadstena najdo­
kładniej, poczem kazał mu przyjść po­
nownie pod wieczór. . A kiedy profe­
sor stawił sie o oznaczonej porze, głę­
boko przekonany, że już ukończył swa 
wędrówkę od Annasza do Kaifasza 
i jeszcze dzisiaj odbędzie pierwszą 
ważną konferencję, oznajmiono mu. iż 
Lohar-Bara przyjmie go jutro w swo­
jej willi i tam razem spożyją lunch.

Dopiero jutro w południe, czyli 
półtora dnia stracone niepotrzebnie.

— W y tu, widzę, macie czasu 
wibród? — warknął profesor. — Nie 
gniecie wam sńać wcale but najeźdź­
cy!... Gdzie ta willa?

Fotograf rozłożył ręce na znak. 
że tego mu wyjawić nie wolno, lecz 
niechaj pan Rundstadsten będzie spo­
kojny, zajedzie na miejsce wygodnie 
autem. Rzecz prosta, że samochód nie 
może czekać przed hotelem. Pa* 
Rundstadsten półduie sobie jutro rani 
do .Indian Mrseum". iak przystało tu­
ry  !e. a cóż do : o '' '7. P *nk-
ufalnię u 12 Uj w pjuiikue uai.cz> opu­

ścić m uzeum  i ot tak  z c iekaw ości 0-  
bejść  ca ły  gm ach dokoła. W  pew nem  
m iejscu będzie sta ła  sz a ra  lim uzyna, 
k tó re j num er, oczyw iśc ie  fa łszy w y , 
Jest poniekąd  sym boliczny, g dyż  w y­
gląda ta k : 18-57; a w  t o k u  1857-mym, 
jak  w iadom o, k rw a w e  p o w stan ie  si- 
pajów  om al nie po łoży ło  k resu  angiel­
skiem u panow aniu  nad Indjami... S zo ­
fe r należy do w ta jem niczonych  i sko­
ro  pan R und stad sten  w ym ieni p ie rw ­
sze d w a  hasła , au to  ru szy  z nim 
w  drogę pędem . C zy  pan R u ndstad ­
sten  zapam ięta  w szelk ie  szczeg ó ły  tej 
in stru k c ji?

— Tak, ale pytam nawzajem, po 
kiego licha te błazeństwa ? Czy po to, 
by dogodzić waszej pasji do efekciar­
skiej teatralności ?

Fotograf zaprotestował żywo.
To nie efekciarstwo, aie niezbędne 

środki ostrożności. Bo co innego z wy­
li! łącznicy, a co innego szef, Lohar- 
Bara. Jego nie wolno narażać na zde­
maskowanie. Dlatego p-zed wizytą 
u niego musi pan Rundstadsten ko­
niecznie „zgubić" swego angielskiego 
szpicla, który choćby odrazoi złapał 
jaką taksówkę koło muzeum, nie zdo­
ła dopędzić tej ścigłej limuzyny.

— W asza manja prześladowcza 
bawiłaby mnie, gdyby nie to, że jest 
zbyt kosztowna dla mojej ojczyzny! — 
rzekł profesor ostro. — Więc pan u- 
bzdurał sobie, że mnie tu ktoś śledzi?

— Dziw ię się, że pan sam tego nie 
spostrzegł.

Rundstadstenowi zrzedła mina, 
gdy fotograf powtórzył mu najdokła­
dniej treść jego rozmowy z celnikami, 
gdy zganił to popisywanie się listem 
polecającym do sekretarza wicekróla 
i tern podobne próbki niepotrzebnej 
brawury, która zamiast uśpić czujność 
Anglików, właśnie obudziła jakieś po­
dejrzenia i spowodowała wydanie na­
kazu inwigilacji.

W ynikało z tego jasno, że Lohar- 
Bara także ma swoich ludzi w  nie­
winnym urzędzie celnym, lecz Rund- 
'tadstena, przez wzgląd na wtasną 
skórę, więcej interesowały poczyna­
nia wywiadu angielskiego.

— Niesłychane! — wybąkał. — 
Zapewniano mnie w kraju, źe pracu­
jecie tu w idealnych warunkach, że od 
dwóch lat nikogo z was nie areszto­
wano.

— Tak, nikogo! —• przyznał foto­
graf. — Ale to właśnie bardzo niepo­
kojący objaw. Znając metody Angli­
ków, mogę żywić obawę, że oni u- 
myślnie pozostawiają w spokoju po­
szczególnych członków naszej orga­
nizacji, aby idąc po nitce do kłębka 
wyśledzić taKże innych wtajemniczo- 
lych, a ootem, w stosownym dla sie 
bie momencie przymknąć nas wszyst­
kich naraz i unieszkrxlliwić nazawsze 
Może więc się Rund-
StiUD.^I, iż irCWUtóO ZpHjaZiĆUiy

się razem w  jednej celi więziennej, 
he, he, he...

Po tej rozmowie profesor nabrał 
trochę respektu dia Anglików, terno ar- 
dziej zaś dla icli groźnego przeciwni­
ka, który przybrał sobie tak dziwacz­
ny pseudonim, bowiem „1 o h a r“ zna­
czy po hindustańśku: „ k o w a l " ,
a „ b a r  a“ — „ wi  e 1 k i" . Być może, 
iż dzięki temu w fantazji profesora 
imć Lohar- Bara pokutował stale jako 
prawdziwy olbrzym siłacz, „indyjski 
Hercules". I jako bardzo zrównowa­
żony starszy pan. gdyż na to zdawał 
się wskazywać ton jego raportów, 
których porcję dano Rundstadstenowi 
do przejrzenia przed odjazdem z Euro­
py.

Nie trudno więc wyobrazić sobie 
zdziwienie profesora, kiedy ów tytan 
okazał się niskim, chuderlawym czło­
wieczkiem, liczącym najwyżej trzy­
dzieści Mft i mówiącym piskliwie, jak 
eunuch,

To ma być ów tajemniczy, nie­
uchwytny i szaleńczo odważny Lohar- 
Bara?!

— Rzeczywistość często sprawia 
zawód naszym wyobrażeniom, pra­
wda? — zaczął gospodarz /  gorzkim 
uśmiechem, odgadując tok myśli swo­
jego gościa.

— Może tak źle nie będzie! — 
Rundstadsten udał, że uważa te słowa 
za chęć usprawiedliwienia się szefa 
organizacji przed nim. — Może jeste­
ście ru przygotowani do akcji właśnie 
tak, jak ja to sobie wyobrażam.

— Hm, nie znam rozmia-ów eks­
pansji pańskiego optymizmu, lękam 
się jednak, że są ogromne. I dlatego 
proponuję, abyśmy naszą konferencję 
rozpoczęli dopiero po lunchu, inaczej 
conajmniej jeden z nas gotów stracić 
apetyt. A zatem, d^oąi panie Rund- 
stadsien, proszę do stołu.

Holi, gdzie wymienili te pierwsze 
słowa, był wraz z kominkiem jakgdy- 
by żywcem przeniesiony z przeciętne­
go mieszkania w Anglik tak samo ja­
dalnia i inne pokoje. Gospodarz miał 
na sobie strój europejski, nie używał 
nawet zawoju, demonstrując początki 
przedwczesnej łysiny, posługiwał się 
widelcem i nożem z taką wprawą, 
jakby ten trudny dla azjaty kunszt 
ocziedziczyf po Bóg wie ilu przod­
kach. bawił gościa błyskotliwą rozmo­
wą, w trącał afo-yzmy, dowcipy, sło­
wem, gwałtownie pozował na białego. 
Aż do śmieszności! Mówiąc naprzy- 
kład o południowym posiłku. któ-y 
właśnie spożywali, używał z naci­
skiem angielskiej nazwy „lunch", za­
miast ogólnie tu przyjętej „tiffin", któ­
rą wymienił profesor.

A przecież Lohar-Bara nie był bia- 
ym! Był tylko mieszańcem.

iC iąg dalszy nastąpi)

ż y c h  n ie b ie ?

Sl.osznv wypadek 
na dworca j o  Kr a kc wir

W  sobotę koło god7. 19.40 zdarzył się
na głównym dworcu krakowskim strasz’ 
n y  wypadek.

Jakiś spóźniony pasażer, począł biec za 
pociągiem, k tóry  ruszył w stronę Bochni. 
Pasażer ów zawadził w ciemności o jakiś 
przedmiot, leżący na ziemi i wpadł pod  
kola wagonu. Koła odcięły mu nogi.

N atychm iast w strzym ano pcciąg, k tóry  
stanął tak  nieszczęśliw ie, że  nie uwolnił z  
pod kóf ciężko rannego pasażera.

W okół rannego zgrom adzń się tłum, 
nikt jednak nie wiedział, co zrobić, by w y­
dobyć rannego, straszliw ie zm asakrow a­
nego i jęczącego z bólu z pod kół.

M aszynista cofnął du-datkowo pociąg 
o mniej więcej dwa m etry  i w tedy wydo­
byto rannego.

Okazało się, że jest to  25-letni Euge­
niusz Górecki, m ieszkaniec wsi Lysoka- 
nie, w gminie zbiorowej Targow iska, w 
powiecie bocheńskim.

Przedm iotem  o k tóry  Górecki zaw a­
dził. biegnąc za pociągiem, była rączka, 
służąca do zwijania drutów.

E<ho zastrzelenia przechodnia 
prrez wartownika w Tarnawie

W  Tarnowie zastrzelony został w gru­
dniu ub. roku przez wartow nika wojsko­
wego niejaki Aleksander M orończyk, któ­
ry przechodząc koło prochowni, nie rea­
gował na znaki ostrzegaw cze. W  czw ar­
tek w sadzie krakowskim toczył się pro­
ces o odszkodowanie, wytoczony skarbo­
wi państwa przez rodzinę M orończyka. 
P rokuratoria stanęła na stanowisku, że 
skarżącym  nie należy się odszkodowanie, 
gdyż M orończyk nie za trzym ał sie m im o  
wezwania wartownika. Pozatem  rodzina 
nie była zdana na dochody z pracy za» 
strzelonego, bowiem ojciec ma em eryta* 
a siostra jest zamężna. Ustawa nie 

przewiduje odszkodowania w takim w y­
padku. P o  przewodzie sadowym  zapadł 
w yrok, przyznający  ojcu Morończyka od* 
szkodowetnie 2M 0  zł., a siostrze zastrze­
lonego miesięczna rente 35 zł. Sąd stanął 
na stanowisku, iż w miejscu, gazie Mo­
rończyka zastrzelił wartownik jest ciefrr- 
no, a że znajduje sie ono obok ulicy. Mo- 
roiiczyk mógł nie zauw ażyć wartownika.

S k a z a n i e  I r k a c h  ż y d ó u -
za zabójstwo woźnicy

W  piątek o gedz. 11 Sąd O kręgow y 
w Grodnie ogłosił wyrok w sprawie za­
bójstwa Witolda Markiewicza w M ardn- 
kańcach przez dwucb żydów. Mocą w y­
roku główny oskarżony Ruwim Jacuński 
zosta*1 uznany winnym zabójstwa i ska­
zany na 10 lat więzienia.

Co do aw uch pozostałych oskarżo­
nych M owszy Karbowskiego j Lelby So- 
snowicza, Sąd zmienił kwalifikację czy­
nu i zam iast art. 225 zastosow ał artyku ł 
240, uznając ich winnymi w zięcia udzia­
łu w bójce, w które! nastąpiło Zabójstwo 
J skazał każdego po 3 lata więzienia.

Pow ództw o cyw ilne Sąd uwzględnił 
częściow o i zasądził na -zecz w dow y 
Genowefy M arkiewiczowej 128 zł. 30 gr., 
to jest kwotę, w ynoszącą koszta pogrze­
bu.

W  m otyw ach ustnych Sąd zaznaczył, 
że przewód sadow y nie wyKazał, by J a -  
cuński działał w obronie koniecznej, 
zajście bowiem z uderzeniem  syna Ja -  
cuńskiego potem m ogłoby być zakoń­
czone, gdyby nie fakt, że .■acuński do­
brawszy 00 pomocy wspólników podą­
ży ł za odjeżdżającym Markiewiczem i 
tu go zaczepił, pierwszy raz uderzył go 
laską po głowie, a później już młócił. Jak 
cepom

Również Sąd nie dopatrzył sie, by 
Jacuński działał w afekcie. W szystko  
wskazuje na to. że Jacuriski działał na 
zimno, popełnił zbrodnię I dlatego zasłu­
ży ł na surową karę.

Co do dwuch pozostałych oskarżo" 
nycb. to Przewód sądowy nie stwierdził, 
by oni bili M arkiewicza po głowie; bra­
li tylko udział w pobiciu. Napięcie złej 
woli z ich strony było duże. Markiewicz 
nie uczynił im nic złego I dlatego rac7el 
powinni byli wstrzymać Jacmiskłego. a 
nie pomagać mu.

Pow ództw o cyw ilne zostało udowod­
nione tylko co do kosztów pogrzebu nato­
miast nierra żadnych dowodów co do te­
go, jle i jak czysto śp. M arkiewicz zara­
biał. to też Sąd w dalszej ilości pozosta­
wił bez rozpoznania. W obec skazującego 
w yroku sąd utrzym ał w mocy areszt 
bezwzględny, jak środek zapobiegaw ­
czy.



Paszcza P«toi ni oer j f t af i s
Afryka coraz bardziej przysw aja sobie 

kulturę i cywilizację europejską. Można 
tam już na doskonałych autostradach je­
chać samochodem na polowanie na lwy. 
Na wstępie w prawdzie należy załatwić 
kilka formalności. Trzeba przedewszyst- 
kiem uiścić wysoką taksę i wykupić kartę 
łowiecką, na której dokładnie wyszczegól­
niono, ile sztuk z każdego gatunku zwie­
rza wolno zastrzelić. Przekroczenia tych 
przepisów pociągają za sobą ciężkie kary. 
W  ten sposób lew, król pustyni, pozostaje 
pod opieką rządową. Jest to wprawdzie 
mało romantyczne, ale gdyby nie surowe 
przepisy łowieckie, już od dawna po fau­
nie afrykańskiej nie byłoby ani ślacm.

Inaczej wygląda przyroda po drugiej 
stronie Oceanu Atlantyckiego, w pralasacli 
Brazylji, zajmujących dorzecze Amazonki. 
Panuje tutaj bezwzględnie praprzyroda 
w  nienaruszonej swej wybujałości i prze­
pychu. Lecz ten świat dziki jest pełen złu­
dnych mamideł i niebezpieczeństw, Wie 
oddaje on swych tajemnic bezkarnie. Ol­
brzymie terytorjum urąga wszelkim pró­
bom pozyskania go dla cywilizacji. Liczne 
ekspedycje, doskonale wyposażone, zni­
knęły bez śladu w tajemniczych mrokach 
dżungli.

Białemu człowiekowi przeciw staw ia się 
tutaj przepotężna przyroda, której wege­
tacja  niemniej jest niebezpieczna niż jej 
złowrogie wody, jej drapieżnicy i trujące 
ow ady, lecz to właśnie pobudza przedsię­
biorczość ludzką. Tutaj czekają człowie­
ka jeszcze przygody, jakich na reszcie kuli 
ziemskiej nie przeżyje.

Bez krajowca indjańskiego praiasy nad 
AmazonKą są wogóle dla człowieka białe­
go  niedostępne. Indjame chętnie biorą 
udział w takich ekspedycjach, gdyż bawi 
ich Drak doświadczenia białych, których 
nazyw ają Gringo. Białego czekają tutaj 
niesłychane niespodzianki. Zaledwie za­
szył on się w dżungle, aż tu nagle rozlega 
się wkoło straszny ryk. Oczywiście puma- 
Jaguar okrąża obóz, przygotow ując się do

napadu. Indjanie uśmiechają się, gdyż 
wiedzą, że to tylko niewinne małpki, które 
wyprawiają taicie hałasy.

W nocy Gringo zrywa się nagle z po­
siania. Skądże te dzwony w dżungli. To 
tylko nawoływania się pewnej odmiany 
ptaków zwanych araporga. Innym razem 
zdaje się biaiemu, że od rzeki dolatuje go 
plącz małego dziecka, które jest widocznie 
w niebezpieczeństwie. Biegnie w 'ęc ku 
rzece, grzęznąc po pas w trzęsawiskach, 
by zobaczyć jak żółw połyka plączącą ża­
bę. To znowu staje jak skamieniały: ol­
brzymi wąż! Indjanie trzęsą się z śmie­
chu, gdyż to nie wąż, lecz tylko ljana, po­
rosła — mchami W kilka godzin później 
Gringo bezmała otarł się był o niewinną 
zielona ga'ąź, gdyby jej indjanie w osta t­
niej chwili nie byli odcięli. Ta gałąź, to 
bardzo jadowita żmija.

Niealugo potem Indjanie dają żywe 
znaki ostrzegawcze. Zw racają uwagę na 
coś widocznie niebywałego W gąszczach 
podszycia widać nagle głowę pewnej od­
miany jelenia, zwanego W aedo. Giowa 
zwierzęcia, skierowana ku ziemi, wykonu­
je dziwne ruchy w aiiad!ovve. Lecz o dzi­
wo! Szyja jelenia wydłuża się coraz wię­
cej i więcej, jak gdyby nie miała końca. 
Cóż to za upiorne zwierzę? Białemu czło­
wiekowi włosy na głowie dęba stają, gdyż 
nie potrafi wytłumaczyć sobie tej wizji 
fantastycznej. A przecież me jest ona zbyt 
zagadkow a. Poprostu olorzymi wąż Boa 
Dusiciel potknął miodego jelenia, którego 
głowa wyziera z paszczy węża.

Indjanie polują na węże, których mięso 
bardzo cenią, przy pomocy specjalnych 
sideł, w które wąż się chwyta, poczem 
dobijają go pałkami. Bywa wszakże, że 
olbrzym taki pozrywa liny i wtenczas nie­
jeden Indio przypłaci swój apetyt życiem.

Tak więc dżungla jest pełna tajemni­
czego uroku i groźnych niebezpieczeństw, 
niby odwieczny moloch, żądający wciąż 
nowych ofiar.

W Albert-Hall w Londynie odbyło się wielkie proabisyńskie zgromadzenie puoliczne, na 
którem wygłosili m. in. antywłoskie przemówienia arcybiskup Canterbury i b. min.

Sprawa spriedaźy gazet
W  piątek odpowiadał pmzed Sądem Grodz­

kim w Katowicach red. Stanisław Nogaj, oskar­
żony o zniew agę władtz i wywołanie niepokoju 
putnozincigo wskutek napisania i zamieszczenia 
artykułu, dotyczącego spraw y k-ołpontażu i 
sprzedaży gazrt na terenie Śląska Cieszyńskie­
go. W  artykule tym „skairżony zarzucał nie- 
ikiórym urzędnikom śląskiego Urzędu Woje­
wódzkiego oraz Dyrekcji Policji w  Bielsku, że 
jako dawniejsi k. und k. (austriaccy) urzędnicy, 
stosują wobec obywateli polskich przepisy 
austrjackiei ustawy prasowej z roku 1862, które 
w Po.sce straciły moc obowiązującą. Niektó­
rym zaś urzędnikom Dyrekcji Policji w  Bielsku 
oskarżony zarzucał faworyzowanie pewnej ka- 
tegorji kupców niemieckich i żydowskich i wy­
rządzanie krzywdy Polakom, zwłaszcza Pola­
kom, zasłużonym oprawie polskiej.

Na rozprawie oskarżany pow utywał się na 
kilkakrotne orzeczenia Sądu Najwyższego w 
sprawie s„ -’edaźv eazet i twierdził, że władze 
admiinistracy. .e bezprawnie uzurpują sobie 
praw o wydawania zezwoleń na sprzedaż i kol­
portaż gazet. Władze administracyjne mogą 
w prawdz e wydać zarządzenia, dotyczące po­
rządku, jednak żadnego obywatela nie mogą 
ograniczać w prowadzeniu sprzedaży i Kolpor­
tażu gazet. Sąd i p. prokurator stali widocznie 
na tom samet.t stanowisku, ho na rozprawie 
ograniczono oskarżenie tylko do sprawy formal­
nej zniewagi władz.

OsKarżony, broniąc się przed tym zarz-utem. 
Wykazywał, że przytaczał szczegóły, ogółowi

doskonale zmane. Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści, że w polskich urzędach pracuje bardzo 
wielu urzędników z administracji autrjackiej. 
Pisma sanacyjne bardzo często w ytykają im, że 
zbyt kurczowo trzym ają się austriackich metod 
pracy. „ W< soła lwowska fala" w  Połykiem 
Radjo niejednokrotnie wytykała błędy b. urzę­
dników austriackich i taksami© nazywała ich 
k. und k. urzędnikami.

W  drugim wypadku sąd dopatrzył się znie­
wagi władz w słowach, że Dyrekcja Policj, w 
Bielsku, udziela zezwoleń na sprzedaż gazet tyl­
ko osobom uprzywilejowanym. Oskarżony wy­
jaśniał, że nie miał zamiaru dopuścić się znie­
wagi władz i jak z artykułu wynika, miał na 
myśli tylko jednego urzędnika. O farow ał rów­
nież dowód praw dy na okoliczność, że zezwo­
lenie na sprzedaż gazet otrzym ują w Bielsku 
przeważnie kupcy niemieccy i żydowscy, Po­
lacy zaś takich zezwoleń od władz adrrrm stra- 
eyjnych otrzymać nie mogą. Sąd odmówił 
w noskow i z uwagi na zniewagę formalną i za­
sądził red. Nogaja na 50 zł. grzywny oraz kon- 
liskatę zajętego nakładu.

Wizytacje
M inisterstwo Oświaty wydało instrukcję o 

wiizyracjach ogólno-kształcących szkół średnich 
Każda ze szkół ma być wizytowana przynaj­
mniej raz w ciągu roku szkolnego. Po każdej 
wizytacji w izytator sporządzi w ciągu 14 dni 
sprawozdanie dila kurararjum.

Uontunihai Zarządu OHretfowego Sir. lad.
Poniżej wym ienione Z arządy  powia­

towe Str. Lud. nadesłały  zgłoszenia o 
w yborze delegatów  na Kongres Str. Lud.

Nisko, M yślenice, Kolbuszowa, Ma­
ków, Gorlice, Lwów, Ropczyce, T arno­
brzeg, Kraków, Nowy Targ, Tarnów .

Zarząd Okręgow y Str. Lud.- w  Krako­
wie zw raca się z w ezw aniem  do nie w y  
mienionych tu zarządów  po-wiatowych 
S tr. Lud., ażeby natychm iast przesłały

do Naczelnego Komitetu W ykonaw czego 
S tr. Lud. protokały ze zjazdów w zględnie 
z posiedzeń Zarządów , na k tórych doko­
nano w yboru delegatów  na Kongres.

O apisy protokułów  należy p rzesłać 
dc ‘Zarządu Okręg, w Krakowie, M ały 
Rynek 4.

Bruno Gruszka,
P rezes Zarządu Okręg.

M ą c i l i  r a d io w y
CO PRZYNIESIE POLSKIE RADJO ROLNI-

KOM OD 17 DO 23 LISTOPADA R. B.
W  programie rozgłośni w arszawskiej na 

niedzielę, 17 listopada, słuchacze wiejscy, jak 
zykle znajdą „G azetkę rolniczą" o goaz. 9.03. 
Gazetka ta, ciesząca się już popularnością 
wśród rolników, przyniesie szeieg interesują­
cych wiadomości ze św iata rolniczego.

W niedziele, 17 listonada, ponołudni-u na 
,go.dzinę rolnika" złożą się trzy audycje, mia­

nowicie:
O godz. 15-ei gosoodv.ni z Łomżyńskiego p. 

Marih Rusińska w pogadance ,p. t.: „Co robimy 
na wsi", onowie słuchaczom o oracach gospo­
dyni wieiskiei w domu, gospodarstw ie i w  or­
ganizacji. Z noeadanki tei dowiemy sie równteż.
0 coraz widocznieiszvm wolywie kobiety wiei- 
skiei na ksztnłtowame się życia kulturalnego i 
gospodarczego na wsi.

O godz. 15 25 w  „Przeglądzie rynków nro- 
duktów rolnych" p. Stanisław  Prus-W iśniewski 
omówi kształtowania się cen na ważniejsze pro­
dukty rowii-cze.

O godz. 15.45 wszvst.kie rozgłośnie Polskie­
go Radja transm itow ać beda z W arszaw y po­
gadankę p. Tadeusza Kłapkowskiego p. t.: 
..Spółdzielczość, a polska rzeczyw istość gospo­
darcza". W ażne to zagadnienie, w iążące się 
ściśle ze spraw ą zbytu produkcji rolnej i zaopa­
trzeniem rolnika potrzebne środki dla tej 
produkcji dom aga się obecnie, więcej niż kie­
dykolwiek specjalnego oświetlenia. To też jiie- 
w ąteliw ie wspomniania pogadanka zainteresuje 
zarówno szerokie sfery rolników, jak i naszych 
działaczy, pracujących- nad rozwojem spółdziel­
czości.

O NAWOZIE,
W szyscy rolnicy doskonałne sobie zdają 

sprawę, jak dużego znaczenia są  spraw y nawo­
zowe. Nic dziwpego. że i program dla rolnikaw 
— Polskiego Radja — "(poświęca sp o re  m iesca 
na om aw iane tego zagadnienia. W e środę, dnia 
20 listopada, o godzinie 7 wieczorem, p. Stani­
sław Leśniewski wygłosu pogadankę na tem at 
„Nie traćm y siły nawozowej w  gospodarstw ie".
STAŁY PROGRAM ROLNICZY POLSKI B ib

RADJA W TYGODNIU OD 18 DO 23 
LISTOPADA.

„Skrzynka rolnicza" —  w opracowaniu 
inż. W acława Tarkow skiego w dniu 18 bir- 
(poniedziałek) i 22 b.n (piątek). „Wiadomości 
rolnicze" wygłosi p. Józef Płatek, we wtorek, 
dnia 19 tom. W  sobotę, dnia 23 listopada, jak 
zwykle „Przegląd w ydaw nictw  rolniczych" 
przez p. Tadeusza Sawickiego. W szystkie te 
audycje rozpoczną się o godzinie 7 wieczorem.

RADjO — MŁODYM NA WSI.
„Kącik dla młodzieży wiejskiej" —  poda 

Polskie Radjo w  dniu 21 bm. o godzinie 7 wie- 
czoiem.

AUDYCJE KU CZCI ŻEROMSKIEGO.
10-lecie śmierci wielkiego autora „Popioiów" 

Stefana Żeromskiego, czci Polskie Radjo całym 
szeregiem audycyj literackich. Między in-nemi. 
T eatr W yobraźni nadaje w  niedzielę, dnia 17 
listopada o godz. 13-ej, fragm ent pierwszego 
utworu 6ceniczno znakomitego pisarza, „Ponad 
śnieg". p ragm ent opracował dla radja Leon Po­
tni rowski.

Tego sam ego dnia o godz. 14-e. drugą sko- 
Jei audycją, poświęconą Żeromskiemu, będzie 
w yjątek z powieści „Ludzie bezdomni". W zru­
szająca i rzewna scena, jak to  robotnica |udy- 
rnowa wybiera się z dziećmi do Zurichu, nie 
znając zupełnie obcego języka.

GDY DZIECKO DRŻY O ŻYCIE I ZDROWIE 
OJCA.

W  ntedzielę, 17 listopada, odbędzie się przy 
mikrofonie rozmowa z dzieckiem, którego ta ­
tuś jest strażakiem Z us* swojego rówieśnika 
będą mogli mali radiosłuchacze dow itdzieć się, 
jak często drży on o życie i zdrowie Swojegu ta­
tusia, gdy ten śpieszy do płonącego budynku! 
Z jakim lękiem przygląda się swojemu tatu ­
siowi, wspina' .jcemu się po drabinkach, gdy za­
wieszony nad przepaścią walczy z szaiającym 
żywiołem. Audycja ,a |oozwoli dzieciom ocenić
1 zrozumieć bohaterstw o tych zwykłych szarych 
ludzi, którzy na każd . aiarnn gotowi są śpie­
szyć, pełni poświęcenia, na ratunek bliźnim. 
Audycję przygotowuje rozgtośma wileńska.

OBRAZKI HUMORU LUDOWEGO.
Do popularnego działu skeczów wprowadza 

Polskie Radjo now ość: obrazki humoru ludo­
wego. Tego rodzaju inowacja przyczyni się nie­
wątpliwie do ożywienia i urozmaicenia progra­
mu audycyj literackich. Skecz „Cień między 
kumorami", który usłyszymy w 1 poniedziałek, 
dnia 18 listonada o godz. 16 m. 45, jest napisa­
ny gw arą góralską przez świetnego znawcę tej 
gwary, Antoniego Zachemskiege. W ykonanie 
audycji powierzył W ydział Literacki autentycz­
nym Podhalanom : Janowi Gałdynowi, Helenie 
Zachemskiej oraz autorowi,

PAMIĘCI TRUBADURA WARSZAWY.
.W szkicu literackim p. t.: „Perzyński, jako 

pisarz powojennej W arszaw y", młody badacz 
literatury, Stanisław  K ałisztw sk:, przypomni 
nam sylwetkę i tw órczość W łodziemierza Pe- 
rzyńskiego, iego pisarza i poety, tak ściśle 
związanego z W arszawą, którego utraciliśmy 5 
lat temu. Audycja odbędzie się we wtorek. 19 
listopada o godz. 10 m. 30.

OSOBLIWOŚCI ZIEM! LUBELSKIEJ
W piątek, dnia 22 listopada o godz. 12 m. 

15, nadana będzie dia starszych dzieci szkol­
nych pogadanka o ziemi lubelskiej. Przewod­
nikiem tej radjowej wycieczki będzie p. Jan 
Grabowski, który zwróci uw agę słuchaczy na 
wszystkie osobliwości tej części Polski: krajo­
braz, przeszłość historyczna, charakter ludu, 
odrębność obyczajów, gw ara, stroje... Audycję 
urozmaicą pieśni i tańce.

O WYROBIE CUKRU BURACZANEGO
Codzień spożyw am y cukier i napewno za . 

interesuje nas historja tego tak  dziś potocz­
nego produktu i sposób wytw arzania go. Cu­
kier buraczany, którego używamy, jest wyni­
kiem wynalazku. Stokilkadziesiąt lat temu ' nie 
znano go wcale, używany był tylko cukier 
trzcinowy, bardzo kosztowny i rzadki produkt, 
nabyw any w  aptekach, traktow any przeważnie 
jako kosztowne lekarstw o. Posłuchajmy, to  
nam o historji cukru i o wyrobie cukru bura­
czanego powie inż. Ludwik Awin w odczycie 
p. t.: „Cuk.er", który nadany zostanie dn. 19 
listopada o godz. 17.

WIEŚ W MUZYCE MONIUSZKI.
Stanisław Mon.uszko, letory tak  obficie czer- 

ijfai z życia n? wsi polskiej materjał do swych 
■utworów, sjoeczajnie musi być bliski naszym ro­
dakom z zagranicy, w  dużej liczbie pochodzą­
cym ze wsi. Audycja dla Polaków z zagranicy 
w dniu 23 listopada o godz. 2 1 p. t.: „W ieś 
polska w twórczości Stanisławą Moniuszki" u- 
wypukli i przedstawi naszym słuchaczom bli­
skie ich sercu motywy jego twórczości.
ŚWIATOWEJ SŁAwY SOLIŚCI — W POL.

SKIEM RADJO.
Kolskie Radjo, znające zamiłowania swoich 

słuchaczy do muzyki, w prow adza do swych 
koncertów symfonicznych, pewna nowość, kie­
ra ©pewnością będzie powitana przez słucha­
czów .z dużem zadowoleniem. Radjowe koncer­
ty symfoniczne, które dotychczas wykonywane 
byty w nieco skromniejszych ramach, jeśli cho­
dzi o udział solistów, obecnie nabiorą nowego 
blasku, dzięki św iatowej sław y artystom , k tó . 
rzy będą zapraszani do mikrofonu Polskiego 
Radja.

Wszielkie koncerty symfoniczne Polsk:ego 
Radja z udziałem sławnych solistów, odbywać 
się będą co dw a tygodnie w piątek, w porze 
wieczornej.

Inauguracją łych kontertów  i wogóle no­
wego sezonu symfonicznego Polskiego Radia, 
będzie piątkowy koncert w dffiu 15 listopada, 
który uświetni swym udziaiem nasza najsłyn­
niejsza śpiewaczka Ewa Bandrowska-Turskjw 
W  pierwszych dniach grudnia wystąpi w tym 
cyklu koncertów symfonicznych jeden z naj­
większych skrzypców doby obecnej —  jacpuec 
Thitoaud.

SEZON OPERETKOWY W POLSKIEM 
RADJO.

Wielu słuchaczy radja, zwłaszcza tych, 
którzy pozbawieni są możności uczęszczania do 
teatrów  operetkowych, lubi operetki przez 
radjo, których wdzięk, bezpret-ensju-nalność, 
lekkość w połączeniu z w artością muzyczną, 
zapewnia rzeczywiście miłe chwile przy głośni­
ku.

Polskie Radjo przygotow uje w obecnym se­
zonie szereg przemiłych operetek w specjalnej 
adaptacji dla celów mikrofonu. Bedą to  albo 
wznowienia operetek, Które dotychczas szcze­
gólnie podobały się ©obliczaości radjowej, albo 
też nowości dotychczas jeszcze w  radio <uę 
wykonywane.

Radjowy repertuar operetkowy pnżyiuesin 
więc w bieżącym sezonie Lehara —  „Biaiy Ma­
zur", O skara Straussa —  „Czar w alca", Fali»
—  „Róża Stam bułu", Offenbacha —  „Orfeusz 
w  piekle", Abrahama —  „Przygoda w Grand 
Hotelu", Kalmana — „Diabelski Jeździec". Be- 
natzky —  „Japonka" 1 Jakobi'e-go —  „Sybńla".

2  oiDeretek Dolsk:ch nadany zostanie Mali­
now skiego —  „Kw;at Paproci", św ierzyrskiego
—  „Czar m unduru" i J. Szulca — „Manekin".

UWAGA PSZCZELARZE!
Dnia 2^ listopada br. (niedziela) o g o ­

dzinie 10-ej w Krakowie, przy ulicy św. 
Jana 20, I p„ odbędzie się zebranie człon­
ków Krakowskiego Tow arzystw a Pszcze­
larskiego.

Uprasza się członków i zainteresowa­
nych o liczne p-zybycie. Zarząd,
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MROKI ŚREDNIOWIECZA
DR. JÓZEFA RUTKA

otrzyma każdy bezpłatnie, kto do dnia 1-go stycznia 1936 r. 
zapłaci całoroczną prenumeratę na rok 1936 w kwocie zł. 10,—

Ze w zględu na szczupły zapas tej księżki prosimy refieklantów  
o niezw łoczne uiszczenie prenumeraty rocznej.

Administracja.

K r o n i k a  Ś la s k a
Pierzyna i sto złotych dla duchów. Do 

pew nej właścicielki kamienicy w Piekarach 
zgłosiła się jakaś oszustka, podając się za- jas­
nowidzącą. Twierdziła ona, że widziała się z 
aucnami rodziców owej właścicielki kamień cy 
* ci żądają za jej pośrednictwem, by dostar­
czyć im 100 zł., pierzyny i cie.piej. sukni, gdyż 
bardzo im zimno dokucza. Naiwna kobieta u 
wierzyła oszustce i żądane przedmioty złożyła 
na cmentarzu w myśl jej polecenia. Dowie­
działa się o tern policja i sporządziła doniesie­
nie na oszustkę.

„O statni Mohikanin" na  g ru .ide Katowic 
rłikwidowany. Przez grunt A. Kozłowskiego 
wypadło M agistratowi Katowic poprow adzir 
szosę. Ponieważ Kozłowski nie chciał się ab- 
sotubiie zgodzić na odstąpienie ziemi na ten 
cel i urzędników przepędzał zwykle w id lam , 
mfasto wywłaszczyło go i złożyło pieniądze za 
w ywłaszczoną ziemię i chałupę w  kasie sądo­
wej w kwocie 10.000 zł. Chałupę zburzono, 
a Kosłowskiego. ulokowano w drewnianym 

domku. W ten sposófc zniknęła ostania zagro­
da chłopska z terenu Wielkich Katowic.

W  Tarnow skich Górach Straż graniczna 
wykryła w furze ziemniaków 50 kg. nowych 
igieł i kilka kg. zapalniczek przem yconych z 
Niemiec. T ow ar ten wartości 8.000 zł. skon­
fiskowano. Ukrócone cło od tow aru tego wy­
nosi około 40.000 zł., które będą musieli za­
płacić przemytnicy.

N a cm entarzu w Świętochłowicach grabarz 
znalazł na pewnymi grobie zwłoki nowoiodka, 
owinięte w gazetę. Zwłoki złożono w  kostnicy, 
a po!ic!a poszukuje wyrodnej matki.

W  Katowicach popełnił sam obójstwo b. ko­
misarz aemobilizacyjny inż. T arm w ski.

Na stąsKu bawiła w ubiegłym tygodniu ko­
misja międzyministerialna w celu zbadania po­
trzeb przemysłu, hanolu, rolnictwa i rzemiosła.

Śląska Rada W ojew ódzka na ostatniem po­
siedzeniu rozdzielha ',30.300 zł. na pożyczki z 
Śląskiego Funduszu Gospodarczego

Pientjt wywozowe grzęzły w kieszeniach 
spekulantów. W związku z dalszem dochodzę-

Kl-w w -AWA

nien: w  sprawie nadużyć n a  rynkach mięsnych 
w W arszawie woj. śląskim i krakowsKim, wła­
dze śledcz. i rzystąpiły obecnie do likwidacji 
różnych drobnych organizacyj kupieckich bran­
ży mięsnej, które opierały głównie swe egzy­
stencje na podejrzanych spekulacjach i ekspor­
cie bydle zagranicę. Firma Aróna Frucht- 
handlera, korzystając z kontyngentów  na wy­
wóz bydła do Austrji, Czechosłowacji i' Grecji 
dopuszczała się nadużyć na szkodę naszego 
eksportu, sprzedając zezwolenia -wywozu wie­
deńskim domom eksportowym „Marie Gros- 
berg" i D. S. Goldfisz. Firma Eos, na  której 
czeie był aresztow any1 dyrektor Fruchthandłfer, 
fal: się okazuje, pracowała w ściśłem -kontak­
cie ze spółką mięsną pod nazwą „Handel 
Bydłem i Nierogacizną w M ysłowicach". Spół­
ka ta powstała z Kapitałem niespełna .tysiąc 
złotych, a dzęki sprytowi organizatorów po 
kilku miesiącach obracała setkami tysięcy ka­
pitałów, /dobytycn na spekulacji mięsnej na 
rynkach śląskich i krakowskim. W krótce „kon­
cern" ten na czełe’ ze znanymi „dygnitarzam i" 
mięsnymi, • jak : aresztow any w  początku
śledztwa Kazimierz Kazoń, b ra t jego Roman, 
szw agier Zygmunt Olesiński, Stefan Libert i 
in. zorganizowali na terenie W arszawy drugą 
Spółkę mięsną —  „Parc Uitimn" W Ciągu ub. 
roku firma ta  miała obrót ponad pół miłjonc 
złotych, a samych oremji eksportowych zdoła­
ła uzyskać o-koło 200 tysięcy ziotyoh. I w  tym 
w ypadku główne dochody polegały na od­

sprzedaży kontyngentów  wywozowych. W 
związku z pozyskanemi przez w łaaze siedcze 
materjałami w sprawie aiaszych nadużyć na 
rymcu mięsnym n e  wykluczone są dalsze 
aresztowania w śroa głównych leaaerow  bral:;v 
mięsnej.

Rybnik. Były naczelnik gmihy Wiłchwy 
W incenty Hejna skazany został przez sąd w 
Rybniku nan 6 miesięcy więzienia za kradzież 
20 złotych (dwadzieścia złotych) : pieniędzy 
publicznych,- • przeznaczonych - - n a  w yp ła tę  
w sparć oezrobotnym. Hejna sfałszował Ifstę 
wypiat.

Pożar w  bieda-szybie. U  bieda-szybie na 
terenie kopalni Ałbina wybuchł pożar w chwili, 
gdy w głębi znajdowało się dwóch robotników 
Jeden z nich Barwinek, podniósł śmierć, drugi 
natom iast, Z. Filo zdołał się uratować.

Rabunek w  biały dzień. Do sklepu Józefa 
'Nowaka w Czeladzi podczas chwilowej nie­
obecności kupca wtargną! 15 letni chłopak, 
zabrał pieniądze z szuflady i zb.egł. Złodzieja 
nie z'apano.

DARMO 5000 KOSIJOIÓ* DAlSffICEt!!
W  celu zwerbowania sob-e stałych klijentów  i zareklam ow ania. naszych doskona­

łych kompletów wśród najszerszych n as lud ności, przeznaczyl.smy zupełnie darm o 5000 
kostumów damskich dla tych P. T. Klijentów, którzy zamówią jeden lub więcej kompletów. 
Każdy bezwzględnie otrzymuje darmo 1 kostjum  damski.

Dla reklamy wysyłamy 5000 kompletów po cenach bardzo niskich, bezkonkurencyj­
nych.

Nasze reklamowe komplety 70 proc. zniżki:
TYLKO ZA ZŁ. 9 GR. 95.

wysyłam y: 3 mtr. m aterjału na eleganckie ubranie męskie, jesienne Itfb zimowe, a'bO 1 
upranie męskie gotowe, gładkie lub deseniow e (koloi według żądania) o dobrem wykoń­
czeniu. 1 sw -tr  Tmiski, zimowy, gruby i ciepły w deseniach żakardow ych z szałowym koł- 
nier-em 1 koszulę męską w dobrym garunku z modnem wykończeniem satynowem łub 
1 p. kalesonów białych w doskonałym gatunku, 1 szal męski wełniany mb 1 pasek do 
spodni* 1 p. skarpetek deseniowych bardzo mocnych i 3 chusteczki męskie do irosa z 
ładńyfn kolorowym szlakiem lub 1 kraw at jedw abny, najmodniejszy 1 en sam komplet 
w 'g a tu n k u  pierwszorzędnym zł. 11 gr. 97.

TYLKO ZA ZŁ. 10 GR. 70. 
w ysy łam y 4 metry materjału na modną suknię dam ską w piękne wzory i desecłe obecne­
go sezonu, 1 chustkę zimowę w kraty jasne lub ciemne, 1 p. pantofli damsidęh (podać wy­
miar obuw ia), 1 ’ kuszolę damską m adapola mową, luksusową z hdnem  wsławieniem jed- 
wabnem we wszystkich kolorach według żądania lub J koszulę damską p. wełnianą,^ 1 p. 
refor,n z dobrego elastycznego trykotu, 1 p. pończoch wełna z jadwabm em  „Mubneę" lub 
1 apaszkę (sz?p  czysto wełnianą b. modną w piękne wzo-y, 1 pasek i 3 chusteczki dam­
skie batystow e. Ten sam komplet w gatunku pierwszorzędnym zł. 12 gr. 83.

TYLKO ZA ZŁ. 22.
wysyłamy 1 sztukę płótna białego 17 mtr. na na bieliznę wszelkiego rodzaju firmy I. K. 
Poznańskiego Sp. Akc., 1 parę kołder pikow ych na łóżka w eleganckie kwiaty żakardo­
we, 2 dywany na ścianę w ładne, tkane obrazy , 2 prześcieradła białe duże i 3 ręczniki bia- 

e Ten sam komplet w gatunku pierw szorzędnym  zł. 24 gr. 50.
Komniety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówie­

nie. — Płaci się przy odbiorze na poczcie. — Bez ryzyka: Jeżeli tow ar nie podoba się,
przyjmujemy go spowrotem, a piemadze za takowy natychmiast zwracamy.

Adresow ać: Firma „POLSKA TKANIN A", Łódź, ul Moniuszki 3. O dd '  B. 18. _
Zaznaczamy, iż do każdej paczki dołączam y 1 kostjum damski i to bezwzględnie 

darmo.

Tajem nicza śmierć. Do zagrody A. Bartecz- 
ki w Głożynach przybył Jan Sidor z Radlina i 
usiadłszy na wiązce łodyg, zasnął. Gospodarz 
podszedłszy do niego, stwierdził, że Sidor daje 
bardzo słabe oznaki życia, to  też zarządził 
przewiezienie tegoż ao  szpitala. Sidor, nie od­
zyskawszy przytomności zmarł. Sidor był zna­
nym eternomaneim.

Si Wudawnietnf
Ilustio-waiiy rolniczo- ogrodniczy 

miesięcznik „PLON".
Prawie rok czasu ukazuje się to wy­

dawnictwo. Dzisiaj już śmiało możemy 
powiedzieć, ze zgodnie z zapowiedzią Re­
dakcji, jest to istotnie szczery przyjaciel 
i życzliwy doradca rolnika w najważniej­
szych sprawach gospodarskich, dotyczą­
cych uprawy i nawożenia, hodowli i ży­
wienia, prowadzenia ogrodu i sadu; róż­
nych nowości rolniczych, ustaw  obchodzą­
cych rolnika i t. d.

Jest to wydawnictwo popularne, do­
stępne i zrozumiałe nawet dla najmniej 
przygotowanego gospodarza, całość nume­
ru jest dobrze i bogato ilustrowana, a 
wśród. ajKorów znajdujemy poważnych 
przedstaw icieli. nauki i praktyki rolniczej. 
Dlatego też życzyć należałoby, ażeby za­
witał „PLON" do każdej naszej zagrody 
wiejskiej; jest on dostępny prawie dla każ­
dego rolnika, gdyż roczna prenumerata 
(zapłata za wszystkie numery w  roku) 
wynosi zaledwie ,1 zł.

Z ostatnich numerów dowiadujemy się, 
że stali czytelnicy „PLONU" otrzymają ja­
ko bezpłatną premję, duży ścienny, tygo­
dniowy, ilustrowany Rolniczo-Ogrodniczy 
Kalendarz na 1936 rok, zawierający dużo 
danych i wskazówek, oraz ozdobiony licz- 
nenii fotografjami.

Ewentualnie zainteresowani rolnicy mo­
gą zwracać się o numery okazowe dła za­
poznania się, względnie o zaprenumero­
wanie tego miesięcznika, do A dm in istrac ji 
„P L O N U ", C norzów  III, G órny  Ś ląsk .

nad 50 egzemplarzy 80 groszy za egzem plarz)’ 
zasługuje na jak najszersze rozpowszechnienie 
wśród sołtysów i radnych oraz działaczy gro­
madzkich.

Mgr. Józef Janiak
a d w o k rf

otworzył i prowadzi kancelarję adwokacka 
w  N ow ym  Sączu, u l. Jagle lloAkka

naprzeciw Kaplicy Miłosierdzia.

PRZEWODNIK —  KALENDARZ DLA SOŁ-
TYSÓW  1 RADNYCH GROMADZKICH 

NA ROK 1936.
Pow yższą książkę wydał dorocznym zwy­

czajem Związek Pracowników Samorządu Te­
rytorialnego R. P., jako niezbędny podręcznik 
dla organów  gromadzkich przy wykonywaniu 
przez nie zadań ustawowych.

Książka zawiera 307 stron druku. Ze wzglę­
du na przystępną i obfitą treść oraz niską cenę 
(I zł. 20 gr., a przy zakupach zbioi owych po-

Do naszych Czytelników!
Z dniem 1 listopada br. rozpoczynamy 

kolportaż —  drobną sprzedaż — „Piasta" 
przez urzędy pocztowe. Zwracamy się do 
wszystkich naszych Czytelnikó" z prośbą 
o zawiadomienie nas, czy w miejscowym  
urzędzie pocztowym nie należałoby otwo­
rzyć sprzedaży pojedynczych numerów 
„Piasta".

Równocześnie jeszcze raz zwracamy 
naszym Prenumeratorom uwagę na spo­
sób reklamowania „Piasta" w związku 
z wprowadzeniem przez urzędy pocztowe 
„Kart Prenumeraty". „Piasta" wysyłamy 
obecnie wszystkim Prenumeratorom nie na 
adresy, nalepiane na gazecie, lecz zapo- 
mocą t. zw. „Kart Prenumeraty", t. j. wy­
kazów czytelników.

Wykazy czytelników otrzymuje każdy 
urząd pocztowy i odpowieunią ilość gazet, 
którą winien rozdzielić między nasz,Tcii 
prenumeratorów.

Kto więc r.ie otrzyma gazety — winien 
w pierwszym rzędzie udać się ao urzęau 
pocztowego i tu zażądać sprawdzenia, czy 
jego nazwisko znajduje się na liście pre­
numeratorów czy też nie. O ile nazwisko 
reklamującego znajduje się na wykazie 
pocztowym, t. j. na. „Karcie Prenumeraty" 
— to natęży się bezwzg.ędnie domagać 
od urzędu pocztowego wydania gazety. 
Jeżeli natomiast na wykazie nazwisko re­
klamującego nie figuruje — win.en wnieść 
teklamację do Administracji „Piasta".

Jeszcze raz podureślamy, że przed 
wniesieniem reklamacji należ]' przede- 
wszystkiem sprawdzić w ut/ędzle poczto­
wym, czy nazwisko reklamującego zha> 
auje się na „Karcie Prenumeraty", czy też 
nie.

Również apelujemy do P. T. Czytelni­
ków, by punktualncm uiszczaniem przed­
płaty ułatwili nam pracę.

Administracja.

Bitki p n  Minilw M eli i ID.I1 Imrtr komnpii
w *«ju zwerbowania uobie stałych klijentów i zareklamowania naszych doskonałych kom­
pletów w sróa najszerszych n a s  ludności, przeznaczyliśmy zupełnie darmo 10.U00 kostumów 
aąmsicich i lO.uOO bombonier kosm etycznych dla tych P. T. Klijentów, którzy zamówią 1 
lub więcej kompletów. — Każdy bezwzględnie otrzymuje darmo 1 kostjum dam sk’ i 1 
borhbonierę kosm etyczną, celem zwalczania niesolidnych firm, które wysyłają tandetę i 
te.n samem szkodzą naszej firmie, słynącej ze swej solidności, postanowiliśmy wysłać 
10.000 kompletów pierwszoryzędnych tow arów  po cenie reklamowej.

NASZE BEZKONKURENCYJNE K O A 1PLET.
TYLKO ZA ZŁ. 9 GR. 93. 

w ysyłam y: 3 mitr. m aterjału na eleganckie ubranie męskie, jesienne lub zimowe ałbo 1
ubranie męsku -gotowe gładkie lub deseniowe (kolor według żądania) o dobrem wykończe­
niu, od nr. 46 do 52, 1 sw etr —  pulower męski z dtugiemi rękawami, gruby i ciepły w de­
seniach żakardowych z szalowym kołnierzem, 1 koszulę męską w dobrym gatunku z mod­
nem wykończeniem satynowym  łub I p. kalesonów  bia!vch w dockonatym gatunku, 1 szal 
męski wełniany lub 1 pasek do spodni, 1 p. skarpetek deseniowych bardzo mocnych i 3 
chustbezki rnęskie do nos? z ładnym kolorowym szlakiem lub 1 kraw at jedw abny, naj­
modniejszy. T en:sam  komplet w gatunku pierwszorzędnym zł. 11 gr. 96, w  gatlffku naj­
wyższym zł. 14 gr. 97.

TYLKC ZA ZŁ. 10 GR 47.
wysyłam y:. 4 mtr. materjału na modną suknię damską w piękne w zory i desenie obecnego 
sezonu, 1 chustkę zimową w kraty jasne łub ciemi.e, 1 sw etr-pulow er damsk’ bardzo mod­
ny z długiem rękawami specjalnie na zimę, 1 p. pantofli damskich (podać rozm iar obu­
w ia), 1 koszulę: damską madapolamową luksusow ą z ładnem wstawienie jedw abneir we 
wsżystkicn kolorach wec.łpg żądania lub i koszulę dam ską p. wełnianą, 1 p. reform z do­
brego elastycznego tryico.u, i p pończoch w ełna z jedwabiem lub 1 apaszkę (szal) czy­
ste wetnianą b. modna w piękne wzory, 1 pasek i 3 chusteczki damskie, batystow e. Te.n 
sam komplet w gatunku pierwszorzędnym zł. 12 gr. 82, a w gatunku najwyższym z t  13 
gr. 98.

TYLKO ZA ZŁ. 21 GR. 85.
wysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 mtr. na bieliznę wszelkiego, rodzaju brm y: 1. K. 
Poznańskiego. Sp. Akc., 1 parę kołder pikowych na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 
2 dywany na ścianę w ładne, tkane obrazy, 2 prześcieradła białe duże i 3 ręczniki bia*c. 
Ten sam komplet w  gatunku pierwszorzędnym  zł. 24 g r 43, a w gatunku najwyższym zł. 
26.— .

Komplety powyższe wysyłamy za zaliczeniem pocztowem  na listowne zamówienie. 
Płaci się przy odbiorze na poczcie. Bez ryzyka: Jeżeli tow ar się nie podoba, przyjmujemy 
go spow rotem , a pieniądze za takow y natychm iast zwracamy. Adresować Firm a „ ‘■‘O l SKA 
MANUFAKTURA", Łódź, id. Pom orska 22/34.

Zaznaczamy, iż do każdej paczki bezw zględnie dołączamy darmo zupełnie 1 kostjum 
damski .i i bombomere efektowną.

Jłapieca'uc

JHsma 
£ u d o u te

I M H f M l i S M I
ZEGARY oraz wszelkie wyroby złote i srebne — 
p o l e c a  n a j t a n i e j  od 65 łat istniejąca firma*
Emil G oldw asser Kraków Grodzka 25.

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogloszcri dzieli v a  na 6 szpaFt. —  Strona tekstu dzieli się na 4 szpalty.

.głoszenia na i stronie ta I mm l-szpaltowy . cd gt I kobne ogłoszeni* m sfgw c 15 gr, **T *mlej • • • • « 3 zl
Jwvkłe ogłoszenia ns sti. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25..gi I Cała strona 4-srpaltowa w tekście • • . » • • • • «  450 zł      I Pole elertno _ fifłO

Cała strona h-szpaltowa po tekście  .....................  350
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i aa ostatniej 

50%  drożej.JV tekście na st- 4-szpalt. za 1 wiersz m m ..................50 gi | Caja strona ty tu ło w a .................................................................. 600 zł
Ogłoszenia tylko *a gotd vkg. -  Za terminowy truk \lm inlstracja nte odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują o ) lnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń Iługoterminowych l Biurom ogłoszeń 

W u chodzi ra z  w ty g o d n iu . rabat stosownie do umowy. -  Ogłoszenia zaeranlczne 100% drożej. W  y c h o d z i raz  w  ty g o d n iu  1


